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P r o g r a m  g i m n u .  z  w y k ł a d e m  o j c ^ y i t e g ;  i ^ c v l t a  i l i t e r a t u r y .  E G Z A JN IN Y  w s t ę p n e  J a  k l e s i  
w s t ę p n e j ,  I, II, III, I tf , V 5 V I i V II w  d .  21, 22 i 23 m a j a .  Z a p i s  h o  ce n iio  o o d z .  %a fc n n c . Z a k ł a d i u

B i b i k o w s k i  B u l w a r  4,  t e l e f .  1394.

i 'o k o jc  d la  ch o ry ch  sta łych  od 3 do 7 rb. dziennie z utrzym aniem  
o p iek ą  lek arską . P rz y  leczn icy  m ieszka a lek arzy .

AmbuSaioryum taliie p r z y c h ó d .. .-  ch o rych

Szczepienie ospy. Dezynfek, mieszkań formaliną.

P r « i s o w n i ?  t f fs s  b a d a ń  

c s b i a m i c z n y c h  i  b a k t e *

——  r j r o l o g i c z n y c h . --------

p o d  k i e r u n k i e m

D r'A. M ODRZEW SKIEGO
B adan ia  m oczu, kału, soku żotądko 
w eg o , p lw o cin y , n alotów  z g a rd ła  

k rw i i t. p. 599

S E R O0Y A 6N O S T Y K A  S Y F ILIS U .

? ł  i r o n i a ,  z w i c h n i ę c i a ;  i s c h i a s .

T e a t r  „ S o l o w c o w a  P r z e d s t a w i e n i a

Moskiewskiego Teatru Artystycz Dziś dnia 24 go 
maja
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m

n

1’. <-/ątek o g. 8 w iecz, (W szystk ie  b ilety  sprzedane) Dnia 25-go m aja 

W pełli- M i n e t 91* n o  u i c i ‘ ‘ (W szy stk ie  b iiety  sp rze- 0 W fÓ t
< l m e  v M i e s i ą c  n a  W S I  dane). Wieczorem:
Pl C S r c I n i ih "  R epertuar następnych przedstaw ień  w  afiszach. Podczas 
u l- o i lw A iu lI  1 p rzed staw ien ia  w e jśc ie  do sali wzbronione. Kasa o tw artą  
i d g 10 r. do 3 pp. i od go d zin y 6 w  do końca p rzed śtaw ie  ca. 2018 
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O g r ó d  K i j o w s k i e g o  K lu b u  K u p i e c k i n g o .  W e  Czw artek d. 24 maja 
K o n c e r t  o r k i e e t r y  T y m -  N  # | | )  Sł j n u i B  
f o n i c z n e j  p o d  b a t u t ę  ■ * *  W i l Ł w ł ł H

Wieczór muzyki polskiej
p o św ięco n y  utw orom  w y łą cz n ic  p o 's k iih  kom p o zyto ró w . P oczątek o godz. 
8 i p ół w ieczo rem . 2650

P A L A S “Od dnia 22 m a ja  1915; ro k u
T e a t r  L e tn i M in iatu r n

w  daw n ym  lokalu  R o ller Skating Kink p rzy  ul. M ikułajow skiej Nr 4 6 
P  czątek  o godz. 7 i pół w ieczo rem . Kasa o tw a n a  od g  6 w recz. Przed  
staw i, n u . N i e p o r o z u m i e n i a  *  g r o n i e  r o d a l n n j m  w  1 a t . Fedo 
ro w a  K a t u e z e  m i ł o s n e  w  1 ak. C zużenina. A o t e r  y k a A ę k i e  
m a ł ż e ń s t w o  o p erei w  1 ak muz. Ł  D r iz j S a lo w e  w ystęp y: Rom an- 
sy w^k. art. o p ero w y  G linka Ilo riso w a. Z n a iy *tanc. A  G jII w yk. now. 
Londynu: 1) 'la n ie c  „M endulejnie , 2) Mars# „Dni naszego ż/.cia" n aśiad. 
K suolon a. Znana w ykon. cyg. rom an sów  pani lt K u r g a n o w a .  
G łó w  reż. P. S a u ra to w . Zarząd/.. J. farołow . Pełnom . teatru i'. R a d z i­
miński. P rzy  teatrze P alas O g r ó g - f c j r e r  /ucisz. zakątek K ijow a. O r- 
1 iestra 1 0 )  batutą skrzyp ka  so listy  Z ie liń sk iego  P ie rw szo rzę d n a  re- 
M auracya. Dobra kuchnia. C eny m iejsc od 20 k. do i  rb. 27 k. S z c z e ­
g ó łu  w  :• fiszach. 2572

K ijow ski O ddział R o syjsk ieg o  T  w a O u ic b i  n a d  K o b i e t a m i  urządza 
w  n i e d z i e l ę  d n i a  2J - y o  m a j a  1671

wycisczkę lig Dnieprze do Uroczysk Slarosielskicfi
I ‘ i*iy dw óch ork iestr, m uz w o jsk o w ej. D la dzieci: g ry , pochód z ch o rą ­
g iew k am i, balony. Dla d orosłych: p iłka  nożna, krokiet, serso i in. T a ń ­
c e .  O g .e c  sztuczne. L u f  e t  o g ó l n i e  d o s t ę p n y .  1 szy  statek odcho 
dzi od przystani K ;jó w  o g. 11 rano, 2 gi o g. 3 pp. Cena b łetów  w  obie 
strony .5  kop., dla m ło d zieży '— :-*5o k. 1 dla d zieci 22 kop. B ilety  m ożna 
u aby w  a c w  Jakatu I o w . (F iuu iukl.-ąo  111.31 a . w . & ..eń  ł j~ c e ru  ii a. p rzyst.

S k ł a d  F o r t e p i a n ó w  i P i a n i n  990

i .  ICeriitopf i Syn
d o staw ca  k ijo w sk ieg o  odd ziału  R o sy jsk ie j C e sarsk ie j Szkoły M uzycznej i 
K o n serw ato ryu m  W a rs z a w s k ie g o  K ijó w , K re s z c za ty k  Ne 33. T elefon  806

Jen^eye B l u t a e r a ,  S z r e d e r a ,  B e r d u k 3a ,  B e n i s z a
i i n n y o h  f a b r y k .  W z a j e m  i  r e p a r a c y e .

■gregy^KALOIwin
Niezbędny KREK i ELIKSIR do ZĘ80W

U trzym uje z ę b y  b i a u s n ,  c z y s t o  i  z d r o w o ,

I Żądać w szędzie,

najn ow szych w zo ró w , w  
w ielkim  w yb o rze  p o leca  

S k ła d  f a b r r e a n y

|Br.Tarnopol
K jó w , K cszCzatyk ‘ 6/2. 

W z o ry  w y sy ła ją  się gratis.

Sp rzed aż  tektury sm ołow e.
1 '

N l-r  B E R T H E t O T  C oup eur de al 
m ai-on A  ct 1. A lsch w a n g: A  lTlion- 
neur d’annoncer a tous ses cłients 
q u ’il est re frćs e n ta n l de la ma i son

J. C k n m e t ]oailller 
jjijoatier, Orfefre
de P aris 12. P la ce  V endóm e.

E\-position tous les  jo u rs de 1 lieure 
a 3 heures eans le Salon  dc I.eCture 
du G rand Hótel. 2401

P I S Z C Z A N Y
n a  W ę g r z e c h  ( P o s t y e n ) ,

n ajsiln iejsrę  w  E ..ro p ie  terrcy  siarczan o-m ułow e, w  w ysokim  stop­
niu rad io aktyw n e (temp. źró d eł 67’ C .l, Zn akom ite w yn ik i leczni 
cze w  cierp ien iach  staw ó w  i kości, w  reum atyzm ie, po złam aniach, 
zw ich n ięciach , zap aleniach  staw ó w , artritis, n erw o b ó lach , z w ła .z  

cza w  i s c h i a s  Sto sow an ie  kąpieli i o k ł a d ć w  b ł o t n y c h .  
LIrządzenie tak C o  d o  m ieszkań ja k  i kąp ieli o d  n s j t a ń s z y c h  

aż do l u k s u s o w y c h .  WTykw intnie urządzon y G rand H otel R o yal. 
w inda o so bow a do ■wtaczania w ó zk ó w  z chorym i

H o t e l  T e r  m i *  P a l a o e .

Yv r, b. o tw arty  został zbytk ow n ie  urządzon y H otel T e r  
mia P a ła ce  (na 310 osób), p o ł ę o z o t f y  korytarzem  z n o w o -w y  
s ia w io n eisi łazie" kam i (400 kabin). Pokoje z łazienkam i z w od ą 
term alną. Instytut terap eutyczn y na m iejscu.

N o w e  p c ł ę c z e n i *  k o l e j o w e i  z W a rs z a w y  15 godzin, 
z K .a k o w a  -8 , do W iedn ia 3, do Pesztu 3 i e ó ł W s z e lk ic h  infor 
m acyi udziela  lek arz  zak ład o w y. Dr. A l e k s a n d e r  T e i c h m a n ,  
z i m ą — K rak ó w , W o lsk a  30, latem  P iszczan y ,,Vi 11 a T rianon ", albo 
Z arząd  zdrojow y. Z a k ła d  Cały r. k otw arty. E rekw en . ró,f>oo osób.

Z ł a m a n i a ,  i w i c h n i ^ c i a ,  i s c h i a s . 2 I'; 9

A U TO M O B ILE #  
&

KIJÓ W ,
K re sz c z  tyk  38. 

Garaż, S o w sk a  Ne 17

Ż e ń s k a  S z k o t e  h a n d l o w a
L . W S Ł O D K I E W IC Z .

Egzam iny  wstępne 22, 23. 24 go maja. W y k ł. jęz. poi. i literat. Podania  
przyj, w  kaneel szk o ły  (KuźnieCzna 44). P r z y  szkole  pensyonat. 2 1 l

Jutro Wyścigi.
245:1 P o c z ą t e k  p u n D u a t i T e  o  g o t i c i n i e  j  p o  p o ł .

r I f i s l a  S lS  m a j a  r .  Fj .

w m. Berdyczow ie
r a  rzecz m iejsco w ego  T  w a D obrcc2 yn aości zostasiie c tw a rta

pod k :erunkiem  P ro feso ra  Ces. P etersb . A kadam ii Sztuk P iękn ych

WILHELMA KOTARBIŃSKIEGO
i sh n n e g o  p ejzażysty  2ą75

E U G E N IU S Z A  W R Z E S Z C Z A
eksponuj, n ajrow . sw e  a rcy d zie ła  przy udziale  l is k a w ie  u życzon ych

Zbiorów prywatnych. i

O R Y G IN A L N Ą BIURO

sp ro w a d za  z W ę g ie r  
B iu p o  P u i r a d n i c t a r a  C i j o s s k i t i  

g o  T - w a  R o l n i c z e g o
L uterań ska 11 T e le f. 8 8. 2677

T -w a  Pomocy Stud. Polakom | 
Uniwersytetu Kijowskiego. Biu­
ro Pracy poleca studentów, jako 
korepetytorów, w ychow aw ców , 
nauczycieli, pracow ników biuro­
wych, m asłżystów  etc. Zapisy 
przyjmują się w lokalu Biura Pra­
cy, Prorezna Nr 24 m. 4 od ra
do a pp. codziennie. 4288
*g’"11   *  ■ 1  —

C ierp iącym  na artretyzm  i re u m i- 
tyzm  w od a V ic h y  C ćlestin s p o leca  
się jak o  n ajlep szy  śro d e k  p rzec iw k o  
tym  chorobom . 484

D r  C z e r n i ą *  r ? r J ^ 9. ”
S y f., wen., »«czopłc.(epe<5. ku r rtrio. 
mer« pio.) W szy st. tpcC łpoj. 
kuj Hydr. elek, zak. lecz. 582

l i1

przeniesiaime zostano wf^az *  BIUREM PKACY 
ar b u g iu  1*1 SI M .- Ż y to f f i ie r s k a  ?f-39

na T  rm®Mzaul, Ns 6.
— n. ł m w . ^

Cj p a | f i c i - w 9 jf

0J S  JAJkjt"
fabryki y .wa pj Szaposznikowa
W lf f O T n ia ia  QIO w y t w o r n y m  s m a k i e m ,
T l j l U £ l l l d J 4 iiłj s z k o d l iw o ś c ią ,  e leganckeerm  

o p a k o w e n ie m  
Ż ą d a jc ie  w e  w s z y s t k ic h  m a g a z y n a c h .

Skład huntowy w Kijowie: Niżnij-W al dom Bend iskiego 29, 
tel. 33 93. Przedstawiciel I) M. K AR AK O J 2603

k l N M B M H M n i M M H B J

A M B U L A T C R Y U M

T - n  L A i r z r  S p s c jfilis lś i
R ejtarsk a  12 d w las. T e le fo n  17-55 
Codzienna przyjęcie chorych prwcho- 
tizącycl. w szystk ich  sp ecyaln o ści 
Porad a 60 kop. K onsultaCye, szcze  
pien ie ospy, badan ie u słu gi i ma 
m ck. A n a lizy  R o zk ła d  godzin  p rzy  
jęC w e  w szystk ich  aptekach- 199

Iteiyjno-Feiszsrska 3-y 
letnia szkoła *
akuszer. 1 rok. P ro śb y  p rzyj. Kijów

2288

Do dzisiejszego N ru dla abo 
nentów zam iejscowych dołączamy 
prospekty K ijow skiego Syndykatu 
Rolniczego o „ S a n a l c e  o z i

2672m e j ” .

W y s z e d ł  Afi 2

„Sfiesî s ilustrowaneod*'
na i w ytw o rn iejszego  czasopism a ob 
razfcow ego p o lsk iego  Sto  stronic 
zajm ującego tekstu. U tw o ry  p i e r a r -  
i s o r z ę d n - c i . . '  autorów . M n ś a t i s o  
e f e k t o w n y c h  tlustracyi, portrety z 
nroc. R om kiera K sn tor g ł. księg  J 
F iszer- R e d .  W sp ó ln a  4 5  w  W a rsza  
wie. Ż ąd ać w  księgarn iach , na ko 
lejach, w  kioskach. 20/f

S-r Stanisław Kiersncwski
p rzep ro w . się na ul. P u szkiń ską 3 '.  
C h oroby ko b iece  i akuszer. od g. 3 5.

2850

Q t i i r i p n ł  8 k u r * u  p p a '0 -U U C .ii * szukuje kondy 
lato w  zak resie  Kursu gim n azj 
iańska 29. B. K o czo ro w sk i.

2679

doi jest, według jednogłośnych 
orzeczeń wybitnych b‘ dEtzy, 
płukaniem-do ust, które ćoski- 
"3)3 odpowiada w s z y s t k i m  
współczesnym wymaganiom hy- 

g ifu y  zęb ów

Cena: Flakon kop. 85. Duży fia- 
kod, w ystarczający na kilka mie­

sięcy, rb. i  kop 50.
25S t

Ze zjazdu 
prawników i ekonomi­

stów we Lwowie.
(Nasza polityka ekonomiczna w św ietle  re­
feratów  wygłoszonych na V zjeździe prawni­

ków i ekonomistów we Lwowie).

Niezwykle obfity był plon V  zjazdu Dia- 
wników j  ekonomistów. W ysoki poziom roz­
praw, głębokie zrozumienie potrzeb kraju odra­
dzającego się i powszechna troska o zaspoko­
jenie ekonom icznych potrzeb społeczelistw a na­
szego, przechodzącego we wszystkich swych 
dziedzinach przez ożyw czy prąd uprzem ysłow ie­
nia, znam ionowały obrady dopiero co zamknię­
tego (28 maja r b.) we L w ow ie Y zjazdu pra­
wników i ekonomistów.

Przed wszystkiem i innemi sprawami w y ­
sunęły się na czoło spraw y ekonomiczne, a 
wśród nich spraw y kooperatyw y.

D w ie głów nie spraw y zajm ow ały sek cję  
ekonomiczną: spraw a uprzem ysłowienia oraz
kw estya robotnicza, a w związku z nią koope­
ratyw o jako forma zjednoczenia, zw alniająca 
tempo przerażającej proletaryzacyi z jednej stro­
ny, r, z drugiej strony jako powołana bezpo­
średnio do polepszenia położenia klasy robo­
tniczej i bezpośrednio na nią oddziaływująca.
1 »koło tych dwu głów nie tematów, z umysłu ja­
ko najw ażniejszych i w tej chwili najbardziej 
aktualnych przez komitet zjazdu na czoło w szy ­
stkich innych wysuniętych rozw ijała się cała 
dyskusya w sekcyi ekonomicznej i przyniosła 
bardzo doniesie poglądy i piękne rezultaty.

Z agajon a została prześlicznym referatem 
priJ, d-ra Kostaneckiego o polityce mcrkantyl 
nej jako głów nej dźw igni polityki przem ysło­
wej w Europie. My przez taką silną politykę 
uprzem ysłowienia nie przeszliśmy, u nas pań­
stwo nie zrobiło tego, co zrobiło w A nglii i we 
F ran cji, a później W Niemczech i Austryi, W  
skutku tego zaniedbania na tem polu muszą

być dopiero po wielu ciężkich przejściach pod­
jęte zabiegi, kiedy się okazało, że nic nie 
zastąpi nam silnej polityki merkantylnej i, że 
musimy rx  post w znacznie gorszych warun­
kach odrabiać to, co mogliśmy byli ale nie 
potrafiliśmy w znacznie lepszych warunkach 
uczynić.

Okazuje s ‘q, że żaden naród now oczesny 
nie może s:ę obyć bez Silnej polityki uprzemy­
słowienia i że przez nią przejść musi, w ja ­
kichkolwiek znajdow ać się będzie warun 
kacb.

Zagajenie prof. K ostcneckiego było isto 
tnie ni'zbędnem  wytyczeniem  granic, wśród 
których cała bardzo bogata w szczegóły i bar­
dzo wysoka, pełna przygotow ania fachowego 
rozpraw a na temat uprzemysłowienia i w zw ją 
zku z niem będącej kwestyi robotniczej i koo- 
peratyzmu potoczyła się Możemy z dumą po­
wiedzieć, że ta trzydniowa d ysku sja  przynosi 
zaszczyt nie tylko organizacyi zjazdu, ale także 
i przedewszystkiem  prelegentom biorącym w 
niej udział, gdyż dowiodła zupełnego opanowa­
nia tematu, a nadto pi/yniosła nam wielką 
niespodziankę w odkryciu wielu talentów, któ­
re tutaj miały sposobność do popisu.

T rzy  referaty, bezpośrednio ze sobą du­
chowo łączące się, podały stan obecny i ro­
zw ój przemysłu w Księstw ie i Brusach zacho- 
doich— referat d r? Paw ła Spandow skiego z Lu­
bawy; rozwój przemysłu w Królestw ie Pol- 
skiem —  referat d r a  Ż -lisław a Grotowskiego; 
stan obecny przemysłu wielkiego i średniego w 
Galicy! przedstawiony w świetnym  referacie 
posła bar. R ogiera Bataglii.

Szczupłe rau.y obecnego sprawozdania 
nie pozwalają wchodzić w treść tych niezmier­
nie interesujących rozpraw. Należy jednak sta 
le do nich powracać, gdyż cne nie mogą ani 
dla publicystyki polskiej, ani dla świadomości 
powszechnej zniknąć. W  tem właśnie cala 
w artość tych referatów i tej dyskusyi polega, 
że one pow inny stanowić materyał dla dal­
szych studyów i dla dalszej dyskusyi w całej 
naszej publicystyce.

T ylko  w tedy ten w spaniały matcryał, przy­
gotow any tak starannie i tak umiejętnie obmy­
ślany, nie będzie dla nasze; powszechności strs - 
eony, ale przeciwnie wyjdzie na pożytek pi;
bliczny.

Musimy przeto najrzód  zdać sobie spra­

wę, jaką now ą rzecz w niosły na porządek 
dzienny rozpraw  publicznych obrady w sekcyi 
ekonomicznej zjazdu. W skazały, że wszędzie 
na całej przestrzeni, gdziekolwiek język polski 
rozbrzmiewa, odbyw a się proces uprze­
mysłowienia, który powoduje zaraz drugi 
i konieczny skutek— powstanie kwestyi robotni­
czej i konieczaość polityki społecznej, przed 
którą już dziś niepodobna się w interesie na­
rodowym  obronić bez względu na to, z jakiemi 
ofiarami dla przemysłu a raczej kapitalizmu bę­
dzie połączona

Przeważająca u nas wieś przedstawia się 
jako „olbrzym i rezerw oar si*y roboczej* zby­
tecznej w rolnictwie a nie znajdującej jeszcze 
zati u inienia w przemyśle, skutkiem tego po­
wstaje dalsza kw estya przeludnienia wsi i co 
za tern idzie konieczność szukania zarobku poza 
granicam i kraju Tak więc i kw estya robotni­
cza w ybija się u nas na czoło spraw społecz­
nych.

I’oscł Bataglia dał w szczupłych ramach 
sw ego referatu najogólniejszy pogląd na stan 
obecny przemysłu wielkiego i średniego w Ga- 
licyi.

Pogląd jrst niezwykle optym istyczny— 
chocia: poseł Br.taglia jest zanadto obeznany 
ze sprawami przemysłu wielkiego, zanadto sam 
tkwi u jego źródła, za w itle sam tworzył i or 
ganiżował, aby się mógł na chwilę łudzić co 
do obecnego stanu przemysłu w ielkiego w G a 
li yi.

Uderzyć przeto musi niesłychane wzm o­
żenie wielkiego przemysłu w Galicyi, które 
stwierdza referent sejm owy W edle niego war­
tość przem ysłowych w ytw orów  wielkiego i 
średniego przemysłu podniosła się w  Gaiicyi z 
300 milionów rocznej produkcyi jeszcze w ro 
ku 1908 na 500 milionów rocznej produkcyi 
w obecnej chwili. Pryw atny pogląd kierowni 
La krajow ego biura przemysłowo-statystyczne- 
go doprowadza nawet do 600 milionów. Z aa- 
czyłoby to, że G alieya pod względem wielkie­
go przemysłu znajduje się obecnie tara, gdzie 
było K rólestw o Polskie przed ćwierć wiekiem, 
gdyż właśnie w roku 1880 wartość produkcyi 
przemysłowej w Królestwie Polskiem wynosiła 
mało co ponad 200 milionów rb. Nie jest też 
G alicya tak dalece poza W ęgram i w tyle, gdzie 
samodzielna polityka państw ow a w ostatniem 
30-Iec u dokonała wielkich dzieł. W artość pro­

dukcyi przem ysłowej W ęgier wynosi obecnie 
około 1400 mil. kor. Produkcya wartości prze­
mysłu galicyjskiego reprezentuje przeto trzeć ą 
część produkcyi węgierskiej. Przy tem, nieza- 
przeczenie z roku na rok powstaje coraz w ię­
cej zakładów przem ysłowych i w oh . cnej chw i­
li, mimo zastoju na polu kredytu, przygotow uje 
się bardzo wiele projektów wielkiego przem y­
słu w Galicyi.

D la przykładu kilka faktów.
W  dziedzinie przemysłu kruszcow ego pow ­

stały od r. 1903 w alcow nia żelaza sztabbwego fa­
sonow ego z piecem martenowskim w Borku Falęc- 
kim, 1001 w agonów  rocznego przetworu, fa­
bryka armatur Rudolfiego w Trzebini, fabryka 
pudełek blaszanych Bohdanowicza w Krakowie, 
fabryka śrub , Polka* w Białej, fabryka sit 
drucianych Halperna w Brodach, dwie fabryki 
plomb blaszanych R atza i W ieglera w Podwc 
toczyskach, fabryka piór stalowych w Husiaty- 
nie, fabryka narzędzi dla w yrobów  cementu 
wych W . Boguckiego w Trzebini, fabryka kon- 
strukcy; żelaznych „M łot* we Lw ow ie, 3 cyn- 
kownie blachy T  wa przein. dla w yrobów  że­
laznych,, w Podgórzu, Baum ingerów w K rako­
wie i U aii Galicyjskiej w Stanisław ow ie (każ 
da po 100 wagonów), fabryka konstrukcyi że­
laznych End w Stanisław ow ie, fabryka okuć i 
innych przedmiotów z żelaza Opoczyńskiego 
w Podgórzu, warsztaty mechaniczne Kornha- 
bera w Drohobyczu, nadto rozszerzono z d a­
wniej istniejących: fabrykę maszyn i konstruk­
cyi żelaznych Zieleniew skiego w Krakowie, do­
dano także fabrykę w yrobu statków parowych 
rzecznych, fabryka konstrukcyi żelaznych i sia 
tek drucianych J G óreckiego w Krakowie, 
Akc. T -w o  M ontanislyczne w W ęgierskiej 
Górce, fabryka gwoździ drucianych braci B au ­
m ingerów w K rakow ie, fabryka okuć do pie­
ców T -w a  przem dla w yrobów  żelaznych w 
Podgórzu, odlewnia W ebrsteina w Stryju, 
fabryka narzędzi wiertniczych Pcrkinsa w S try­
ju. fabryką guzików metalowych Bm cera i 
Thorna w Podgórzu, fabryka młotów i reparo- 
wnia Gottiieba w W ełdzirzu, warsztaty mecha­
niczne k. W róbla w Żyw cu, fabryka pilników 
i sieczkarni Bartika w T arnow ie, fabryka śrub, 
muterek i nitów we Friedriechschnctte koło 
Ż yw ca, fabryka hufaali, łańcuchów, podkówek 
do butów 1 gwoździ drucia iych H cfsteltera w 
M ogile, fabryka urządzeń gorzelnianych k s L u ­
bomirskiego we Lw ow ie, fabryka siatek i mc

bli żelaznych Schum ana we Lw ow ie, fabryka 
gwoździ drucianych Kasnslera w K rakow ie, fa ­
bryka zapinek 1 spinek metalowych Bincera w 
Krakowie, w alcow nia miedzi i mosiądzu Jarry 
w Podkamienm W reszcie od półtora roku to­
czą się prace przygotow aw cze celem stw orze­
nia wielkiego krajow ego przemysłu żelaznego 
półfabrykatów i surowca.

BJans tedy tego nąiw ażaiejszego podsta­
wowego przem yśli kruszcow ego przedstawia 
się wcale korzystnie. Najbliżazą formą prze­
mysłu żelaznego będzie produkcya półfabryka­
tów. Ukoronowaniem jej niezbędnem będą 
wielkie piece.

T ak samo rozwinął się przemysł w łókn i­
sty. Pierwsza tkalnia m echaniczna braci Czc« 
czowiczków w Andrychow ie (1000 krosien), 
2  wielkie przędzalnie —  czesanki braci Mii ich 
T-w o Akc. w B/ałej, fabryna sukna i koców 
T-wa Akc. łańcuckiego w Rakszawie, n ajda­
wniejsza polska przędzalnia, tkalnia, farbiarnia 
i apretura Zajączka i Lankosza w Kętach, fa 
bryka mechaniczna tełłesów i chustek w ełnia­
nych Hellera w Kołom yi i takaż sama A rzta w 
Tarnow ie, tkalnia kamgarnów J Sagera w K o ­
łomyi i w yrobów  lnianych i bawełnianych 
Schereibtra w Zabłotow ie, sukna w Białej Bo- 
celta i Tugendtala- W  suluennictwie pracują 
polskie fabryki silnie na eksport na dostaw y 
wojskowe.

T ak samo rozw ija się przemysł chemicz­
ny, drzewny, tartaczany, młynarski, ceram icz­
ny, cukrow niczy, browarniany, gorzelniany, na­
ftowy

M ożnaby tak za bar. B»taglią wyliczać- 
całe szeregi now ych fabryk i  nowych przemy 
słów, pracujących z  powodzeniem w kraju na 
eksport, nic zaspakajających jeszcze potrzeb 
pryw atnych, gdyż te ciągle zaspakajane 
bywają przez przemysł zagraniczny. T en  dłu- 
gf. szereg nowych fabryk, założonych w G ali­
cyi, dowodzi, że jest ruch, że już przełamało 
się zaczarowane koło, że przemysł wielki u nas 
powstaje, że się rozwija, że niebawem G alicya 
wejdzie w stadyum uprzemysłowienia

Niestety, już dziś poczyna tnciki prze­
mysł w G alicyi odczuwać brak robotnika Fnn- 
gracya zamorska i w ędrów ka sezonowa rolni­
cza zabiera pracowników w kraju Może to 
jeszcze odnieść należy do bardzo nizkich z a ­
robków, płaconych przaz wielki przemysł w 
kraju, może do gorszego traktow ania robotni-



ka, ale niewątpliwie w  przyszłości w ytw orzy 
się potężny zaStęp polskieb robotników fabry­
cznych i Sltedy-; jak  wszędzie, stanie przed 
nami cala wiotka kwesty a społeczna, kw sstyą 
robotnicza.

T o  nas prowadzi do omówienia drugiego 
zasadniczego referatu, którv z wielkiem p o w o ­
dzeniem t powszeebnem uznaniem w ypow ie­
dział rettakt r „O d iod;.enm# p. Edward M ilew­
ski p. t. „K oop eratyzn  a kw esfya robotnicza* 
Przedewszystkiem  omówił stosunek kooperaty- 
zmu do kw estyi robotniczej. Proletaryusza tw o­
rzą nie warunki najemr.ictwa— powiada prof. 
Bourgoin z uniwersytetu p aryskiego— ale nizkie 
wynagrodzenie i niepewność hytu. Smolarz p ra ­
cujący w  domu na w łasny rachunek, ale nie 
posiadający zamówień, kotaykarz, wynoszą­
cy sw e w yroby na sprzeda?, rą poraimo 
stanowiska niezależnego proletaryuszami.

T o  samo powiedzieć można o nauczycie­
lu, lekarzu, agencie handlowym, pozbawionych 
zajęcia lub niedostatecznie w ynagradzanych. T o  
też w krajach ubogich, jak nasz, staje obok proleta- 
ryatu prze m yślowego, jako tow arzysz- walki o lep 
sządolę, proletaryat drobnych urzędników i pod 
urzędników, nauczycieli ludowych, drobni rze­
mieślnicy i kramarze.

T a zdolność szerokiego syntezow ania kwe- 
styi społecznej jest pow szechna w  krajach jak 
nasz ubogich. Tutaj przeto ma ogromną do­
niosłość wszelkie usiłowanie pepraw y doli pro- 
ietaryackiej. Do tych instytucyi, m ających na  
celu podniesienie dobrobytu i kultury klas p ra ­
cujących, a zarazem  w prow adzających zaga­
dnienie społeczne na tory p o z y ty w n e g o  roz 
wiązania zapomocą w ypróD O w anych środków 
gosp odarczych, n ależy kooperatywo.

A le  me całe kooperatyw a tutaj należy.
Jedna część tej formy współdzielczej od’ 

dzialyw a tylko pośrednio przez to. że bron 
przed dalszem sproletaryzowaniem  klas albo je 
o p ó ź n i a ,  druga działa wprost bezpośrednio.

T e  wszystkie formy kooperatyw y, które 
mają za zadanie podnieść drobną własność 
rolną, podn kść drobnego kupca i przem ysłow­
ca, rękodzielnika, kramarza, zw alniają tempo 
proletaryzacyi. Do takich stowarzyszeń aa'e>.ą 
kasy pożyczek i aszczędnośei systemu Reiffei- 
sena, rolne stowarzyszenia w ytw órcze, wspólne­
go zakupu, potrzeb rolnych i wspólnych, sprze­
daży w ytw orów  gospodarstw a rolnego, związki 
hodowlane, a tak samo do tej kategoryi koo- 
neratyw y w mieście należą kasy zaliczkowe 
systemu Schulze z D ditscb, stow arzyszenia dro­
bnych majstrów dla zakupna surowca, spólL  
m agazynowe wreszcie dla celów rękodzielni­
czych speeyalnie zakładane i kasy rękodzielnicze.

A le  obok tej formy kooperatyw y, zspo- 
biegającej sproletaryzow aniu szerokich mas lub 
opóźniających sproletaryzow anie, istnieje jesz­
cze wspaniały na zachodzie przepysznie roz­
w inięty gmach kooperatyw bezpośrednio od­
działyw ujących na poprawę losu klas pracują­
cych

D o tej kategóryi należą przedewszysl- 
Heri%rozpowszechnione po Zachodniej Europie ko­
operatyw y spożyw cze, stow arzyszenia budowy 
tanich domów własnyćh dla robotników i ma­
łych urzędników, stow arzyszenia wspćlr.ych 
dzierżaw— „ L i  off tanze col’etu vz*— sto warzy 
szenia pracy robotniczej dla w ykonyw ania na 
w ąpćlny rachunek siłami zrzesz one mi robotni­
ków  pew nych gałęzi przemysłu (."Cooper ative 
di lavoro“jf  murarskich, sztukatorów, robót kole­
jow ych. rolnych, m elioracyjnych.

D o najtrudniejszych w dziedzinie koope- 
racyi zagadnień należy pytanie, w jaki snosóh 
można i r a lr r y  zastosow ać organizację współ 
dzielczą do przemysłu. Lizie o najtrudniejsza 
formę kooperatyw y wytw órczej w  średnim 
i wielkim przemyśle.

Edward Milewski z zapałem właściwym  
mu i z przygotowaniem , które należy podkre­
ślić, a które nazw ać można europejskiem, przy­
szedł przed sekcyę ekonomiczną z wnioskami 
zastosow ań,! kooperatyw y dła popraw y bytu- 
naszej klasy robotniczej, i to w łaśnie pow iąza­
nie kw estyi uprzem ysłowienia kraju z kwestyą 
rozszerzenia kooperatyw y, zw łaszcza koopera­
tyw y spożyw czej, pozostanie trw ełą zasługą re­
ferenta.

R ozpraw a nad tymi wszystkimi referata­
mi trw ała przez dni dw a rano i po południu 
w sekcyi ekonomicznej, a stała na tak w yso­
kim poziomie, że dla najsurow szych krytyków  
i sędziów stanow iła najmilszą niespodziankę 
Przesunęły się tu najtrudniejsze sp raw y polity­
ki ekonomicznej i poddane zostały wszech­
stronnemu rozpatrzeniu ze stanow iska now o-

4)

Maryan Dubiecki.

( 1 8 5 3 - 1 3 6 0 ) .

O bca stopa go  depce, obojętne oko nie 
odczuwa głęboko jego  piękności, nie użala się 
nad jego  bliznami i ranami; same nazw y m iejs­
cow ości zatracają się, znikają, nie przem awiają 
w sposób zrozumiały do myśli, do uczucia 
p rzyb ysia  obojętnego, nieświadom ego dziejów 
tych ziem.

D la K raszew skiego nietylko wytchnieniem 
była praca z ołó wkiem w dłoni przy szkicowaniu 
krajobrazów  nad Teierow cm , wśrćp skał pogru­
chotanych, nagrom adzonych w wielkie złomy, ale
i z innych prac w ytw arzał dla siebie w ypoczy­
nek wśród żmudnego literackiego trudu. M uzy­
ka i m alarstwo, które uprawiał z wielkiem za­
miłowaniem, wtelekroć były dla niego wypo­
czynkiem po wytężonych wysiłkach pracy lite­
rackiej, bądź naukow ej, ja k  w sw ych zajęciach 
literackich przerzucał się od jednej dziedziny 
p racy do innej, od powieści cio fejłetonu dla 
jednego z dzienników, od rozpraw y archeolo­
gicznej do korespondencji do „G azety W a r­
szaw skiej", którą w owych czasach stale lista­
mi swym i cennymi zasilał, tak niemniej chętnie

n  to
wm m  r w inwwgwy

żytuej n au k i i d o ś w ia d c z e ń  n a r o d ó w , k tó re  ju ż  
d a w n o  n a s  p ń c ś h ig h ę ły .  A le ta  r o z p r a w a  cle- 
w io ó la , że  p re le g e n c i i m ó w c y , z a b ie ra ją c y  
g ło s , s to ją  w szyscy n a  w y ż y n a c h  J w sp ó łc z e s n e j

źf jwiaj*, 1 . i . .J .v  G, . u -  id-u# i 
są gotow i natyc*jmiast w prow adź.ć w.-zysikie 
wyniki najnowszej nauki i najnow szych d o­
świadczeń. Dobrze to w róży o przyszłości.

K to z takicm przygotow aniem  zabiera się 
do przebudowy starych form gospodarczych 
sw ego społeczeństwa, ten daje dow ody, że po- 
drafi zadanie, które ujął trafnie i umiejętnie, 
rozwiązać.

T o  też k edy po trzydniowych rozpra­
w ach  przy .stąpił prof. Gląbiński do naszkicow a­
nia całokształtu naszej polityki ekonomicznej, w 
końcowem zestawieniu mógł z  praw dziwą dumą 
wskazać na wyniki obrad i wprawną i pewną 
ręką w ytyczył drogi na przyszłość.

Z  radością zapisujemy te dodatnie wyniki 
ostatniego Zjazdu polskich prawników i ekono­
m istów i życzyć możemy, aby ta w skazów ki i 
i informacye posłużyły j as najrychlej do przebu­
dow y naszego życia gospodarczego.

w. L

Nowy marszałek
N ow y M arszalek G alicy i, A d am  k r  G o łn ch ow - 

ski, pochodzi z  rodzin y s ław n ych  p c l tyków . I oj­
c ie c  je g o  i brat b y li m inistram i. O baj o d egra li w 
h isto ryi A n stro -W ęg ie r ro lę  w ybitn ą. O jc iec, Age- 
nor, h y l trzykrotn ie  nam iestnikiem  G a licy  i, a w  la 
tach  d la  m onarchii ro zstrzyg aią cy cb , bo p o S olferi- 
n ie (1859 -tra) m inistrem  stanu, cz y li faktyczn ym  p re ­
zesem  m inistrów . Jego dziełem  jest s łyn n y  dyplom  
p aźd ziern iko w y, k tó ry  m on archię p chn ął na tory 
konstytucyjne S ta rszy  syn  m inistra, ró w n ież  A ge- 
nor, z  zaw odu dyplom ata, b y ł w  latach  1895— 1906 
m inistrem  sp ra w  zagran iczn ych , bezpośrednio przed 
A ehren thalem . U trw alen ie  tró jp rzym ierza  i p o rc 
zum ienie z R o syą  (1003 ugoda w  M itrzsteg)— to b y ­
ły  zasad y  p rzew o d n ie  je g o  polityki.

A d am  hr. G ołuehow ski urodził się 10 p aź­
dziernika n. st. 1855 r. w  p ow . husiatyńskim . P rzez 
d łu g ie  lata b y ł i jest dotąd m arszałkiem  sw e g o  p o ­
w iatu; o kaza ł na tem  stan ow isku w yb itn e  zdolności 
adm inistracyjne i n iem ałą p raco w ito ść. Jako adm i 
nistrator sw e g o  w ie lk ie g o  m ajątku (jest nieżonaty) 
i m ajoratu sw e g o  brata A gen o ra , (który jak o  d y p lo ­
m ata n igd y w  G alicy i n ie p rze b y w a ł, a obecn ie  
m ieszka  stale w  W ied n iu  lu b  w  R zym ie), zaznajo­
m ił się dobrze z p otrzebam i ro ln ictw a, a jak o  p re ­
zyden t R a d y  n ad zo rczej g a licy jsk ie g o  Banku hipo 
teczn ego, w sz e d ł w  zak res stosunków  i sp ra w  finan­
so w y ch .

O d roku 1885—1895, a potem  od roku 1900—  
1906 b y ł posłem  parlam entarn ym  z k u ry i w ie lk ie j 
w łasn ości. O d roku 1911 n a le ży  po ra z  trzeci do 
iz b y  p o słó w . Jest ko n serw atystą  p o d o lsk iego  auto­
ram entu, a w  ostatnim  roku zaliczono g o  do bardzo 
b lizk ich  tej fro n d zie  p odolskiej, która s w e  ostrze 
z w ra c a  p rz e c iw  obecn em u nam iestnikow i. H r. Go- 
łu ch o w sk i jest tak że  od szeregu  lat posłem  sejm o 
m ow ym . Pozostaje  w  ścisłej p rzyjaźn i ze  Stan isła­
w em  hr. Badenira. N igd y nie an gażow ał się zbytn io  
w p o lity ce  i ta d otychczasow a re zerw a , o raz dobre 

stosunki ze  w szystk iem i stronnictw am i u łatw ią  m u 
n iezaw odnie p ro w ad zen ie  o brad  Sejm u.

l  BifoełtwańskiBj sfoisj.
Lw ów , 2 czerwca.

G órce przeżyliśm y dnie. Byty one punk­
tem kulminacyjnym  naprężenia, w  jakiem  L w ów  
od dłuższego czasu pozostaje. M aj trzymał 
nerw y m ieszkańców stolicy w naprężeniu. Za 
częlo się od spraw y uniwersytetu ruskiego: 
miasto sprzeciwia się absolutnie pomieszczeniu 
w szechnicy we Lw ow ie, gdyż ona stałaby się 
zarzewiem  walk pomiędzy młodzieżą obu naio- 
dow ości Uczucia sw oje ludność wypowiadała 
w m anifestacjach, a punktem kulminacyjnym 
w yładow ania uczuć był obchód uniwersytecfe.i.

Pierw szy raz L w ó w  widział na ulicach 
-swoich długi pochód wtadz akademickich, g ro ­
no profesorskie w togach, insygnia uniw ersy­
teck o . A  sama uroczysta akademia, podczas 
której hełd składano polskiemu uniwersytetowi, 
miała w ybitny charakter polski. Tei: ton uw y­
datniał się nade wszystko w przemówieniu re- 
ktoiją Fjokla, prorektora fos j.rszow skiego i de­
legatów  uniwersytetów węgierskich; budepesz- 
tansklego 1 holoszwarskiego, którzy przypomi-.,

chwilowo rzucał pióro, aby ująć pendzel łub 
zasiąść do fortepianu ,

„Parafiańskie miasteczko®, jak  go mienił 
Kraszew ski, wcale muzykalne nie było. Mu­
zyka porfażna nie posiadała zwolenników, M i­
łośnik i 2nawca niepospolity muzyk', jakim 
był nasz pisarz, gorszył się tem niemało, iż 
artystów  prawdziwych, dostojników sztuki, po­
siadających uznan.o na Szerokiej arenie świata, 
nie rozumiano, obojętnie witano, ze znudze­
niem żegnano, podczas gdy szarlatani, różne 
m iernoty, zdobyw ały uznanie, oklaski, zachw y­
ty, przekraczające naw et próg sali koncer­
towej.

Z  nikim więc prewte nie mógł podzielić 
Się swemi pojęc:ami o muzyce, nie znajdow ał 
ludzi, z których by się grono dobrych wyko- 
naiwcĄw zawiązać zdołało. Jeden tylko, cieszą­
cy  się w mieście pewną w ziętcścią, nauczyciel 
muzyki Czapek, z pochodzenia czecb, był czło­
wiekiem umiejącym dobrą muzykę ocenić, z nim 
więc Krr.szewski, w pierw szych paru latach 
sw ego w nowej siedzibie osiedlenia się, urzą­
dzał u siebie posiedzenia muzyczne, gryw ając 
na cztery ręce na fortepianie i fisharmonii. 
Brat w ielkiego pisarza. Kajetan, rów nież lite­
rat, muzyk i kompozytor, nadsyłał dużo swych 
utw orów m uzycznych, które całemi godzinami 
z Ciapkiem  były w ykonyw ane G dy o tych
utworach braterskich pisze, zachw yca się nimi, 
nazyw a je  „rozumnymi i w ysokiego stylu®.

Pobyt K raszew skiego w Żytom ierzu pod 
wielu względam i stał się dźw ignią podnoszącą 
to ciche, poczciwe, ale nieco drzemiące m iasŁo 
na w yższy poziom kulturalny; zaczęli się doń 
ściągać ludzie znani bądź na pclu literatury, 
bądź na innych stanowiskach, zaczęli osiadać 
tam na stałe lub dojeżdżać coraz częściej

1 in w & i  to t  i * «  #  «

nali wspólne momenty historyczne. Znamion 
ne b y ły  niektóre momenty podczas ogłaszania 
nazwisk doktarów huuorow jch: bmzą oklasków 
witano i-romocye arcypastcrzy naszych ISnidur- 
skiego, Bitczewskicgo, L isow skiego i Teodoro 
wieża, mistrzów Sienkiewicza i Paderewskiego, 
uczonych K orzona i W ojciechow ski-goj d ziau  
zy sptłecznych Badentcgo i <5*ŚicWbw§k-Lgl* 

nastrój uroczystości i usposobienie ptzybylych 
(a przecie m łodzieży na akademii Icył procent 
bardzo nieznaczny, glos zaś uczestaików sU oo 
wili mężowie nauki) b y t y  tego rodzaju, że pro 
motor prof. R ydygier uznał, iż lepiej będ.i 
nie ogłaszać nazwiska 'p .;B jb i  zyńsk i eg jako,
honorowego doktora medycyny! P. namiestnik 
podczas uroczystości nie był obecny, wyjechał 
do W iednia, aby zażegnać przesilenie mais/ał- 
kowskie, w ów czas pono jednak jeszcze nie aktu­
alne; nieobecność p namiestnika wywa>U b rr  
dzo przykre wrażenie.

Punktem kulminacyjnym uroczystości była 
m anifestacyi wieczorna. Tu w yładow ała się 
dusza Lw ow a! Trzydzieści do czterdziestu ty ­
sięcy mieszkańców miasta w yległo  na ulic-. 
Znaczenie manifestacyi jest ogromue: po raz 
pierwszy w zięły w niej udział wszystkie war 
s£wyr a przedewszystkicm  robotnicy i w yrebni 
cy. T ak  jednolitej i harmonijnej m anifestacji 
u nas jeszcze nie było. W płynęło to bardzo 
dodatnio na obecnych n a niej konserw atysto* 
krakowskich, którzy nigdy nie widzieli tak im 
ponujacego ruchu masowego.

O sobna wzmianką należy pcduiefć udział 
Rusi w  uroczysteścia ch . Depesza „Dzienniki. 
Kijowskiego®*, „K oła literatów ", życzenia z K i­
jowa, Kamieńca, Żytom ierza, Płoskirowa ły i j  
przyjęte burzą oklasków,

J. R-

W obawia wyludnienia.
Jak w iadom o, depu tow an y francuski Messim} 

zło ży ł w izbie frr.ncuskiej projekt, m ający  na c e lt  
zapobieżen ie w ylu dn ian iu  się F ran cyi.

W  rayśl projektu  M essim ybtgo każda m atki 
p osiad ająca  Czw oro dzieci m iałaby o trzym ać 500 fr. 
prem ii, która częścio w o  lub w  ca łk o w ito ści b y łab y  
użyta na zab ezp ieczen ie  ren ty  dożyw otniej. Renta 
w zra sta ła b y  w  m iarę zw ięk sza jące j się lic z b y  dzie­
c i tak, że kobieta, która pom iędzy 20 t  31 rokien  
życ ia  m iała ośm ioro dzieci, p o b iera ła b y  51S fr. ren 
ty roczn ej. Ś ro d k ó w  na p o k ry cie  w yd atku  z p o w o ­
du tej ustaw y d o starczyć m ia łc y  podatek sp eeyalny, 
k tćry  n ak ład an o by na m ężczyzn  bezżen ńych i ni 
m ałżeństw a bezdzietne, lu b  też jednem  tylko  dziec 
k iem  p obłogosław ion e.

W n io sek  M essim yV go p o w o łu je  się na naj 
św ie ższą  statystykę, ta zaś daje istotnie bard zo  che 
p om yśln e dla  F ra n cy i w yn ik i. C y fry  je j za rok 
1911 są je sz cze  m niej p o ciesza jące, niż c y fr y  pc- 
p rzedn iego  roku. L ic zb a  w y p a d k ó w  śm ierci p rze­
w y ż s z y ła  o 34,869 c y frę  urodzin. T a k  w ięC w  r o ­
ku rgrr ludn ość F ra n cyi zm n iejszyła  się o 34,769 
dusz. L iczb a  urodzin  b y ła  w  r. 1911 najniższa, ja ­
k ą  k ie d y k o lw ie k  zapisano. N aiiczono m ianow icie 
nie w ię ce j nad 742,114 narodzin, a 726,983 w y p a d ­
k ó w  śm ierci. Natom iast W ło c h y  p o ch lu b ić się m o ­
gą n ad w yżk ą  112 urodzin; w  A n g lii c y fra  ta vryno 
si 115, w  N iem czech  u i .  M ałżeństw  zaw arto  w e  
F ra n cyi w  19 11 r. 307,788, co  ozn acza  ju ż  p ew ien  
w  porów n aniu  z latam i p oprzedn iem i postęp. A le  
n ie o d g ry w a  on żad n ej ro li p raktyczn ej, g d y ż  z ro ­
ku  na rok zw ięk sza  się ró w n ież  liczb a  ro zw o  
dów , która  w  roku 1911 doszła  do snroy 13,058.

S tatystyka  ta w yero ła fa  ogrom ne zan iep o ko ­
jen ie  w  p rasie  francuskiej, kttjipj też szero k o  b a r ­
dzo om aw ia projekt M essim y’ego.
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T ow arzystw o opieki nad dziećmi niemało 
miało pracy w  ostatnich cząscusb; należało zor­
ganizow ać w yjazd dz eci na kolonie letnie i 
urządzić zabaw y dla pozostających w  mieście. 
Skrom ne nasze kolonie letnie nie inogą objąć 
i trzeciej części amatorów, z płaczem cisnących 
się do zapisów; kierując się niewzruszoną spra 
wiedLiwością, w ysyła  snę takie tylko, dla których 
w yjazd czy do Druskienik, c/.y na w itś  jt»b 
konieczny. R eszta z nadzieją lepszego losu na 
przyszłość, pocieszą się zapisyw aniem  do zabaw 
letnich, które jednak mają powodzenie c  tyle, 
o ile rozdawane jest dzieciom mleko i bułki

Giucha parafiańsko-urzędnicza mieścina rozpo­
częła przekształcać się stopniowo na ogoisko 
wyższej kultury. Zaczęli w ięc do niego zag lą­
dać i dostojnicy muzyki. W  r. 1857 zawitał 
tam Apolinary Kątski. Podejm ował go, rozu­
mie się, głów nie K raszew ski 1 w ów czas, w tym 
skromnym domku przy Małej Cudnowskicj, roz­
legały  się często i długo wspaniale akordy 
uczt m uzycznych, w których bral udziat Kątski, 
K raszew ski i paru innych niepospolitych mu­
zyków  z Kątsklm przybyłych... T a  biesiada ar­
tystyczna trw ała kilka tygodni. Kraszew ski, w, 
listach do brats tak o niej pisze: ...„T eraz, w

czasie już tizytygodniow ego pobytu u nas A p o­
linarego Kątskiego, ciągła m uzyka przez dzień, 
lub codzień... Kątski w egzekucyi klasycznej 
nieporów nany, Buddeus (fortepianista) w yborny 
— wiolonczela Stephens z Petersburga, w ybor­
ny także. Ciągła więc muzyka i nauk?. W czo­
raj było trio... fortepian, skrzypce i organek, 
to jest Baddeus, Kątski i ja  Poszło w ybor­
nie!..." W  tych ucztach o.rtystycsnych oczy­
wiście miasto udzia'u nie brało. B yły  to ze­
brania ściśle, że tak powiem, poufne. Szczupłe 
grono bliższych, a znających się na muzyce 
tw orzyło nieliczne audytoryum S iersze  kola
miejskie miały m eżność koizystania jedynie z 
koncertów publicznych Kątskiego.

Jeżeli nie doceniano muzyki, z malar 
stwem było tam w csle nie lepiej. Kilku arty­
stów  wprawdzie posiadało miąsto, ale niezbyt 
iateresow ano się ich pracami i nie pes adaji
oni d!a pracy swej koniecznych warunków. 
Napróżno szukano modeli. Nikt nie chciał p o­
zować, snąć miano to za ujmę dla godncści 
człowieka... Kraszew ski o tem zjawisku w spo­
minał, twierdząc, łe  Ż ytocu ęrz „dla arlysty
(malarza) hyl miejscem dosyć niedegcdueai, z?-

*  i

Pofirobo r a m  w jednym  roku zaprowadzić na 
leni oszczędności, a liczba bawiących się dzieci 
malała z dniem każdym, w olały swobodne w a­
łęsanie się po ulicach, niż karność względną, 
obowiązującą przy grem ialnych zabawach. Szko­
da, że  program zabaw  nie obejmuje wycieczek 
<a .miasto, stykanie się może po raz pierwszy 
l naturą więksiztś;i dzieci suleren i poddaszy 
ojl.iby dla nieb prawdziwą rozkoszą.

Młódź/leż «zkól śiednich przechodzi mękę 
egzaminową. ,Śimanie® szczególniej w ostatniej 
klasie odbyw a aię n? wielką skalę.

W  jiewnej szkole inspektor przy egzam i­
nie z rosyjskiego języka dał kilku uczniom je ­
dynki nic za błędy gram atyczne, lecz za zw ro­
ty polskie n  ćwiczeniu, i dowodził, że zawsze 
stawiać będzie pr.lki, jeżeli nie zaprzestaną 
uczyć się polskiego języka Drugi znów in 
spektor wniósł prośbę do rady miejskiej o w y ­
płacenie mu 1,200 rb. na urządzenie w ycieczki 
Jo Petersburga ze swemi „uciesznc-mi rotami®. 
Rada miejska prośbę odrzucił?, słusznie uw a­
żając, że organ izacje „uciesznych® nie tylko 
nie w pływ ają dodatnio na naukę i wychowanie, 
lecz nawet szkodzą. Na temże posiedzeniu ra- 
Jy miejskiej jednogłośnie zatw ierdzony zosta) 
statut przytułku dla chłopców przy kuratoryum 
miejskiem nad biednymi. Celem tego przytułku 
jest otoczenie opieka chłopców wychodzących 
7. ochron, có jest bardzo ważnem zadaniem 
wobec tego, le  tak małoletnie dziefci zostaw io­
ne bez opieki w krótkim czasie tracą to, co 
przez pobyt w ochronkach zdobyły

O dbyło się posiedzenie sekcyi drobnego 
przemysłu, istniejącej przy wiłeńskicm T o w a­
rzystwie rolniczein. T w orzą ją  przeważnie p* 
nie, mające jak najlepsze chęci, ale grzeszące 
brakiem energii, czy umiejętności wzięcia się 
do rzeczy, dość, że sekeya dotąd nic w kierun­
ku popierania drobnego przemysłu nie doko­
nał?. T eraz powstał projekt sklepu sp ożyw ­
czego opartego na udzialaclą dla rozwoju w y­
twórczości gospodarki domowej W  jesieni ma 
on być otwarty, ale tylko ideowo łączyć się bę­
dzie z sek cją , która do c a e g o  interesu nie bę- 
Izie miała praw a się wtrącać.

Postanow iono zebrać informacye o ruchu 
przemysłu drobnego w gub. wileńskiej, co ma 
j < służyć do poparcia starań u rządu o  udziele­
nie sekcyi zapomogi w wysokości 1,000 rb. 
Przebąkuje s ę  coś o potrzebie otw arcia -,Baza- 
ru krajow ego", ale projekty są tak niejasne i 
skrępowane rozmaitemi okolicznościami, że o 
prędkim urzeczywistnieniu tych projektów ma­
rzyć nie można

Jasne więc, czego chce redą.kcya „Jutrzen­
ki* wileńskiej, organizując dla sw ycn czytelni­
ków, gospodarzy wiejskich, w ycieczkę zbiorową 
na kursy rolnicze do Częstochow y, którym to- 
w aizyszyć będą w ycieczki do różnych gospo­
darstw wzorow ych, próby narzędzi rolniczych, 
dem onstracje budownictwa ogniotrw ałego i t. d. 
Dla uczczenia pamięci P iusa redakeya złożyła 
120 rb , jako opłatę za dwu chłopców w szko­
le gospodarczej w Pszczelinie. Kandydatom  
zrobiono zastrzeżenie, że po ukończeniu szkoły 
muszą w rócić do własnej zagrody i pracować 
na własnym  zagonie.

Policya rozesłała do proboszczów wileń­
skich wezwanie, aby jalmajprędzej przysłali da­
ne co do składu narodowościowego sw ych pa- 
rafiao, z podziałem na polaków, litwinów, bia- 
łorusinów i łotyszów , jak rów nież danych co 

-do jeżyk?, w jakim odbyw a się nabożeństwo 
dodatkowe, katechizacya i w ygłaszane są kaza­
nia. Pozostaje to zapewne w związku z dąże­
niami wprowadzenia j ę z y k a  rosyjskiego do koś­
cioła katolickiego w kraju naszym.

Umieszczenie na w ystaw ie litewskiej bru 
taintj rzeźby obrażającej uczucia polaków i na­
w oływ anie pism jjolskicb codziennych do boj­
kotu tej w ystaw y, wyw ołało echa w prasie l i ­
tewskiej, a co więcej wzbudziło szlachntniejsze 
uczucia w tw órcy rzeźby, który jakoby nic 
przypuszczał, że przyczyni się do zaognieni?
1 tych podrażnionych mocno stosunków. W ła ­
snoręcznie rozbił rzeźbę w kaw ałki i chciał 
zniszczyć inne sw e prace, jako mniej od pierw­
szej doskonale.

Zapząd litewskiego T aw . sztuk pięknych 
umieścił w gazecie „l.itu vos Żsnios" komunikat, 
w którym szeroko rozpisując się o całej sp ra ­
wie, dowodzi, że przyjmując rzeźbę na wystnwę, 
zapatryw ał się na nią, jako na dzieło sztuki, a 
nic jako na środek ag lacyi politycznej. W  tem­
że piśmie jakiś bezimienny! autor stwierdza fakt, 
że w śród iitw inów były jednostki, żądające usu­
nięcia z w ysław y rzeźby, jako obrażającej po­
laków, a redakcy?, powtarzając raz jeszcze, ze

miłowanie sztuki zaledwie rozbudzać się zaczy­
na, a nąjpierw szych potrzeb braknie zupełnie. 
Żebrak nawet swej siw ej brody i zachmurzo­
nego czoła nie zechce dać za wzór® Kj)

N ajlepszy z malarzy ówczesnych żyto­
mierskich, oddawrta tam zamieszkały, Franci­
szek Zawadzki, nie znalazłszy w mieście innej 
pracow ni, w stajni m alował większe s r e  pro- 
dukeye. W  takiej to im prowizowanej pracowni 
w ytw orzył najlepszy ze sw ych obrazów religij­
nych— N. Pannę— umieszczony w bocznej, pra­
wej nawie kościoła po-bernardyńskiego... h r-  
tysta ten, zrażony warunkami ciężkimi, a mo­
że wierząc w szczęście za górami, zdobył się 
na k r o k , w tedy rzadko spotykany, w y  w ędro­
w ał dc Moskwy, miasta, ró w n ie j w Owej ejso- 
ce, jak i dziś, nic roemającego w spólnego ze 
Sztuką... Po jego  w yjeździć Żytom ierz nie zo­
stał jednak zupełnie pozbawiony malarzy: by!
Fabiański, Prcsper G orsk:, paru innych, mniej 
znanych, którzy nie wiele produkowali i, jąk 
w szyscy tam w ów czas, nie mieli ani możności, 
ani miejęca pokazania swych prac: o w ysta­
w ach sztuki nikt n ą  prow incyi wtedy nie ma­
rzył, upodobanie sztuki bardzo pomału rozwija- 

slo się. K raszew ski niemało dla tej garstki a r  
tyatóW zrobił, gdyż o ich pracach pjsał w 
sw ych korespondencjach do gazet w ar sza w- 
ski.ch. B yło  to dla zapom nianych w  dalekiej 
prowinęyi pracow ników, pozbawionych wszel- 
k oh warunków dla twórczości artystycznej, 
niem ałą pednietą do dalszych studyów K ra ­
szewskiem u to, prawdopodobnie, zawdzięczał 
Prosper Górski, iż o nim coś mówić zaczęto 
w prasie w arszaw skiej, iż w światku polskim 
m iłośników sztuki dow iedziało  się o jego  cha-

: ) „W ie c z o ry  W o ły ń sk ie"; p rzez  J I k * , 

1859. L w ó w , .Sir. 59.

KsrzHd T o w  i artys'a  nic mię li celów pi 1.ty c z ­
nych, a tylko „w ileńscy połacy endecy skorzy­
stali raz jeszcze ze SpOSObm-śct, by w yk a­
zać swą nienawiść do litwinów i swą r.ickuhu 
ralność®. Gazeta umieściła dw a a ity-
kuly o tej sprawie, nie zmierzając wcale do 
j j zali godzeni a, w jednym szydzi z nazwania 
Wilna „miastem polskiem®, bo handel i prze­
mysł jest' w rękach ż jd  iwskicb, miasto założyli 
litwini, dziś należy 0110 do K osyi i rosyanie 
są „rzeczyw istym i gospodarzami®, polaey g s 
oodarują w niem tylko z „laski władz® i niecli 
tylko zostanie ustanowiony now y porządek w y­
borów do rady miejskiej na zasadach dem okra­
tycznych, to ci „gospodarze w rzeczywistości 
Staną s ię  sublokatorami®.

T o  r.o się stało, nie tak łafi-so wyjdzie z 
pamięci naszej, terabardziej, ze litwomani nie 
pozwalają o sobie zapominać. „V .ltiso w cy “ , j*k  
donosi „K u ryer Litewski®, mają podać now y 
memoryał do Papieża w  spraw ie ucisku znoszo­
nego od polaków. Część historyczną mają 
oprzeć na ostatnim paszkwilu „A postołow ie 
L itw y", a stosunki obecne, w yjaśnione będą na 
podstawie artykułów i korespondencyi „V iltisa“ 
Chociaż jeszcze memoryał nic jest zredagow a­
ny, in icjatorow ie zbierają podpisy; najgorliw iej 
tu pniecie redaktor „ViltrsŁ®. Nie w szyscy 
loslęźa lif",’ :~; chcą się podpisać, nic wiedząc, 
jak brzmi. cędzie tekst memoryału.

Niedawno odbyło 3i'ę zebranie członków 
wileńskiego związku nacjonalistycznego, na 
które ni p. K ow aluk roztarzal szerokie plany co 
do otw.rrcia na prow in cji oddziałów związku, 
w prowadzenia kredytu narodowego, mającego 
w ytw orzyć handel rosyjski w kraju i silną k la ­
sę kupiscką, oraz ułatwienia in teligen cji r o s y j­
skiej nabywania ziemi i nareszcie w yzw olenia 
chłopa białoruskiego 7. pod opieki polskiej 
przez organizowanie kółek rolniczych Zgodnie 
z tym planem komitet ustanowił tymczasem 
cztery sekcje: j) kredytu narodowego; 2) kółek 
rolniczych; 3) organizacyjną i 4) rozpow szech­
niającą książeczki ludowe. Co do spraw y w y ­
borów, to członek bractwa św iętego Ducha 
oświ-idczył, że archirej nie chce rozpraszać sił 
rosyjskich i uważa, że w szystkie organizacye 
rosyjskie iść winny pod sztandarem bractwa, 
organ izacji najstsrszej i najlepiej broniącej rc- 
syjskcści i praw osław ia.

F. W
rrrwiąw nmnnum,iiim;^fe 

£cha procebu o milignjj
ks. Ogińskiego.

W  sw oim  Czasię ga zety  p o d a w a ły  w ia d o ­
mość, iż w.śró-.l dokum entów  kon systorza  rz y m s k o ­
katolickiego  w  P etersb u rgu  znaleziono n iesp o d zie ­
w an ie drugi e gzem p larz  testam entu zm arłeg o  ks. 
B . O giń skiego. i

Jak się okazu je  o becn ie zn alezion y testam ent 
jest zred ag o w a n y iuentycznie z testam entem , który 
sp o w o d o w a ł soór w  n iedaw n ym  procesie.

E gzem p la rz  ten, op atrzony podpisem  św iadka 
księdza P ietk iew icza  m iał b yć  dla zatw ierd zen ia  
z lo zo n y  w. sądzie, w  ostatniej w sza k że  chw ilC  P ie t ­
k iew icz  z lą k ł się i p o lecił sek retarzo w i M o n kiew i­
c zo w i zniszczyć' testam ent M onkiew icz o b ieca ł to 
zrobić i naw et później m ów ił P ie tk iew ic  o w i, iż 
n iebezp ieczn y dokum ent został spalony. Mimo to, 
jak  się okazało, M onkiew icz testam entu nie sp alił, 
a, w su n ął go do sza fy  z dokum entam i, skąd go  p ó ­
źniej w ydostano.

Potem , jak  w iadom o, zam iast P ie tk iew icza  
użyto do tej sp ra w y  księd za D ąb ro w skieg o  i n o w y  
e gzem p larz testam entu, p odpisany p rzez n iego  ze­
sła ł d la  zatw ierd zen ia  złożony w  sądzie, p rzy cze m  
stał sie pow odem  sen sacyjn ego  p ro cesu .

C ie k a w e  jest, iż m im o osądzenia sp ra w có w  
fa łszerstw a  sp ad k ob iercy  O giń skiego  dotychczas 
spadku po nim nie o trzym ali. P rz y cz y n ą  tęgo jest 
d rą g i proces, jęszcze  n ie zakończony^ w  któ rym  
jako  pretendenci do s p id k u  po ks. O g  ń-skim w y  
stępują m ałżon kow ie  H ajdeburow ie. Ci ostatni 
oboje —  znajdują się o becn ie  w  w ileń skiej le c zn icy  
d la  u m ysłow o chorych, gd zie  ich um ieszczono w  
Celu zbadania ich  stanu p sych iczn ego .

jKUMBOM. .-w-w* •) -MW

Apetyty 3i»ckie.
Nic od dziś wiadome, że na H olan d ię 

N emcy mają wielki apetyt. A  w plajtach 
strategicznych na w ypadek w ojny z Angl ą 
jest przewidziane oddawna zajęcie przez »rmię 
niemiecką Iiolandyi i jej portów.

A le apetyty coraz się zaostrzają.
Obecnie zjaw iła się w Berlinie broszura 

pod tytułem „Holland, deutscher B jn d esslaat", 
inspirowana przez Zw iązek wszechniemiecki, 
której autor, p Edmund G joh, radzi uprzedzić 
wypadki i, nie czekając na chwilę najw yższego

r?kferystycznych ilustracjach przysłowi ludo­
wych. Budziły te korespondeneye jeżeli nie za­
miłowanie, to przynajmniej zainteresowanie się 
dziełami sztuki; budzenie się wszżkże nader 
maluczkie i powolne było; artyści, gdy nie p o ­
siadali innych zaw odów , które by im zapew ­
niały chleb powszedni, uciekali w św iat sze­
roki, acz ten św iat nie był wcale ani gościn­
ny, ani polem wlaściwetn do upraw y sztuki 
— taki byi Franciszek Zaw adzki— lub gaśli 
w zupełnym niedostatku, jak Prosper Goraki. 
O  jego pracach pisano, czytano, mówiono, ale 
ich nie nabywano... Pomimo tej obojętności d la  
dzieł sztuki, K raszew ski twierdził, że Żytom ierz 
więcej był przygotow any do poznania się na 
dobrym obrazie, niż na dobrej muzyce, chociaż 
o tę łatw iej*...

Ziem ianie wołyńscy, którzy w owej epcce 
korzystali jeszcze w znacznej części z pew nych 
przyw ilejów  udzielonych im przez ces. K atarzy­
nę II, iv zamian za utraccną niepodległość 
kraju na wyborach, odbyw anych co trzy lata, 
postanowili w ybsać kuratorem szkół żytom ier­
skich K raszew skiego.

Działo się to w maju 1&53 r., a zatem  
na kilka miesięcy przed jego  osiedleniem się 
w mieście Pierw sze hasło do tego obioru dał 
bez Wątpienia W incenty Piotrowski, ów czesny 
marszałek łucki, człowięk wielkiej zacności i 
statecznie przez życie cale stojący w szeregach 
wielbicieli wielkiego pisarza

(D c. n.



13 4 D  Z  * * ' 1 !1 W 1 K  K I J O W S K I 3

niebezpieczeństwa, zam iesić iuż teraz łlo lan - 
dyę na państwo zw iązkow e R zeszy niemieckiej.

W ychodząc z założenia, że w ojna na 
śmierć i życie z A nglią jest nieunikniona, au ­
tor stara się wskazać środek, któryby zw ycię­
stwo v/ tej walce przechylił na stronę niem iec­
ką. T ym  środkiem ma być wcielenie Holan- 
dyi do Niemiec.

Niemcy, zdaniem GroLa, muszą H olandyę 
zająć, aby być w bezpośredniej blizkości .g ło ­
w y  nienasyconego polipa1", muszą mieć otw ar­
tą bramę d c A nglii. Sam o powiększenie flo­
ty, skutku, zdaniem autora, osiągnąć nie może, 
bo A nglia w stosunku, w jakim Niemcy siły 
zbrojne na morzu powiększą, powiększy także 
i sw oje i zawsze b’ę<JŚn& rola!. p.. wago Do 
A nglii trzeba się koiiLcznie znliżyć w  taki 
sposób, aby przerzucenie armii lądowej jcknrj 
mniejsze sprawiało trudności.

Autor me przypuszcza, aby H olandya sa­
ma stawiała zł yt wielkie trjdności wcieleniu 
do Niemiec. K orzyści, któreby zyskała ze 
wspólnego z Niemcami panowania nad św ia­
tem i ostatecznej porażki Anglii, są zbyt w i­
doczne. G dyby jednak opierać się miała i z 
powodu tego Niemcy n a ra ż o n e  były na kon 
flikt z innemi mocarstwami, Groh podaje inny 
jeszcze projekt otworzenia bramy do Anglii.

O tóż proponuje, aby koryto Renu zmie­
nić i w okolicach W esel przeprcw adz'ć nowe 
przez Stadtloln, Gronau i ScLultotf do rztki 
Ems, a następnie w okolicach Emden utwo­
rzyć warownię, z której A nglię zaczepićby 
można.

Zm ianę koryta Renu u w ala autor za mo­
żliwą i wskazuje przykłady. W  r 1862 dolny 
bieg rzeki H oangho w Chinach zmieniono cał­
kowicie i przeprowadzono nowem korytem, 
długości 500 kilometrów, do zatoki Ożyli, 
Groh obszernie bardzo tlómaczy techniczną mo­
żliwość przeprowadzenia Renu innem korytem, 
w którym to razie H olandya sama musiałaby 
prosić o wcielenie do Niemiec, co znacznieby 
sytuacyę uprościło.

G dyby jednak i to nie złamało oporu Ho- 
landyi, Niemcy przez samo przeprowadzenie 
ujścia Renu na terytoryum niemieckie zyskały­
by silną strategiczną pozycyę. Bez najmniej­
szej przeszkody m ogłyby wtedy z morza B ał­
tyckiego przez kanał cesarza W ilhelma, kanały 
Dollart-Jade i R en Ems rzucić dyw izyę krążow 
ników, torpedowców i łodzi podwodnych na 
kanał L a  Manche i „chw ycić A nglię pod gar­
dło*, jak autor się wyraża. Handel angielski 
poniósłby nieobliczalne straty, dowóz żywności 
do A nglii byłby odcięty. Brzegi niemieckie bro 
nione są przez mielizny, a gdyby przez wyżej 
wskazane drogi wodne torpedowce i lodz.e 
podwodne niemieckie dostać się mogły do ka­
nału L a  Manche, przekonałaby się Angiia, żc 
położenie jej jako w yspy nie jest tak bez 
względnie bezpieczne.

Groh sądzi, że w obecnej chwili Holan­
dya boi się jeszcze Anglii, aby nie zabrała jej 
posiadłości zamorskich; gdyby jednak wiedziała, 
że Niem cy przyjmą ją  do swej Rzeszy, a za 
gro ion a  była odcięciem wód Renu, '< ssel, B*r- 
kel i Vechte, które odprowadzićby innem kory 
tem się dały, wobec widocznej ekonomicznej 
rum y padłaby w objęcia Niemiec.

j j f o w e
Ryszard W egner przez Zdzisław a Jacbi 

meckiego. W ydaw nictw o , Nauka i Sztuka" ilu­
strow anych monografii popularno-naukowych. 
Nakładem T ow arzystw a Nauczycieli Szkół w yż 
szych we L w ow ie pod redakcyą Tadeusza Pi 
niego. Z  80 ilustracjam i.

W y d a w n ictw o  „ '  .i-.ka i S  -‘ uka“ p rzy sp o rzy ło  
ju ż  nie m ało p iękn ych  i p: iyręczn ych  p ra c  naszej 
literatu rze  m on ograficzn ej M iędzy innem i m ieli 
ćm y ju ż  A . S yg ietyń sk iego  „M aksym ilian  G ierym  
ski", S ta n isław a  W itk ie w icza  „M atejko", Jana B oioz 
A n to n iew icza  „G rottger", Z . B a to w sk iego  „N or 
b lin", K d w arda P o rę b o w icza  „D ante" i w ie le  in 
nych.

O b ecn ie  jako  X II tom w yd a w n ictw a  ukazała  
się n iedaw no m on ografia  W a g n era , o p raco w an a 
p rzez znanego m u z y k a te o re ty k a  Z d zis ła w a  lachi 
m eckiego.

„ W  stosunku do p ra w d ziw ie  egza lto w a n ego  
sposobu zajm ow an ia  Się sp ra w ą  W a g n e ra  w  N iem ­
czech , p o d zie lon ych  nu d w a  bezW zględnie zw a lcza  
ją c e  się o bo zy pro  i contra  w o b e c  W a g n e ra — p i­
sze  autor w  p rzed m o w ie — w o b e c  ży w e g o  zaintere 
sow ar.ia się nią w e  F ran cyi i A n g lii, p ttrzo n o  u 
nas w  Stronę B ayreu thu  długo ber. zaciekaw ien ia  
i zrozum ienia B ib lio g rafia  p olsk iej literatu ry  w a ­
gn ero w sk ie j jest tak m ała, że  z łat d aw n iejszych  
w ym ie n ić  m ożem y jed y n ie  szk ic  W . G ostom skiego 
o innych zaś studyach raczej m ilczeć  w yp a d a  
...S to jących  na w yso k o ści zadania p rze k ła d ó w  poe 
zyi d ram atyczn ych  W a g n e ra  dokonali jed y n ie  T e o ­
dor M ianow ski i L eon  P o p ła w sk i (P ierw szy  „H o ­
len d ra  tu łacza" i „ W a lk iry ę " , drugi „P a rsifa la "j... 
„L ic z ą c  się w ięC  z faktem , że  d zieła  W a g n era  są 
duchow ą w łasn o ścią  m ałej tylko  części naszego 
sp ołeczeń stw a...", autor ujął treść  tej książki w  ten 
sposób, aby lekturż jej, d a w szy  doKładny obraz 
żyw o ta  i p ra c  W a g n era , zach ęciła  do dalszych  na 
w łasn ą  ju ż rę k ę  p rzed sięb ran ych  studyow .

Na treść jej z ło ż y ły  się następ ujące ro zdzia  
ły: I. L ata  nauki i p ierw sze  p ró by tw ó rczo ści. 
Sym fonia. C ztery  u w ertu ry  („Polanin") „K o ściu  
szko", „D ie P reen ", „D as L ie b e sv e rb o t“, M ałżeń­
stw o  z Minną P lan er, „R ien zi". II. P obyt w  P ary  
żu. „H o len d er T u ła c z " , „SaraC en ka", W y ja zd  do 
D rezna. III. P rzed staw ien ie  R ien zieg o  i H olendrr 
w  D reźnie, W a g n e r  kapelm istrzem  cp e ry  k ró .e w  
w sk iej, „T an n h iiu ser", plan „Ś p ie w a k ó w  n orym ber 
skich ", IV . „L oh en grin ". udział w  re w o lu cy i w  la ­
tach 1848— 1849, ,Jezus z N azaretu". V . U p adek re­
w o lu cy i i ucieczka W a gn era , F ran ciszek  Liszt, za 
m ieszkań e w  S zw a ica ry i, p ra ce  estetyczno-teore- 
ty c zn t, „O p era  i dram at", „E in e M itthelung am m ei 
ne F reu n d e". V I. „P ierścień  N ibelunga". V II F i­
lo zo fia  W a g n era . P rze jśc ie  od F euerbacha do Sch o 
petthauera. M iłość ku pani M atyldzie  W asendanCk 

K o n ccp ey s  i j  w y p ra co w a n ie  „T rysta n a  i Izoldy" 
V II. L ata  tu łaczki, P gryż, W7iedeń, P ra ca  nad „Ś p ie ­
w ak am i n orym berskim i", opieka 1 p rzyjaźń  króla  
L u d w ik a  41, T rieb seh en , Cozim a Liszt. IX . T ea tr 
W a g n e ro w sk i w  B ayreu th , stosunek do N ietzsche­
go. X „P a rsifa l" . X I. W a g n e r  jak o  m yślic ie l i ai 
tysta.

Niefortunny zjazd.
Ostatnie posiedzenie zjajdu zw iązkow ców 

miało się odbyć w poniedziałek wieczorem, ale 
musiano zjazd zamknąć o dzień wcześniej z

powodu całego szeregu zajść, które miały miej­
sce ng sobotniem wieczornem posiedzeniu po- 
ufnem. Zajścia te spow odow ały usunięcie się 
ze zjazdu delegatów  włościan. Do rozłamu przy­
czynił się redaktor „Kołokola" Skw orcow , któ­
ry zjaw iw szy się niespodzianie na posiedzeniu 
poufnem wystąpił z całym szeregiem wniosków, 
proponując między innymi zwiększenie pensy! 
duchownym wiejskim i stosowanie ograniczenia 
praw cywilnych w zrT .jęm  osób, odpadających 
od praw osław ia. W łościanie zaprotestowali. 
Poparł ich tylko jeden duchowny, który ośw iad­
czył, iż byłoby wstydem  dla duchowieństwa 
obarczać włościan zbyt uciążliwymi po 
datkami.

D o tej dcklaracyi przyłączyła się znaczna 
część obecnych nt. sali.

W  rezuLU—i. wniosek Skw orcow a mimo 
niezadowolenia leaderów zw iązkow ców  musiano 
złagodzić. Rozłam wśród zw iązkow ców  zazna­
czył się jeszcze bardziej, gdy członek zjazdu 
Szczerbaniuk wypowiedział się za szkołami im 
nisteryaioą i ziemską na niekorzyść cerkiewno- 
paraftalnej.

Na opinię wypowiedzianą przez poslś do 
Dumy Państwowej, W ołodim ierowa, że szkoły 
ziemskie i ministeryalne wydają rewolucyo 
nistów, Szczerbaniuk nie bez humoru odrzekł, 
iż i on i prawie w szyscy w łościanie obecni na 
zjeździe uczyli się ałbo w ziemskich, albo w 
ministeryalnycb szkołach.

Zm ieszany W ołodiinierow wśród głośnego 
śmiechu włościan zeszedł z trybuny i bezna 
dziejnie machnąwszy ręką opuścił posie 
dzenie.

Następny mówca Kocbauczyk mówił < 
wyzysku ze strony duchowieństwa i mowa je­
go znalazła uznanie włościan.

O gólną aprobatę wywołał wniosek m ówcy 
ażeby ziemie cerkiewne oddać małorolnym wio 
ścianom.

Na to przewodniczący Marków (2) oświad­
czył iż w sprawie tej nie dopuści do dyskusyi 
Popędliwy zaś K onow nicyn zakrzyknął, iż pa 
roebom ziemie dawała szlacbta-obywatele i że 
nie pozwoli on nikomu tej ziemi duchowień­
stwu odbierać.

M arków zaczął potem w ym yślać od „ży 
d ów “ , a włościanie na znak protestu opuścili 
salę.

Mimo nam ów włościanie nie chcieli być 
obecni na zamknięciu zjazdu i wielu z nieb 
bezwłocznie opuściło Petersburg. Ostatnie za­
powiedziane posiedzenie nie odbyło się.

W sprawie napadu na dziennikarza.
Policyt. zajęta jest o becn ie stw ierdzeniem  

n azw isk  6 w sp ó ln ik ó w  G ołubiew a, k tó rzy  onegda, 
dopuścili się brutalnej napaści na w sp ó łp ra c o w a ł 
ka „P osl. N o w .“. D w ó ch  z nich p rzy sz ło  z rew i 
ro w ym  L iszezen ko, który ja k  się okazu je  w niósł 
na ce le  o rgan izacyi „D w u g la w y j G rio ł" 300 rubli 
i jest hon orow ym  człon kiem  lakow ej. L . ostatnio 
słu ży ł na P odole  i dopiero przed paru dniam i p rze  
niesiony został na G. Sołoruenkę. Sp otkan ie p, Pu 
hacza z L iszczen ką  nastąpiło nie na ulicy, ja k  do­
n osiliśm y o tem w czo raj, a w  p o d w ó rzu  p rz y  w ej 
ściu do red akcyi „D w u gł. O rla ". G dy p. P. zażą 
dal spisania protokółu  L iszezenko udał się do re 
dakcyi. P. k ilk a  minut p o czeka ł na dole, m yśląc, 
iż re w iro w y  za w e z w ie  g o  iako p o szkodow an ego do 
redakcyi, a le  g d y  nikt nie p rzych o d ził w sp ó łp ra  
ró w n ik  „Posl. Ne.w." sam  zaszed ł do red a k cy i i ku 
sw em u zd ziw ien iu  zastał tam re w iro w e g o , p ro w a ­
dzącego  w eso łą  p o ga w ęd k ę  z G o łu b iew em  i jeg o  
tow arzyszam i.

G d y p. P. p o ir z  w tó ty  zażąd ał od re w iro w e  
go spisania protokółu, ten o p u ścił pokój, „zw iąz 
ko w cy " zaś zn o w u  rzu cili się  na P, d arząc  go ra 
zami. P. P u hacz zajście  p o w y ższe  op isał szczegó  
ło w o  w  deklnraevi -,■>o . ej na ręCe policm ajstra 
z prośbą o zbadam ę działa ln o ści re w iro w e g o  L i 
szczenki.

Podobną deklaraC yę p. P. z ło ży  rów n ież w y ż  
szęj adm inistracyi m iejsco w ej. P oszkodow an y z.o 
stał w czo raj zbadan y p rzez lek arza  m iejsk iego  B ie  
law skiego, k tó ry  o rzek ł, iż ra zy  zad aw an e m u b y ły  
jak im ś tw ardem , tępem  narzędziem .

O rgan jzacya  D w u g ław y j O rio ł"  w  d. 21 ma 
ja  obchodziła  (V;ą oeznicę sw e g o  istnienia i z tej 
okazyi urządziła  w  lokalu  sw oim  p rzy  W .-Żytornier 
skiej Nr. 30 uroczystość, na którą  zostali zaprószę 
ni n iektórzy p rzed staw icie le  adm inistracyi m iejsco 
w ej. Z  w ie lu  w sza k że  zap roszon ych  p rzy b y ło  za 
le d w ie  p arę  osób: naczeln ik poł. zaCh kol. że l. W  
Szm idt 1 człon ek izb y  sąd ow ej T u tk iew icz .

0  0 Nil A.
K 1 1 e  1  4 1 ;  1 7  k.

D iiś  a.| (6) Boże Ciało, loanny.
Jutro 25 (7) G rzeg o rza  V ,I .

W śChód S ln iC - o g# d i. 3 at. 53 
Z a ch ó d  Słońca o 8 m  03.
D tu g a ić  dnia g o d i, 16 a .  10

K a l« M 4 « r  s t y l i  K a ia ta r y s k ic

6 c z e r w c a  n .  o t .

Roku 1818. W  W irinogórze pod Środ 
w W . K s. Poznaóskiem umiera twórca legio­
nów, generał polski, francuski i włoski, sena­
tor, w ojew oda K rólestw a Polskiego Jan Henryk 
Dąbrowski.

7 c z e r w c a  n .  a ł .

Roku 1808- W  bitwie pod Tudelą w Hi­
szpanii chlubnie odznacza się ,pu lk 1 lansyerów 
nadwiślańskich*.

— Z powodu św ięta Bożego Ciała na­
stępny numer .Dziennika Kijowskiego" ukaże, 
się w  sobotę dn. 26 b m.

— Z przystani P- T- G. W  niedzielę, 
dn. 27 b. m. W ydział sekcyi wioślarskiej Pol­
skiego T -w a  Gim nastycznego urządza dla człon­
ków T-w a, ich rodzin i zaproszonych gości 
tradycyjną wiosenną wycieczkę parostatkiem 
do Międzygórza.

Na wycieczkę został w ynająty duży i w y­
godny parostatek, który w yruszy z przystani 
T -w a (wprost ul. Andrzejewskiej') o godzinie 
2 po poł.

W ydział wioślarski dokłada wszelkich sta 
rań, aby goście, którzy w wycieczce przyjmą 
udział, mile i wesoło spędzili kilka godzin na 
świeżem powietrzu. Na statku przez cały czas 
przygryw ać będzie orkiestra wojskowa; kto ze­
chce tańczyć znajdzie na statku i tę rozrywkę 
zorganizował, ą.

W  szeregu innych atrakcyi odbędzie się 
w yścig  na kajakach stojąc, w alka lancami sto­
jąc na kajakach; gdy ściemnieje spalone będą 
ognie sztuczne.

Dla osób, które nie zaopatrzą się w pro­
wianty, do usług Będzie bufet z: cenami umiar- 
cowanemi ua statku.

Bilety w cenie od 25 kop. do 1 rb. na­
byw ać można przy wejściu na statek na 
przystani.

—  Zlot SOkoliłW, k ijow skie Lowarzyslwu 
gim nastyczne .S o k ó ł"  zawiadomiło prezydenta 
miasta, 1 i  w czerwcu r. b. w Pradze Czeskiej 
odbędzie się V I zlot słowiańskich tow arzystw  
gim nastycznych i I zlot związku sokclów  sło­
wiańskich, w  którym wezmą rów nież udział ro 
syjskie stowarzyszenia sokolskie. Ponieważ na 
V  zlocie rosyjski „Sokół" odznaczony został 
pierwszą nagredą, tow arzystw o kijowskie i w 
roku bieżącym chciałoby delegować swych 
członków, aby dać im możność zapoznać się 
z pracą nad fizycznym rozwojem młodzieży 
w towarz.ystwach gim nastycznych i zakładach 
naukowych. Z e  względu jednak na brak go­
tówki w kasie tow arzystw a, prosi ono radę 
miejską o udzielenie 1,000 rb. na koszty w y­
siania delegatów na 2lot praski.

— Skłatiy komory celnej. W ciągu
2 dni ubiegłych bawił w  K ijow ie architekt za­
rządu komór celnych R. M ejer, który oglądał 
nowo zbudowane składy komory kijowskiej, 
przyczem wyraził przekonanie, że niema konie­
czności burzenia tych składów, gdyż wystarczy 
wzmocnić pod nimi grunt i fundamenty. W  ce­
lu uproszczenia robót i zmniejszenia kosztów, 
należy, zdaniem p. Mejera, ustawić na piętrach 
szereg kolumn betonowych, ahy w ten sposób 
zm niejszyć ciśnienie dachu i sufitów na ściany 
boczne. Koszt powyższych robót p. Mejer o b  
liczą na 40 tys. rubli.

Na budowę składów dla komory celnej 
rada miejska nsygnowała ogółem 3 11 tys. rb. 
Z  ostatniego sprawozdania komisyi kontrolują­
cej wynika, że dotychczas wykonano zaledwie 
czwartą część robót, za które nalrży się około 
80 tys rb , wypłacono zaś prz.i dsiębiorcy C>6 tys 
Dalej w swem sprawozdaniu komisya twierdzi, 
iż do budowy składów użyto m ateryalów w do­
brym gatunku, a same roboty prowadzone by­
ły w  granicach przyjętego przez miasto projek­
tu zadawalająco.

O przyczynach .deformar.yi" składów ko­
misya kontrolująca nie uznała za możliwe się 
wypowiedzieć, uważając się za niekompetentną, 
pozostawiając to komisyi rzeczoznawców , po­
nieważ szczegółow e oświetlenie spraw y i ścisłe 
określenie przyczyń jest rzeczą nader ważną ze 
względu na możliwość sporu co do w iny po­
między miastem i przedsiębiorcą Popławskim.

—  Nowy dom kontraktowy. Kom isya 
budowy now ego domu kontraktowego na osta- 
tniem swem posiedzeniu rozpatrzała wszystkie 
projekty gmachu, zaaprobowane przez petersbur­
ski związek architektów i postanowiła odrzu­
cić je wszystkie, jednocześnie zaś złożyć radzie 
miejskiej wniosek, aby zamiast domu kontrakto­
w ego wznieść olbrzymi pasaż miejski O praco­
wanie planów pasażu komisya proponuje p o­
wierzyć za specyalnem wynagrodzeniem  archi­
tektowi miejskiemu E. Bratm auowi. Projekt ko­
misy i zarząd miejski postanowił wnieść pod o- 
brady rady miejskiej na jednem z najbliższych 
posiedzeń.

—  Zmiany w  sądownictwie. W icepre­
zes łuckiego sądu okręgow ego Foreger von 
Greitenturn został miano weny członkiem kijow ­
skiej izby sądowej.

— Szosa kijowsko brzeska Naczelnik
kijowskiego okręgu komunikacyi zawiadomi) 
guberuialny zarząd ziemski, iż w sprawie cd 
dania szosy kijowsko brzeskiej w granicach 
gubernii kijowskiej pod nadzór ziemstwa ki 
jew skiego, ministerstwo kom unikacji, zgodnie 
z opinią ministra w ojny, wypowiedziało się za 
pozostawieniem szosy pod swoim zarządem.

—  Dzierżawa tea tru  miejskiego. Dnia 
20 b. m upłynął termin składania ofert na 
dzierżawę teatru miejskiego od 1 czerw ca ro­
ku przyszłego do 1 czerw ca r 1918. O ferty 
złożyli przedsiębiorca teatru kazańskiego M. 
Mak sak o w i obecny antreprener teatru miej­
skiego M. Bagrow , który złożył 61 tys rubli 
kaucyi. Zarząd miejski postanowił przekazać 
spraw ę dzierżawy teatru do rozpatrzenia komi­
syi teatralnej.

OSOBISTE.
—  P. W acław  Głębocki rodem z W ysz 

pola na W ołyniu ukończył politechnikę lw o w ­
ską, jako inżynier-mechanik.

— A U T O M O B IL  Z  F A Ł S Z Y W Y M  N U M E ­
REM . P o licy a  zatrzym ała  "autom obil jed n ego  z ad 

•woka ó-v m iejscow ych , w sk u tek  tego  iż num er za 
rządu m iejsk iego  na autom obilu b y ł fa łszy w y .

—  O F I A R A  C H U L IG A N Ó W . N:< ryn ku Ua 
lickim  kilku  ch u ligan ó w  napadło na M. Sz.arajew a 
i s iln ie 'g o  potłukło.

Po szko d o w an ego  o p atrzy ło  „P o go to w ie".
—  M Ł O D Z I „ D E Z E R T E R Z Y " . O negdaj na 

G. Sołom enCc areszto w ali I. Ł ukjauow a, M arćzen- 
s ę  i Ł azaren kę , k tórzy  zb iegli z ru bieżow skie j k o ­
lonii d la  m ałoletnich p rzestęp có w .

—  S Y S T E M A T Y C Z N A  K R A D Z IE Ż . A . R a 
dzicki doniósł p o licyi, iż w  sk le p ie  je g o  na rynku 
H alickim  w  ciągu  d łuższego  czasu  dopuszcz.m o się 
system atycznej krad zieży. Jak się okazało, „p ra co ­
w a ła "  tam Cała banda - A  F a jsz tw sk i, S . R ybalska, 
B. W ileń sk i i T . K raw Czenko p rz y  p om ocy jed n e g o  
z su b jtk tó w  T em  li na.

P o licy a  dokonała c a łe g o  szeregu  rew lzy i, 
przyczem  w  m ieszkaniach F ajszew skiego  i R yb a! 
skiej w y k r y ła  część  kradzionych rzeczy.

—  K R A D Z IE Ż E . P rz y  ul. T re ch św ia ih e lsk ie j 
•Ns 4 okradziono na 100 rb. m ieszkan ie K o ra le w ­
skiego.

Z e  sklepu  S zew czen k i (róg W ło d zim iersk iej 
i Ż y la ń skie j) skradziono w ina.

Z  m ieszkania D eren kow skiej (M. W a s y lk o w - 
ska 29) skradziono zło ty  łańcu szek .

P rzy  ul. Kuzniecznei Ns 60 okradzion o F al 
ko w skiego . S p ra w czy n ię  ostatniej krad zieży  służą 
cą M asiczew ę aresztow ano.

—  U P A D E K  Z  R U S Z T O W A N IA . W  pose 
syi „C bateau " spadł z rusztow ania i s iln ie  się po 
tłukł robotnik K ozaczenko. P o szko d o w an ego  opa­
trzy ło  „P o g o to w ie ".

—  G Ł O Ś N A  S P R A W A . Ś le d ztw o  w  Sp ra­
w ie  zabójstw a p odczas św iąt W ie lk ie j N o cy s zw a j­
ca ra  domu Ns 2 p rzy  ul. W .-P o d w aln ej K onstante­
go M ielnika p rzez podporucznika Iw ana S za b a n cj 
w a  zostH o ju ż ukończone 1 sp ra w a  przekazan a zo ­
stała  prokuratorow i k ijo w sk iego  sądu w ojennego 
Jak słyszeliśm y, o jc ie c  zab itego  w y to cz y ł p rzeciw k o  
zab ó jcy  p o w ó d ztw o  C yw ilne o i,8oo rb.

—  T O P IE L E C . W  dniu 22 im m aja w  p obli­
żu mostu k o le jo w eg o  ry b a ć y  w y c ią g n ę li z D niepru 
zw ło ki m łodego Człow ieka.

vV kieszeni to p ie lca  znaleziono paszport na 
im ię I T eo fiło w a , liczą ce g o  23 lata, Z w ło k i od w ie  
ziono do kostnicy p rz y  szpitalu A leksan d row skim .

—  ŚM IE R Ć  N A  U L IC Y . O negdaj na u licy  
C h orew ej, zm arł n u gle  p rzech o d zą cy  p rzez u licę  
jak iś 70-letni staruszek. Z w ło k i odw iezion o do k o ­
stnicy p rzy  szp talu A leksan d ro w sk im .

—  S P R O S T O W A Ń  E. W e  w czo rajszym  nu­
m erze w  artykule: „S p ra w a  szp iega  n iem ieckiego" 
upuszczony został p rzez n ieu w agę ostatni ustęp, któ­
ry  brzm i ja k  następuje:

„D w u nastego  jedn ak m aja do p ro ku ratu ry  
su w alskie j z w ró c ił się  m inister sp ra w ie d liw o ści 
S zcze g ło w ito w  z rozkazem  u w olnienia  D resslera  
W e d łu g  ostatnich in form aćyi z rozkazu  rządu b e r ­
lińskiego D ressler o p u szcza  stan ow isko kom isarza 
w  Eidkunacb i p raw dop odobnie otrzym a aw ans."

— Z N A C Z N Y  P O Ż A R  N A  P A D O L E . W czo  
raj o k clo  godz. 9 tej w ieczorem  na Padole  p rzy  uli­
c y  A leksa n d ro w sk ie j w  sk ład zie  to w a ró w  b ław at 
nych „Br. W eiu tro b ", w yn ik i z n iew iadom ej p r z y ­
czy n y  pożar, Liczrn o ficyaliści f rm y ju ż opuścili 
•skład, zam ierzali w k ró tce  udać się na sp o czyn ek

p ra co w n icy  buch alteryi —  w  tem zauw ażon o dym

w  odd/.ialc w aty . W e zw a n o  slra , padolską ogiuo 
w ą, która  zastała  ju ż  Częsc składu w  płom ieniach. 
O gień  s ze rz y ł się szybko. W k ró tce  p r z y b y ły  na 
m iejsce  pożaru je s z c ze  d w a  o d d ziały  straży  i straż 
ogn iow a ochotnicza. Z d o ła n o  uratow ać za le d w ie  
nieznaczną Część tov/arów . S k ła d y  b y ły  zaasekuro 
w 2ne w  kilku  to w a rzystw ach  u b ezp ieczeń  od ognia. 
Straty w yn o szą  około  300 tysięcy  rubli. F irm a ,.Br. 
W ein trob" w  ostatnich Czasach p rz e ż y w a ła  jak ieś 
trudności finansow e, które zdołano usunąć drogą 
układów  z w ierzy cie la m i. O becnie bracia  W ein tro b  
m ieli w  najbliższym  czasie  p rzystąp ić do p odziału  
m iędzy sobą m ajątku.

P odczas pożaru u cierp ia ło  d w ó ch  strażaków  
Szatunia, który sp adł z dachu i potłu kł się ciężko  
i Cechm ister, k tóry  u le g ł oczadzeniu. P ogotow ie 
o p atrzy ło  p oszkodow an ych.

P ożar zgrom adził liczne tłum y, k tó re  z a le g ły  
u lice  znajdujące się w  p o bliżu  p a lą ceg o  się składu,

—  N O W Y  C Y K L O D R O M . Na teren ie  stare­
g o  cyklodrom u k ijo w sk iego  ill. B ibikow skij u rząd ze­
nie n ow ego toru w y śc ig o w e g o  jest ju ż  na u k oń cze­
niu. T o r zrobiony jest z betonu, d łu go ść je g o  w y ­
nosi 250 Sążni. P rzy  torze w yb u ao w an o  paw ilion  
ob liczon y na 000 m iejsc d la  p ubliczn o ści. W artość 
w szystk ich  urządzeń sięga  10,000 rubli. O tw arcie  
now ego cyklodrom u nastąpi w  n ajb liższym  czasie.

W k ró tce  rozp oczn ą się w y śc ig i znanych k i­
jo w sk ich  Cyklistów

/, p o w odu p cw jiy ch  w ątp liw o ści co do norm alnego 
stanu w ła d z  u m y sło w y ch  M o d rcw a został on o d d a ­
n y  pod o b serw a cy ę  lek arską , na p o d staw ie  któ re j 
kom isya sądow o-lekarsku uznała g o  za  zd ro w eg o
na um yśle.

O negdaj p o w yższą  sp ra w ę  ro zp o zn aw ał nie- 
żynski sąd o k ręg o w y  z udziałem  sęd zió w  p rz y s ię ­
g ły ch , k tó rzy  stw ierd zili w in ę  M odrow a, uznając go  
jed n o cześn ie  za n ien orm alnego pou w zg lęd em  
w ła d z  u m ysło w ych , M szanieckiego zaś un iew in ­
niono.

Na m o cy w erd y k t t p rzy się g ły ch  sąd u w olnił 
M odrow a od kary.

Bronili adw . p rzys. K u rk o w sk i i pon? adw . 
p rzys. W y s o c k i z K ijow a.

Sprawa prasowa.
W czo ra j k ijo w sk a  izba sąd o w a  ro zp ozn aw ała  

sp ra w ę  b v łe g o  redaktora  ga zety  „K ijew sk aja  Po 
czta* M. G ry go rjew a, o skarżon ego  z art. 1034 ko 
deksu karn ego za zam ieszczen ie  w  w ym ien ion ej g a ­
zecie  artyku łu  p. t. „P ań stw o w e k a sy  o szczęd n o ści", 
w  którym  cza so w y  kom itet do s p ja w  p ra so w ych  u- 
p atrzy ł w zbud zan ie w śród  ludności n iechęci w z g lę ­
dem d ziała ln ości rzą d o w y ch  kas oszczęd ności. Sąd 
o k rę g o w y  skaza ł M. G ry g o rjew a  na 50 rb. g r z y ­
w ny, poczerń obroń ca skazan ego pom. adw . p rzy s. 
M. Brantm an p rzen ió sł sp ra w ę  do izb y  sąd ow ej.

W czo ra j druga instaneya zatw ierd ziła  w yro k  
Sądu o k ręg o w ego

K iu to ty n  Kijcw sklt] s t o c y f  K e te o ro J o g iczn e J .jj

D ola 23 m aja (.5 C zerw ca) 1912 f ,

I  7 I  1 I  )
u r n  p e pwF wIod>.

? m i> . p aw . Al. C e l 17.0 2^,7 19,3
Burccuetr p rz y  C  w  am . 746,0 746,1 746,0
3t«p. wMgotnaSCi w  pirad 76 42 64
Kier. I tzyb .w la t.(w  a.nas.) PM  W , K łd W tW P łd W 9 
Chaur. wedł. xo at. ty*. 4 i? 2
Ilość t t p u d t * >  a a .  0,2

od f . g-c] vvle8». 
do ( .  9-ej w ladt.

N ajw . t e a p  p o w ie trza  «r d ląga  doby . • *25 0
N a j n i ż s z a ................................................  . 1 3 6
P rzeciętn a te * , p a w . w  C iąga d o b y  203
W ie la l. przed, iis a p . p aw . w  Ciąga d e b y  . 18,1

O g ó ln y  Btao p o g o d y  w  R o s y !  e u ro p e js k ie j 
< r a n a  02 p o d n ta w ie  te le g ra m u  g łó w n e g o  Ofc- 
■ erw atoryum  firy n u re g o :

O p a d y  noiow ano na półn.-z.ach., m iejscam i 
na półu .-w schodzie  i na w schodzie; tem peratura 
niższa od norm y na póln. zacb. i w y ż sza  w  pozo­
stałych  rejonach

P o g o d a  spodziew ana: ciep le j na półn.-zaChc- 
dzie, c ie p ło  w  pozostałej R osyi. O p a d y na skraju 
p ółn ocy, op ady p rzyp a d k o w e, na poł.-zach. i u w y  
b rze ży  m orza B ałtyck iego .

Z SĄDÓW.
0  fałszerstwo weksli.

W czo ra j IV w yd zia ł k ;jo w s k icg o  sądu o k rę ­
g o w e g o  rozp ozn aw ał Spraw ę b ra ci P iotra  1 Iw ana 
Ignaijew ńw , o skarżon ych  o sfa łszo w a n ie  w eKslu.

S p ra w a  ta p rzed staw ia  się w  następujący 
sposób.

D nia 30 maja r  z. odbył się ślub Piotra Igna- 
tjew a z M aryą S tan kiew icz. O jc ie c  panny m łodej 
dał zięcio w i 1,000 rb. obiecan ego posagu, przyczem  
500 rb. gotów ką, resztę  zaś w ek sla m i O b ecn y  p rzy- 
tem brat n arzeczo u ego  Iw an p oradził S ta n k iew i­
czo w i, aby zam iast jed n ego  w ek slu  na 500 rb . w y- 
d*ł 4 w ek sle , tłóm acząc, iż łatw iej mu będzie sp ła ­
cić  d łu g  częścio w o . S tan kiew icz nie sp rzec iw ia ł s ę 
tem u i Iw an natychm iast dał mu 4 b lan kiety  w e k ­
slow e, z k tó rych  każd y b y ł na 510 rb., S tan kiew icz 
zaś podpisał się nn nich, p rzyczem  na d w ó ch  na 
p isał sunaę 100 rubli, na dw óch innych zaś 150 
rubli.

W k ró tce  po ślubie  M arya zm uszona b y ła  po 
w ró cić  do o jca  z p o w odu z łe g o  obchodzenia się 
z nią m ęża.

W  listop adzie  tegoż roku brst S tan kiew icza  
G rzeg o rz  do w ied ział się, iż Iw an lgn atjew  w  T o w a  
rzystw ie  w zajem n ego  kred ytu  zd ysk o n to w ał w eksel 
je e o  brata na 400 rb. P o zasięgn ięciu  b liższych  
in form aćyi o kazało  się, iż w  p oczątkach listopada 
do kijo w sk iego  h an d low o -p rzem ysło w ego  T o w a ­
rzystw a w zajem n ego  kredytu  zjuw ili się  obaj bra­
cia  P ic tr  i Iw an Ign atiew o w ie  i p rzed staw ili 4 w e ­
ksle  S tan kiew icza  na ogólną sum ę o ko ło  2,000 rb. 
T rz e c h  w ek sli nie p rzyjęto, g d yż  b y ły  na nich w i 
doezne p opraw ki, jeden  zaś na 400 ru bli zdyskon 
to w# no.

Po obejrzeniu  w ek slu  tego  p rzez ka ligrafó w , 
p o w o ła n y ch  w  ch arakterze  b ieg łych , uznali oni, że 
w ek se l ten w ysta w io n y  b y ł p o czątko w o  na 100 rb. 
lećz  później jedyn kę innym  atram entem  p rzero b ie  
no m. C zw órkę do napisu zaś „sto" (literam i h do 
pisano z lew ej stron;- „Cztery"; jedn ocześn ie  b ieg li 
stw ierdzili, iż p o p raw ki o w e  dokonane zosta ły  tą 
sam ą ręką  i tym  sam ym  atram entem , Co i tekst 
w ek slu

O baj oskarżen i do w in y  się nie p rzyzn ali, do 
w od ząc, iź w  dniu ślubu Piotr lg n a tje w  o trzym ał 
od teścia  w eksli na 1,000 rb. i jed en  z nich po 
w yp ełnieniu  tekstu, zdyskon tow ał potem  w  T o w a  
rzy stw ie  w zajem n ego kredytu, k tó rego  jest człon  
kiem .

B ron ił adw . p rzys. W . M atusiew icz.
P odczas badania św ia d k ó w  w yja śn iło  się, iź 

autorem  ca łe j a fe ry  z w ekslam i b y ł ’ wan lgn a tjew  
którego  też w in ę  sęd zio w ie  p rzy się g li Stw ierdził 
w  w e rd y k c ie  sw oim , un iew in niając jedn ocześn ie  
Piotra Ignatjew a.

Bąd skazał Iw ana łgn atjew a na p ozbaw ien ie  
S z c z e g ó ln ie js z y c h  p ra w  i p rz y w ile jó w  oraz. 3 lata 
i 6 m iesięcy  rot aresztunckich.

Nieudane oszustwo.
W  n ocy z d.‘ 1 da 2 C zerw ca  r. z. na staćyi 

N ieżyn kolei M oskiew sko -K ijo w sk o -W o ro n esk iej c  
trzym ano 2 ładunki w y s ła n e  za zaliczen iem  ko le jo - 
w em  ze  stacyi H om el kolei L ibaw sko-R om eńskiej. 
Z a łączo n y  p rzy  nich irach l pod Nś 10962 o p iew ał, 
iż w  p akaćh  znajdują się „sep arato ry", za  któ re  o d ­
biorca  w inien  uiścić 627 rb. Po kiiku dniach fracht 
ó w  został zw ró co n y  na stacye  H om el z uotatką, iż 
na stacyi N ieżyn o dbiorca  zap łac ił 627 r b ,  które 
n ależy  w y d ić  n ad aw cy  ładunku. Pom im o urzędo­
w ego  zaw iadom ienia u rzęd n icy  stacyi Home! po 
w zię li p ew n e  podejrzenie  co  do notatki o odbiorze 
p ien iędzy na stacyi N ieżyn i n aczeln ik  stacy i H om el 
zakom u n ikow ał o tem  te legraficzn ie  n aczeln iko w i 
stacyi w  N ieżynie.

Z  otrzym anej odpow iedzi o ka za ło  się, iź oba 
w yże j w spom niane ładunki na stacyi N ieżyn  p rzez 
nikogo nie zostały  w yk u p io n e i stacya  o w a  ńie za 
w iad am iała  o tem  w c a le  stacyi Ilo m el. Jednoczę 
śnie przekonano się, że fracht d o tyczą cy  obu ład u n ­
k ó w  i zaw iadom ienie  o w ysła n iu  ich za za liczk ą  
kolejow ą zn ikn ęły  z b iura to w a ro w eg o , g d zie  po­
w inn y b y ły  zn ajdow ać się do Czasu w yk u p ien ia  ła ­
dun ków  p rzez odbiorcę, a po rozbiciu  pak okazało  
się, że zą-m ast w sk azan ych  w e  fra ch cie  sep arato ­
ró w  zaw iera ją  one zaw in ięte  v T słom ę C egły i roz 
m aite stare żelastw o . W ó w c z a s  stało  się jasnenr 
że  fra ch ty  i inne dokum enty d o tyczące  o w y ch  ła ­
dun ków  nie zgin ęty  w yp a d k o w o , lecz  zo sta ły  u kra­
dzione w  celu  otrzym ania od kolei 627 rb.

Po p rzep ro w ad zen iu  dochodzen ia, a następ 
nie ś led ztw a p ierw ia stk o w ego  o ka za ło  się, iż oba 
ładunki w y s ia n e  zosta ły  i  Hom la do N ieżyn a p rie z  
m ieszkań ca N ieżyna L. M odrow a. Podczas b ad an i- 
M odrow  p o czą tk o w o  zap iera ł się, później jedn ak 
o św ia d czył, iż p o w yżej opisan e oszu stw o p opełn ił 
w porozum ieniu  z urzędnikiem  stacyi N ieżyn 
T . M szanicckitn, za którego  r a lą  p o jech ał do H om ­
la i w y s ła ł stam tąd C egły  i stare że lastw o  za za 
liczką  k o le jo w ą  w  sum ie 627 r b ,  poczem  p o w ró c ił 
do N ieżyna i w rę c z y ł M szauieckiem u dublikat frach 
tu i w yd an e  mu na stacyi Hom el zaśw iad czen ie  o 
w ysła n iu  to w aru  za zaliczką . Po u p ły w ie  kilku  
dni M szaniecki p rzynióvł m u zaw iadom ienie  stacyi 
H om eł o w ysła n iu  ład u n kó w  za zaliczką  oraz ko 
p ertę  op ztrzoną ju ż  stem plam i stacyi N ieżyn  i u- 
d zielił mu w sk azó w e k , w  jak i sposób n ależy  w y ­
p ełn ić  puste m iejsca na blankietach, poczem  Mo­
d ro w  z dokum entam i udał się do H om la w  celu  
otrzym an ia pieniędzy, lecz  stacya mu ich m c 
w yd ała .

Do p o w y ższeg o  dodał on, iż w  razie  otrzy 
m ania p ien iędzy m iał ou zach ow ać dla  s itb ic  ty l­
ko 150 tb., pozostałe zaś oddać M szanieckitm u

M szaniecki do żadnej w iny się nie p rzyzn ał, 
tw ierdząc, iż w  a fe rze  tej nie b ra ł żadnego udziału.

PRZYJECHALI 00 KIJOWA:
Hotel fr n n ę o is:  pp. Jan A łb e rsk i z  W a rs z a ­

w y; B o le s ła w  D u bikow ski z Iw ankow . c; M ichał Mar- 
Celli z W a rszaw y ; A lek sa n d er W ich e rk ie w ićz  z 
W a rsz a w y  W ik to . A rstam on ow  z B ie łgrad u ; Piotr 
K ochno z Petersburga; L u d w ik  M ościcki z W ło d z.- 
W o ł.; Otton T ije  z P etersb u rg*.

H otei Continental: pp. T e r e s a  i Em il Soła- 
krup  z M oskwy: K aldżi Cierabet z O desy; in żyn ier 
B ek er H ugo z W a rsza w y ; A ładżidi E lżbieta z O de 
sy: F ry d e ry k  M ejer z W a rsza w y ; W ło d aim ierz Bo 
b riszcze w  Puszkin z P etersbargu; k u p .ee  z Ubarko 
wa; W in o grad ó w  M orduck, [an B u ły czew  1  M oskw y; 
inżynier FTanciszek G iertych  z So sn o w ca, G rzeg o rz  
Brejtm an z O desy; M ikołaj W u lfso n  z C h arko w a; 
M ichał K rupien skt z B esarabii; B ron isław  K ib ick i 
z B esarabii.

H otel Erm itaae: pp  Inżynier M ikołaj R oko- 
szow  1 P ro skiro w a; P iotr M ajew ski z P ro skiro w a; 
A nna D o łg o w a  z Z w in o gró d ki; Mikołaj T itu szk o w  
z pow iatu  ja łtyń śkiego; hrabin* Flugenia K apuist 
z zagranicy; W a s y l G irson z O desy, M itrofan Po- 
psuj-Szajko pow iatu  go szelsk iego .

H otel Rospa: pp, M arya A lek sa n d ro w a  z C zer 
nihow a: W ik to r K o złow ski z O lszan icy; W a rw a ra  
T o m aszew sk a  fe lcz e rk a  z C h arko w a; E lżb ieta  El 
lińska z C h arkow a; A leksan d er S z c z e g o le w  ze L w o ­
w a; D im opuło Spiridon z J ekateryn o sław ia; W ło ­
dzim ierz O gło blin  urzędnik p olicyi; M ichał Tim o 
szew sk i i P elag ia  Tim osze-wskz z K obytki.

H otel !H tad pn iu ka: pr> Jew graf S zu lc  d y re ­
ktor G rigoro w skiej cukrow ni; W ło d zim ierz  B uik ie  
w icz z B ia łe j-C erk w i; K azim ierz B ru d ziew icz  z B a ł ­
ty; W a s y l K o iu rycki z K o w la; F elik s B o ro w ski z 
T aganrogu; A utoni F ogulski z o rło w sk ie j g u b ; 
W ło d zim ierz  K u sa k o w  z R ylska; Z yn ąid a  Rubani- 
sto z H um ania; Piotr Meo z k ijo w sk iej gub.

G rand Hótel: pp. P au l B lu m  z zagranicy; 
G rzego rz M ołoski; Stefan  E len dzki z Lublina; FM- 
mund D arm an z W a rsza w y ; E ugen iusz B rau n  z 
P etersburga; O sk ar C tla d t z M oskw y.

H otel F rancunSr. pp. A ro n  Chodżan z Miko 
ła jo w a; M ojżesz O rłó w  z W a rs/ a w y ; B o rys Ł u r je  
z M oskw y; A rkad . Jaros)aw cew  z M oskw y; {Jan Ko- 
ziura  z Ó renburga; W a s y l S e liw a n o w  z E lisaw et 
gradu; A  w g. Podhorski zi podolsk iej gub.; łan K o  
stenko kas. M otinskiej ću k r

H otel (Jnitersal: pp A lek sie j A b ra m o w icz  z 
C zerkas; M ikołaj O m elczen ko  z C zern ik o w a; Ga 
b rye l Z aw go ro d n ij 1 N ieżyna.

KRONIKA POLSKA.
- -  Z piśm iennictw a Na p o d staw ie  u ch w a ły  

w aln eg o  zgrom adzen ia „T o w a rzy stw a  m iłośn ików  
języ k a  o jczysteg o  w sk rzeszo n e  zrs ta ło  p o  długiej 
przerw ie,' w yd aw n ictw o ' m iesięcznika „Z ach ęta  , 
C elem  je g o  jest p rzestrzegan ie  czysto ści języ k a  oraz 
w yk azy w a n ie  b łę d ó w  języ k o w y ch  i u su w a cie  w y r a ­
zó w  obcych , które każą nasz języ k , a k ió re  ła tw o  
zastąpić w yrazam i sw ojskim i, w re szc ie  zw raca n ie  
uw agi czy ta jący ch  na p raw id ła  gram atyczn e. Pism o 
w ychodzi w e  L w o w ie

—  Z „C zytelni Poisk akadem ików  jjóri. w  
Przybram ie “ „C zyte ln ia  P o lska  akad em ik ów  g ó r n i­
czy ch  w  P rzyb ram ie  udziela  p rzez Cały ruk w s z e l­
kich  in form aćyi d o tyczących  studyów  na A k a d em ii 
G órniczej (K. K. M ontam sche H schsch ule in Pri- 
bram ) oraz w aru n k ó w  życia  i pobytu  na m iejscu. 
Ponadto w  Czasie w ak acyjn ym  udzielają  żądan ych  
w yjaśnień  na K ró lestw o  P o lsk ie  ko l. k o l : M alago- 
w ski S tan isław  (W arsza w a , K o szy k o w a  «»1 m 4, 
telef. 231— 72) o raz Jackow ski M aryan (Z a g łę b ie  
D ąbro w ieck ie, pow iat będziński, kop aln ia  „G ro d zie c" .

R e fera t A kadem ii w y s y ła  na żądanie gratis 
p rogram  studyów .

—  P ielgrzym ka do Lourdes. Z  W a rs z a w y  
w y je d zie  vr końcu lip ca  r. b. p ie lgrzym k a  do L o u r­
des przez B erlin , K olonię, P a ry ż  z kap łan am i i le ­
karzem  n  czas 2 tygodni; d la  gru p y  zaś osób Chcą­
c y ch  p o w ra ca ć  p rzez  R zym , W c n e ć y ę , F lo ren eyę  
i W iedeń , czas p o d ró ży o kreślon o na 3 tygodn ie 
z górą.

Z n ajo m o ść ję z y k ó w  nie potrzebna. K o szty  
w yn o szą  100 rb. tygo d n iow o  w  III k lasie, a 125 w  
k la sie  II bez żadn ych  w y d a tk ó w  ani d op łat w  dro 
dze P aszp o rty  zagran iczn e lu b  p ó łp aski k a żd y  s o ­
b ie  w cześn ie j w inien w yro b ić . Z a p is y  p rzez  c a ły  
C zerw iec w  b iurze  p ie lgrzy m k i do L ou rdes w  W a r ­
sza w ie  A le ja  U ja zd o w sca  L i m 14.

O so b y  słabow ite, p ra gn ące  korzysta, z b e z ­
p łatn ych  ką p ie li w  L ou rdes, w in n y  w y je ch a ć  w  
drogę w  tow arzystw ie, drugiej o soby, k tó rab y p rz y  
w siadaniu  i w ysiadan iu  z w agor.u  pom ocną b y ć  
m ogła.

—  Z p rasy. N um er 2 n iedaw n o zało żon ego  
„M iesiąca Ilu stro w an ego " p rzed staw ia  się b ardzo  
o k a za le  zaró w n o  pod w zg lę d e m  zew nętrznym , któ­
ry  n ie p o zo staw ia  nic do życzen ia , :ak i co  do tre­
ści bardzo  urozm aiconej i zajm ującej. Z n ajd u jem y 
tu utw ory tak ich  autorów , jak  D an iłow ski, G aw iń ­
ski, G om ulicki, L a sk o w sk i (El), L en arto w icz , Z en o n  
P ietk iew icz , Um iński, a także p ró cz  n o w el i p o czy i 
p arę  artyku łó w  treści naukow ej i dział aktualny, 
w  którym  z w ra ca  nA siebie uw agę doskon ała  sery a

Eo rtretó w  z ostatnich p ro cesó w . D ział aktu aln y 
ardzo  d o b rze  o p raco w an y, i dobór oraz liczba  
ilu stracy i staw iają  „M iesiąc Ilu strow an y" w  rzęd zie  

n ajlep szych  w yd a w n ictw  tego rodzaju za gran icą .

O F I A R Y .

W  R ed ak cyi „D zień. K ij." z ło żyli:

Na ku racyą  lim anow ą dla dzieci p rzy  T o w . 
dobr pp M. i B . D o b k iew iczo w ie , w  Czw artą r o ­
czn icę  śm ierci ukochanej córki ś. p. Konstancy) 
10 rb.

Na bezp łatn e obiady dla niezam ożnych stttd. 
poi p rzy  tan iej kuchni Koła Kobiet p. J. T . 1 rb.

Na T o w . p o lsk  kolon, letnich „D zieci— Dzie­
ciom": pp. Juraś i T o la  1 rb,, Staś W a lic k i 2 rb., 
L e w e k  W a lic k i 2 r b , R>‘nia i R y ś  C h w alib o go - 
w ie  3 rb.

Na w p is  d la niezan użnycb uczenie szk o ły  
p. W o ło d kiew iczó w  uj p. M arya M orgulec, za  p o ­
średn ictw em  p. Józefata A n d rze jo w sk ie go , w zam ian  
u działu  w  m a jó w ce  10 rb.

S p rostow an ie: w  Ni 130 „Dz. K ij." w  ru b ry ce  
o fiar „na b ezp łatn e o b iad y dla  n iezam ożnych stud. 
poi. p rzy  taniej kuchni K o ł. K o b iet" p E. Ż u r o w ­
ski 100 rb. —  n ależa ło  w y d ru k o w a ć  w  sp osó b  na­
stępujący: „na tanią kuchnię — d la  stud. p o la k ó w  
pp E ugen iu szo w ie  Ż u ro w s c y  100 rb ." —  co  niniej- 
szem  prostujem y.

T e l e g r a m y
(Od k o rtw o n d m ló w  u lw n y c h  i  A goncyi P*~ 

torsbw M izl). 

0  uniwersytet ruski.
Wlódeil (AP). Partya ukraińska w parla­

mencie austryaękim postanowiła odrzucić jako

1
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nie podlegający debatom, projekt reskryptu ce­
sarskiego w  sprawie uniwersytetu ruskiego na' 
m ocy którego utworzenie uniwersytetu ma 
nastąpić w ciągu 10 lat.

W ystaw a w  Lublinie.
Lublin (AP.) O tw arto krajow ą w ystaw ę 

koni i hodowli bydła.

Szpiegostwo.
Wiedeń (Wi ) Aresztow ana we L w ow ie 

pod zarzutem szpiegostw a na rzecz obcego mo­
carstw a niejaka K oin ig  utrzymuje, iż jest sio- 
s rą, Gastinga.

Kraków (Wł.) Aresztow ano tu pod zarzu­
tem szpiegostw a sześciu urzędników kolejo­
wych .

Samobójstwo.
Berlin (W id Zastrzelił się kapitan podej- 

rzyw an y o kradzież rysunków , wyjaśniających 
konstrukcyę now ych armat.

Car Ferdynand w  Wiedniu.
Wiedeń (AP). Car bułgarski wręczył ce­

sarzowi łańcuch do orderu św . C yry la  i Me­
todego.

W alka z ohstrukcyą w  parlamencie węgier­
skim.

Budapeszt (AP.) Izna posłów. Na posie­
dzeniu wieczornem opozycya urządziła piekielną 
obstrukcyę. Prezydent trzykrotnie przerywał 
posiedzenie. D o sali w eszło 20 policyrntów  po- 
czem hałas na ław ach opozycyi wzmógł się. 
Kom isarz parlamentu wskazuje posłów, którzy 
n i  m ocy rozporządzenia prezydenta mają być 
usunięci z sali. Pomimo próśb wielu posłów by 
nie w ykonyw ano tego rozkazu, inspektor poli­
cyjny w yprow adza z sali na ulicę znaczną i- 
lość posłów w tej liczbie Gustha.

Budapeszt ( A P ) Ogółem  z sali posiedzeń 
w yprow adzono 23 posłów. W  kilka minut p o ­
tem posiedzenie zostaje wznowione. Pozostali 
członkowie opozycyi hałasują i zmuszają pre­
zydenta do ponownego przerwania posiedzenia. 
Do sali wchodzą policyanci i wyprow adzają 
jeszcze 14 członków opozycyi. Po wznowieniu 
posiedzenia pozostali członkowie opozycyi i 
Apony'1 na ich czele opuszczają salę. P rezy­
dent T lssa  wskazuje, że obowiązkiem prezyden­
ta jest utrzym anie porządku i spokoju w  par­
lamencie. W obec nlemożebnośei przyw r-cem s 
spokoju w izbie w inny sposób, zmuszony był 
uciec się do pom ocy policyi. Prezydent pro­
ponuje oddać wyprow adzonych posłów do 
rozporządzenia kom isy poselskiej nietykalności o- 
sobistej. W nic3ek przy ęto jednogłośnie. W  odpo­
wiedzi na wniosek prezydenta, by z powodu zajść 
porannych naw ołać niektórych posłów  do po­
rządku rozlegają się oklaski i okrzyki: „Niech 
żyje T issa “ . Telegdi, wskazując jaki uszczerbek 
w yrządza obstrekeya powadze kraju oraz eko­
nomicznemu jego  rozw ojow i oświadcza, żel 
prezydent wykonał wolę większości i spełnił 
sw ój obow iązek M ówca przedstawia podpisaną 
przez 230 posłów rezolueyę aprobującą postę­
powanie prezydenta, która przyjęta została je ­
dnogłośnie.

Następnie rozpoczęły się debaty nad pro­
jektem praw a o honwedacb

Kuch strajkow y.
Londyn (AP). Po naradzie w ministerstwie 

spr w ewn. przyw ódcy ruchu strajkow ego oznaj­
mili robotnikom o doręczeniu rządow i ultima­
tum, zapow iadającego wznowienia pracy li tyl­
ko po ponownem  przyjęciu wszystkich robotni­
ków . N arodow y zw iązek robotników  przedsię­
biorstw  transportow ych postanowił ogłosić 
strajk pow szechny w  razie niedojścia do skutku 
kom isyi kompromisowej. Pracodaw cy w insty­
tu c ja ch  portow ych postanowili przyjąć przy­
chylnie p rop ozycje  rządu pod warunkiem wzno­
wienia pracy w  całym  porcie londyńskim.

Oviedo (AP) D oszło do starcia pomiędzy 
strajkującym i górnikami, u żandarmami. Jeden 
robotnik został zabity i jeden raniony. W  róż­
nych okolicach zastrajkow ało 15 tys. górników.

Z Persyi.
Petersburg ( W ł) Donoszą z Teheranu, iż 

zmarł wskutek ran wódz plemienia Kałgorów - 
Dawid/an, g łów n y sprzymierzeniec Solar-ud 
Douleha Z gon  D ow idżana uw ażany jest za 
koniec przedsięw zięcia Solar-ud Douleha.

Uszkodzony pancernik-
W a szyn gto n  (AP). Pancerm k „Arkauzas* 

podczas próbnego pływ ania koło w ybrzeży
Menu, arpadł n i  an 'lizn ę  i odniósł uszkodzenia.

0  panowanie nad morzem Śródziamnem
Paryż (AP) Wc-dług inform acyi gazety 

„Matin* F ran cya postanowiła niezłomnie trzy­
mać na morzu Śródziemncm  flotę, przew yższa­
jącą połączone floty Atistryi i W łoch.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż (AP). Po głosow aniu nad projektem 

reform y w yborczej izba uchwaliła przejście do 
drugiego czytania Poincare oświadczył, że
wniesie kom prom isowy projekt praw a, który 
połączy większość republikańską. Następnie
minister ośw iadczył, że postaw i w obu izbach
kw estyę zaufania.

Z parlamentu angielskiego
Londyn (AP). G rey odpowiadając na p y­

tanie w sprawie załagodzenia w ojny w łosko- 
turtekiej oświadczył, że wym iana zdań, m ająca 
na ed u  w ynalezienie odpowiedniego grantu do 
rozpoczęcia rckowań, nie doprowadziła jeszcze 
do zadaw alającego rezultatu. O dpow iadając na 
drugie zapytania G rey oświadczył, że nic nie 
może zakom unikować o odwiedzinach Niemiec 
przez lorda Haldrme’a, dodając, że Haldtine nie 
naw iązyw ał stosunków z działaczami polityczny­
mi i że jego  podróż do Berlina, nic m iała cha­
rakteru politycznego.

Nawa paiiya
Seraje W 0 (AP) Ukonstytuowała się trze­

cia partya sejmu serbskiego, słład ająca  się z 
sześciu posłów  z tak zw anej grupy M ostara, 
na czele której stoi adwokat W asiljew icz. P a r ­
tya  narodow o radykalna dąży do zjednoczenia 
wszystkich sertiow kraju

Deportacya
Tryest (AP). Z  pobudek natury politycz 

nej w ysłany został z A ustryi znany socyolog, 
pioiesor uniwersytetu rzym skiego Sigele

W alka 1 chunchuz&ml-
Cytykar (AP). [Na skutek prośby kupców 

chińskich o obronę od cLunchuzów, którzy ro z ­
łożyli się obozem w  pobliżu stacyi „Mańgou*

i żądają 20 lys. rb. okupu, posiany został od­
dział złożony z dwóch secin straży pogranicz­
nej i oddziału kartaczownic pod dowództwem  
rotmistrza Linickiego.

W padłszy na śiady bandy cddzial puścił 
się za nią w pogeń.

Dn. 2 go  maja o g. io -ej zrana w yw ią­
zała się potyczka. Bitw a trwała do trzeciej g o ­
dziny popołudniu. Chunchuzi ped dowództwem 
b. oficera wojsk cycykarskich ubrani w uni­
form żołnierzy chińsidcb, bronili się rozpaczli­
wie zostali jednak rozproszeni, pozostawiając 
na placu boju 7 trupów, w tej liczbie pom oc­
nika dow ódcy i około 30 rannych, r-go w zię­
to do niewoli. Z e  strony rosyjskiej poległ ge- 
frejter Jarow ienko raniony został podporucznik 
i trzej [[szeregowcy. Rotmistrz sztabu Szpa- 
k o w sii został kontuzyonowany. Kon? zabito 10 
i raniono 14.

W  przeddzień z tą samą bandą miał star­
cie oddział chiński liczący 300 ludzi, lecz został 
rozbity.

Kolej transperska.
Londyn (AP). Po naradzie w sprawie ko­

lei transperskiej, która się odbyła w minister­
stwie handlu przy udziale ^przedstawicieli mini­
sterstw do spraw Indyi i spraw zagranicznych 
G reyow i doręczono memoryal, ustanawiający 
jednakow y udział Anglii, R osyi i Francyi w 
finansowaniu przedsiębiorstwa.

Poprzednio projektow ano przyznać uczest­
nikom rosyjskim , jako inieyatorom  projektu 
większe praw a niż angielskim i francuskim. 
G rey oponował przeciwko ^takiemu podziałowi, 
któryby w ytw orzył przew agę żyw iołu ro s y j­
skiego. Banki rosyjskie zaw iadom iły o swej 
zgodzie na zmianę początkow ego projektu. 
W  ten sposób rów n y udział trzech krajów  jest 
zabezpieczony. W edług posiadanych informacyi 
R osya  nie będzie oponow ać przeciw ko zapa­
trywaniom  rządu indyjskiego na zm ianę szero­
kości toru.

Zawieszenie pisma-
M oskw a (AP.) Faktyczny redaktor „ K o ­

piejki* Auzim irow za artykuł „Zabrodiło* w 
numerze 153 skazany został na rok fortecy, a 
redaktor Chow anow  na grzyw nę w kwocie 300 
rb. Gazeta zaw ieszona została na zaw sze.

Sprawa o m orderstwo Skopińskiego.
Sewastopol (AP.) Sąd wojenno-okręgo- 

w y po rozpatrzeniu spraw y o zam ordowanie w 
pociągu prokuratora izby sądowej Skopińskk- 
go, skazał uczestnika zabójstwa, włościanina 
ó.olesnikowa na śmierć przez powieszenie.

Wyjazd ministra wojny.
JM ta (AP.) Minister wojny wyjechał do 

Petersburga.

Z komisy! obrony państw o woj.
Petersburg (AP.) K om lsya obrony pań­

stw ow ej zaaprobowała projekt memoryału w 
sprawie w yasygnow ania funduszów na budo­
w nictw o okrętów w ojennych na pięciolecie od 
19 12 — 1916 r.

Zgon posła.
Petersburg (AP.) Zmarł poseł do Racly 

Państwa, inżynier, generał R crb trg .

N-:-i U n ą
Bbdejbo (AP.) Generał-gubernator irkucki 

rozpoczął oględziny kopałń.

Ulewa.
Kazań (AP). Straszna ulewa wyrządziła 

duże spustoszenia w  mieście i w okolicy. W  
niektórycn domach zatopione zostały sutereny 
W oda zalała m aszyny wodociągow e.

Z Rady ministrów-
Petersburg (AP). R ada ministrów uznała 

za niem ożliwy do przyjęcia, wniosek praw o­
daw czy opatrzony podpisami 33 posłów do Du­
my, o przyznaniu pierwszeństwa w nabywaniu 
gruntów  pryw atnych włościanom i osobom in­
nych stanów zamieszkującym w  okolicy, w  któ­
rej ziemia się sprzedaje.

Petersburg (AP). R a  dr, ministrów zaapro 
bowała w niesiony do Dumy projekt praw a o 
zmianie sposobu w ytaczania procesu osobom, 
których adres jest nieznany.

Kara śmierci.
NoWOCZerkask (AP). W  sprawie ograbie­

nia biura kopalni Blagowieszczeńskiej Zarem bo 
skazany został na powieszenie. Sąd wojenny, 
biorąc pod uw agę okoliczności łagodzące, posta­
nowił poczynić starania o zamianę kary śm ier­
ci na katorgę.

K atastrofa kolejowa.
Chmielnik (AP). Na stacyi Chmielnik roz­

bił się pociąg tow arow y, wskutek czego ruch 
pociągów przerwany został na całą dobę K ilka 
osób rannych.

Dzieje karyery Raczkowskiego
Petersburg (Wi.). „W iecz. Wrern “ w dal­

szym ciągu zamieszcza rew elacye, dotyczące 
działalności R aczkow skiego. Przed kilkunastu 
laty  R aczkow ski przy współdziałaniu agenta 
policyi francuskiej G ansena usiłował zainsceni- 
zow ać spraw ę o rzekom y zamach na życie W y ­
sokiej oSoby z R osyi. R ząd francuski nie ch ciał, 
pozwolić na dokonanie aresztowań. W ów czas 
G ansen i Raczkow ski pojechali do Kopenhagi, 
gdzie znajdow ali się W yso cy  goście ro- 
syjscy —  i przedstawili sprawę w  ten sposób, 
że Francya zgodzi się na aresztowanie terory- 
stów, o ile R osya pragnie zaw iązania z nią 
ściślejszych stosunków przyjaznych

G ansen następnie oświadczył w Paryżu, 
że Goście rosyjscy przybędą do P aryża o ile 
aresztowani zostaną teroryści. A r e s z t o w i  do 
konano. Przyjaźń rosyjsko-francuska została u- 
stalona Raczkow ski otrzymał nagrodę, G anscn 
oprócz nagrody pieniężnej order Stanisław a, a 
G orting został zaliczony na służbę państwową.

Kewizya.
Petersburg tW łA  „Birż. W ied .“ donoszą, 

iż niebawem  dokonana zostanie rew izya całego 
szeregu instytucyi, które kierują sprawam i źy- 
wnościowem i i włościańskiemu

Sąd a polityka.
Petersburg (W ł ). Do „R ieczi* piszą z 

Niżnego Nowogrodu, że od prezesa m iejscowe­
go sądu okręgow ego Filippow a (rozwiedzionego 
męża W iery  Figner) zażądano udzielenia infor­
macyi o pr&womyśłności sędziego, który w 
czasie narad sędziowskich ośmielił się wystąpić 
w obronie oskarżonych. Filippow  podał się do 
dymisyi.

S p a w a  budowy floty-
Petersburg (Wł.). 1’aździcrnikowey w 

sprawie kredytów  na budowę fioty zdecydo­
wali się na poczynienie rządowi ustępstw. Na 
decyzyę tę wpłynęła rozmowa premiera z lea­
derami pażdziernikowców. Premier zdołał prze­
konać ich, iż kredyty tia budowę floty nie m o ­
gą być zmniejszone

W sądzie handlowym
Petersburg (Wł.). W obec zniknięcia w 

Petersburskim sądzie handlowym ;<któw kilku 
spraw jwyznaczonc specyalną rew izyę sądu. 
Między innemi zginęły akty spraw y, przekaza­
nej senatowi. Urzędnicy sądu twierdzą, że ak­
ty tej spraw y zginęły w senacie, urzędnicy se­
natu utrzymują, że stało się to w sądzie han­
dlowym.

Zaprzeczenie.
P etersburg (Wł.). Zaprzeczono pogłoskom

0 zamierzonej nom inacyi gubernatorem posła 
do Dumy Państwowej Czichaczewa,

K rwaw e zajście.
Groźny] (Wł.). Naczelnik rewiru, w ydzia­

łu kizlarskiego Kużelew  wystrzałam i z rew ol­
w erów  zranił byłego naczelnika rewiru Juzako- 
wa i inżyniera Kurum owa.

Uroczystości moskiewskie-
Petersburg (Wł.), Posłom  do Dumy w y ­

jeżdżającym  na uroczystości moskiewskie mini­
sterstwo komuniJracyi udzieli specyalnego w a ­
gonu.

M iędzy innymi wyjadą do M oskwy, R o- 
dzianko, Guczkow, ks. W ołkonskij.

Aresztowanie kom itetu strajkowego.
Petersburg (Wł.). „W ieez. W retn.* d o ­

nosi, jakoby aresztow any został komitet robot 
niczy, który fe r o w a ł ostatnimi strajkami w 
Petersburgu.

(Od Agencyi Petersburskiej).

D a m a  P a ń s t w o w a .
Posiedzenie z d. 23 maja-

Przewodniczy 7fs. Wołkonskij.
Na porządku dziennym rozw ażanie według 

artykułów projektu praw a o pryw atnych zakła­
dach naukowych i kursach.

A rt. 27 przyjęty został z poprawką K o ­
walewskiego, głoszącą, że osoby pici męskiej, 
które nie ukończyły nauk w średnim zakładzie 
naukowym  i nie odpowiadają warunkom w y ­
m aganym do wstąpienia do odnośnego w yższe­
go zakładu naukowego mogą być dopuszczane 
do egzam inów za zezwoleniem ministra oświa­
ty Św iadectw a z ukończenia studyów  w tych 
pryt/atnycn w yższych zakładach naukowych, 
w  których poziom w ykładów  będzie uznany 
przez ministra za rów noznaczny z uniwersy­
teckim i które będą znajdow ać się pod najbliż­
szą kontrolą ministra będą rów noznaczne z pa­
tentami uniwersyteckimi.

Artykuł 28 przyjęty został w rećakcyi 
V0n Anrepa, według której ziemstwa, miasta, 
stany i gm iny mają praw o w ydaw ać pryw at­
nym zakładom naukowym i kursom jednorazo­
we zapomogi. W yznaczenie zapom ogi ze skar­
bu uzależnia się od wykładania w poinienio- 
nych zakładach naukowych wszystkich przed­
miotów w języku rosyjskim , z wyjątkiem  religii
1 języka ojczystego.

Odrzucono wniosek Timoszkina  o uzu­
pełnieniu artykułu 30 uw agą orzekającą, że do 
pryw atnych zakładów naukowych, korzystają­
cych z zapomogi skarbu ziemstw, miast i t. d , 
stosuje się norma procentowa dla żydów.

Pozośtałe artykuły projektu prawe, przy­
jęto w redakeyi komisyi.

Następnie D.ima prawie bez dyskusyi 
uchwala 63 projekty pruwa w tej liczbie o u- 
tworzeniu w Odesie trzeciej ozkcly artylerzy- 
stów, o praw ie wstępow ania do uniwersytetów 
wychowańcom  szkół realnych, sem inaryów du­
chownych, korpusów kadetów, szkół handlo­
wych i innych szkól średnich pod warunkiem 
składania egzam inów z języka łacińskiego.

W  sprawie projektu praw a o przeniesie­
niu konsulatu rosyjskiego z Bombaju do K al­
kuty, Różanów  oświadcza, że konsulowie rosyj­
scy Stale ignorują Swe obowiązki. O byw atele 
wszystkich państw zaw sze znajdują na obczy­
źnie pomoc i obronę u sw ych konsulów, oby­
watele rosyjscy przeciwnie natrafiają na obo­
jętność konsulów lub na pogróżki. „Jeżeli 
chcecie, kończy R ozanow , żeby nas szanowano, 
przedewszystkiem zmusicie do szanow ania w ła­
snych poddanych.

(Oklaski na wszystkich ławach).
Projekt praw a przyjęto.
V7 sprawie projektu praw a o zniesieniu 

generał gubernatorstwa w W ilnie.
Parczewski proponuje usunięcie punktu, 

uzależniającego przedstawienia dram atyczne w 
językach nie rosyjskich od pozw olenia guber­
natorów, gdyż punkt ten jest przestarzały 1 
niema żadnych podstaw  do zachow yw ania go

Wice minister Charuzm  oponuje prze­
ciwko usunięciu punktu pow yższego, wskazując 
że nie jest on żadną innow acyą, a powtarza 
tylko to, co jest już stosowane i posiada 
szczególne znaczenie dla życia ludności miej­
scowej, mając na celu zachowanie spokoju i 
porządku. Praktyka niejednokrotnie wykazała, 
że to lub inne przedstawienie, samo przez się 
dopuszczalne w innych m iejscowościach, nie 
może mieć miejsca w kraju Północno ZacLod- 
niem, gdyż w yw ołuje zatargi pomiędzy poszcze- 
gólnem i narodowościami.

Wańkowicz, sądzi, ze wobec zniesienia 
generał gubernatorstwa, muszą być skasowane 
i przepisy udzielające adm inistracyi praw a n a ­
kładania grzyw n do 500 rb., i karanie aresz­
tem do 3 m iesięcy.

M ów ca proponuje usunąć odnośny punkt 
radujący praw o powyższe gubernatorom.

Referent Antonow  powołując się na spe- 
cyalne warunki, w jakich się kraj znajduje—  
dom aga się pozostawienie punktu o karach ad 
m inistracyjnych.

Projekt praw a uchwalono bez zmian.
Bczdyskusyi uchwalono referat wniosku pra­

wodawczym  zniesienia generał-gubernatorstwa ki­
jow skiego, podolskiego i wołyńskiego, oraz ge- 
nefał-gubernatorstw a stepow ego. Przyjęto r ó ­
wnież dezyderat o rychlejszem wydzieleniu m 
K ijow a ze składu gubernii kijowskiej i ustano­
wienia urzędu naczelnika miasta K ijow a

W  sprawie projektu praw a o udzieleniu 
ministrowi spraw wewnętrznych pełnomocnictwa 
udzielania zapom óg urzędnikom, policyi z oszczę­
dności budżetowych z r. 1912, KitzniecoW  opo­
nuje przeciwko projektowi, gdyż popiera on 
grupy, które większość Dumy faw oryzuje k o sz­
tem ludu, spodziewając się od grup tych popar­

cia w c-zasic kampanii w y b o r c z e G r u p  takich, 
istnieje dwie: pelicya i duchowieństwo. W  R o ­
syi Współczesnej różnicy pomiędzy temi grupami 
niemasz.

Bentgsen twierdzi, że dopóki istnieje pan- 
stwo, ludzie dający życie w Jego obronie— po­
winni liczyć na pomoc. (Oklaski w centrum i na 
prawicy).

Gegeczkori oświadcza, że B erigsen  ma 
oryginalne pojęcie o państwie. Państwo powin­
no służyć interesom większości jego  obyw atel', 
a nic interesom obywateii ziemskich, którzy są 
mniejszością i eksploatatorami. W ymuszanie 
średków  na obronę tej mniejszości to jaw n y  
rabunek.

Tim cszkin  zaznacza, że i osoby o prze­
konaniach lew icow ych korzystają z usług 
policyi.

Referent Godniew wyjaśnia, że idzie tu 
o zapom ogi niższym urzędnikom, pochodzącym 
z mas ludu, na pogrzeby, na leczenie i t. d.

Projekt praw a uchwalono
Następnie przyjęto dezyderat komisyi bu­

dżetowej o konieczności zwiększenia o 2 mil. 
rubli kredytów na budowę szkół, pomimo opo­
zycyi ze strony wiceministra bar. Taube.

Antonow  referuje wniosek prawodawczy 
o wyłączeniu gubernii czarnomorskiej z namie­
stnictwa kaukaskiego.

Czcheidze kategorycznie oponuje przeciw­
ko wnioskowi, twierdząc, że losy wybrzeża 
czarnom orskiego ściśle są zw iązane z polityką 
ziep.ską na Kaukazie, przytem wydzielenie gub. 
czarnomorskiej wstrzym a rozstrzygnięcie kw e­
sty! wprowadzenia ziemstw na Kaukazie.

Sagatelan nie rozumie, jaki cel ma w y 
odrębnieuie gubernii czarnomorskiej, która sta­
nowi typow ą m iejscowość kaukaską

Gegeczkori nazyw a projekt pow yższy 
plonem szowinizmu 1 intrygi.

(Oklaski na lewicy).
Timoszkin  oświadcza, że N ow orosyjsk 

położony jest bliżej M oskwy, niźli Tyflisu, lu­
dność gubernii jest przeważnie rosyjska, dla 
tego też konieczne jest wyodrębnienie.

Pohrowskij 2-gi jest przeciw ny w ydzie­
leniu gubernii czarnomorskiej i dezyderatow i o 
wydzieleniu obwodów terskiego i kubańskiego, 
gdyż obdarzenie tych obwodów— w łaściw ościa­
mi państwowości rosyjskiej nie w róży nic do­
brego-

W niosek praw odaw czy uznano za pożą­
dany. D ezyderat przyjęto bez dyskusyi —  uzna­
no rów nież zz  pożądane w prowadzenie w A - 
schabadzie ustaw y miejskiej i o wyznaczeniu 
dyet sędziom przysięgłym  na ich żądanie. Dy­
rektor i-g o  dep. min. spraw wewnętrznych c- 
świadcza, iż rząd podejmuje się opracowania; 
ostatniego projektu prawa.

Czernoświtow referuje projekt praw a o 
zaliczaniu kobiet do adw okatuiy przysięgłej.

Nouńcki 2t i Tim oszkin ' oponują prze­
ciwko projektowi prawa.

D alsza dyskusyi: odbędzie się na posie­
dzeniu jutrzejszym,

N e stąpnę posiedzenie— wieczorem.

B a d a  P a n ś t w a .
Posiedzenia z d 23 maja.

Przewodniczy Akimow.
U czczono przez powstanie z miejsc pa­

mięć zmarłego posła do R ady Państwa genera­
ła Rezberga

Następnie określono za pomocą losow a­
nia kto z posłów, zasiadających w Radzie Pań­
stwa z w yborów  ma ustąpić zgodnie z wymaganiem 
ustawy.

L o s padł na srehiepiskopa Mikołaja, pro­
tojereja Bielikow a, U zzckow a, von Ekesparre, 
K arpow a. Mosołowa, Ś ladow skiego  i Strukow a. 
Na w akujący mandat Zagoskina na Grimma, 
Rotwanda, Koziełł-Pokfewskiego, G ukasow a i 
Cbanenię.

Projekt praw a o pozwoleniu właścicielom 
m ajoratów, ordynacyi, majątków lennych i po­
duchownych sprzedawać grunty włościanom 
odesłano do komisyi wniosków praw odaw ­
czych.

Bez dyskusyi uchwalono szereg drobnych 
projektów praw a. W  tej liczbie projekt o u- 
stanowieniu urzędów agentów  ministerstwa han­
dlu za granicą.

Stiszinskij popiera projekt praw a o wpro­
wadzeniu w  Nowoczerkaska ustaw y miejskiej z 
r. 1892. Książę Łobanow Rostowśkij domaga 
się aby zarząd miejski w Nowoczerkasku i na­
dal był zależny od m inisterstwa wojny, Zinow- 
jew 2  komunikuje Radzie o zatargach, jakie 
miał w sprawie om awianego praw a w  ko­
misyi.

Przewodniczący zaznacza, że plenum R a ­
dy nie jest sądem, który ma rozw ażać zatargi 
wynikłe pomiędzy posłami a komisyą. Zinow- 
jew  pomimo kilkakrotnych ostrzeżeń przew odni­
czącego w dalszym ciągu rozpraw ia o tem co 
się działo w komisyi, wskutek czego przew odni­
czący odbiera mu głos.

O głoszono przerwę,
Po przerwie Zinowjew  przeprasza prze­

wodniczącego i plenum R ady, że się dopuścił 
pogw ałcenia porządku, nie usłuchawszy napom ­
nień przewodniczącego.

Rozpoczęto szczegółow e czytanie projektu 
praw a o wprowadzeniu ogólnej ustaw y miejskiej 
w Nowoczerkasku.

W  dyskusyi biorą udział:
Zinow jew  2, Stiszinskij i Donieckij. P o ­

prawki ks. Lob ano wa R ostow skiego odrzucono. 
Projekt uchwalono w redakeyi zjednoczonych 
komisyi, 7. poprawką Zinow jew a, dotyczącą 
składu osobistego dońskiej obwodowej komisyi 
do spraw miejskich Projekt praw a odesłano 
do komisyi kompromisowej1, przyczem  dokonano 
wyboru członków tej komisyi od Rady.

Następne posiedzenie d. 25 maja. Na po­
rządku dziennym projekt praw a o ustawie w o j­
skowej.

Sprawa „Gazety W arszaw sk i^ “•
W arszawa (Wł.). Izba sądowa skazalanie* 

daktora „G azety W arszaw skiej* na 300 rub 
grzyw ien.

W ydaw nictw o „G azety W arszaw skiej" z a ­
wieszone przez prokuratora izba sądow a przy­
wróciła.

„Dzień Pogotowia Ratunkowego"
W a rs z a w a  (Wł.). „Dzień Pogotow ia R a ­

tunkowego* w  W arszaw ie dał świetne rezulta­
ty. Zebrano conajmniej 50,000 rubli.

Zgon zasłplffińf j
W arszawa (W i ). W czoraj wieczorem 

zm arła w W arszaw ie 70-letnia T eresa Praż- 
m ow ska-W ołow ska, Wybitna patryotka i dzia­

łaczka a a  nLw^^św iaU iwJtj * pedagogicznej, 
autorka powieści i sprawozdań hteraickieb. Sp. 
Prażm ow ska-W ołow ska była na YŚ^gcianiu w 
Archangielsku, gdzie pozostawiła chwalebne 
wspomnienia.

W ystaw ą krajowa w Lublinie.
Lublin (Wi.). W ystaw a krajowa koni i 

bydła obesłana jest doskonale. Na w ystaw ie 
znajduje się 360 koni i 450 szluk bydła, Zjazd 
ziemian znaczny.

Akcya przsdwyborcza.
WilnC (Wł.). K ierow nictw o kampanią w y­

borczą w kury i rosyjskiej w  gubernii wileńskiej 
objęło bractwo Św . Ducha z archiepiskopem 
Agafangielem  na czele. Naęyonaliści musieli 
zrzec się hegemonii.

Zgon profesora.
LWÓW (Wł.). Zm arł profesor politechniki 

lw ow skiej Edgar Kotw os.

Poświęcenie pomnika.
LWÓW (Wł.). Po nabożeństwie w koście­

le O O . Bernardynów na cmentarzu Ł yczakow ­
skim poświęcono pomnik Tadeusza Rom anowi- 
cza przy udziale wydziału krajow ego, posłów, 
stowarzyszeń i zw iązków . Przem awiał w ice­
prezydent miasta Rutowski,

Dcfraudacya.
LWÓW (Wł.). W  "rasie banku państwa 

zdefraudowano 45,000 koron.

Sprawa uniw ersytetu ruskiego.
Wiedeń (Wł.). Orędzie cesarskie w sp ra­

wie założenia uniwersytetu ruskiego odpowiada 
życzeniom polaków, Rusini rozpoczęli w par­
lamencie wrzaskliwą obstrukcyę: sprowadzili oni 
z P aryża gwizdaw ki i trąby automatyczne.

Wybór kobiety—na posła dc sejmu.
Praga (W ł.). W  Młodym Bolesławiu w y ­

bór literatki W iktoryi Kr.netickiej,. kandydatki 
młodoczechów, na posła do sejmu— jest zapew ­
niony W  razie uznania przez namiestnika w y­
boru za nieważny, w yborcy postanowili głoso­
wać powtórnie na Kuneticką.

Bezrobocie w  Belgii.'
Bruksela ("Wł.). W  kilku wielkich okrę­

gach w ęglow ych— bezrobocie powszechne. W  
Leodyum  świętują tysiące robotników; strajkują 
rów nież robotnicy w fabrykach maszyn W  sto­
licy w nocy miały miejsce demonstracye, któ­
re rozproszyła polieya używ szy broni.

W alka z opozycyą w parlamencie węgierskim.
Budapeszt (Wł-). M iasto wczoraj w yg lą­

dało jak obóz w ojskow y. Na ulicach rozstaw io­
no 47 kompanii piechoty i 15 szwadronów 
jazdy, i,6 oo  policyrntów , 900 żandarmów.

O głoszono rodzaj stanu w yjątkow ego.
Prezydent izby Tissa strzeżony jest dniem 

i nocą.
Jeżeli uda się przeprowadzić, jak wczoraj, 

resztę projektów rządowych, izba zostanie na­
tychmiast odroczona.

W  jesieni odbędą się prawdopodobnie 
nowe wybory-

Justh nazwał T issa „marnym łotrem*.
Lukrcn pomimo zawieszenia posiedzenia 

pozostał na miejseu spokojnie, słuchając obelg.
Justh a z sali posiedzeń policyanci w y ­

nieśli. W iększość uchwaliła usunięcie przyw ód­
ców opozycyi na 10 poaiedzeń.

W Marokc-
Londyn (Wł.). Donoszą z Fezu do pism 

londyńskich, że władze francuskie rozstrzelały 
pom yłkowo 20 studentów marokańskich, za 
mniems,ny ich udział w buncie.

Londyn ( W ł). „D aily  Telegraph* donosi, 
że konsulowie w  Fezie wobec pow ag: syfuacyi 
w ysyłają wszystkie kobiety i dzieci europejskie 
na brzeg morza.

Mułej-Hafid dziś wyjeżdża do Rabatu.
Generał Syauley  p. zostanie w Fezie do 

czasu uspokojenia.

WycieczKa niemiecka.
Petersburg (AR). Przybyli tutaj uczestnicy 

w ycieczki niemieckiej do R osyi

Kaia prasowa.
Petersburg (Wł.). Redaktor gazety praw i­

cowej „Groza* za rozpowszechnianie pogłosek 
niepokojących ludność w artykułach o „fundu­
szu gadzinowym * i o „ochranie" kijowskiej 
skazany został adm inistracyjnie na miesiąc a- 
resztu.

Z komisyi chełmskiej w  Radzie Państw a
Petersburg (W ł.). Stachow icz wystąpił w 

komisyi R ady Państwa przeciwko projektowi 
wyodrębnienia Chełm szczyzny.

Polityka antyżydowska.
Fetersburg (Wł.). Rada zjazdu przemy­

słow ców  2»rróciła się do K okow cew a, Szcze- 
głow itow a i Tim oszow a z memoiyałem, w ska­
zującym, te  wysiedlanie iy d ć w  z miejśc, gdzie 
nie mają oni praw a handlu, połączone z kon­
fiskatą tow arów — grozi dobrobytowi chrześcijan 
wierzycieli.

' ' ^  H A ,D w £  S  ą  E .

(Rubryka ta nie p  ochodzi od redakeyi, która 
też za n ią nie odpowiada).

O trzym a w szy  z  p cw o ilu  zatargu  osobistego 
od p. K a tarzy n y  P eszyń skiej w ezw a n ie  na sąd h o ­
n oro w y, od p o w ied zia łam  natychm iast, że  sąd p rzy j­
m uję i sk o rzysta łem  z p ra w a  p rzy słu g u ją ceg o  mi 
w  w y b o rze  a rb itró w . P rz e s ła w szy  ad resy  pp. E w o  
lin y  Szm idt, m ecen asó w — A n d rze ja  M ich ało w sk iego  
i D ym itra  S ta rzyń sk iego , k tó rzy  łask aw ie  p rzy ję li 
ro lę  sędziów , na m ającym  się  o d b yć sądzie hono­
ro w ym , otrzym ałam  odp o w ied ź, iż p P eszyń ska  
na sąd h o n o ro w y z m ężczyzn am i nie zg a d za  się 
i o gran icza  p ra w o  m oje w  w y b o rze  arb itró w  z a ­
znaczając, iż m am  n raw o  w y b r a ć  ich, ty lko  z p o ­
śród kólfeżanek ze Z w iązk u  R ó w n o u p raw n ien ia  K o ­
biet. U w ażam  p o w ó d  ąen za  n ies-uszhy i tem  s a ­
m em  d o w o d zą cy  c lięci co fn ięcia  się  dd sądu hono­
row ego.

St. Ciiarnącka.
Dn. 22 m aja 1912 r

Zakład wodoleczniczy

W  Z a k o p a n e m  O tw a rty  e t y  ro k .

Umieszczenie dla 350 osób.
Urządzenie zakładu i łazienek pierwszo- 

jzędUiei
Cfeuy fcifrazA^rzystępne: od id  kor. dzien­

nie w zw yż za pokój jednoosobowy 
z utrzymaniem. 23&5



»-n U t  i  * f i  *  i k W  H

Słafenrfte rę:
i ąc  w  Ciągu k i lk u  l a t  H a o m i t l o ^ c n  D-ra  H o n i -  
m u la  dla p o d t r z y m a n i a  o d ż y w i e n i a  i w z m o c n i e ­
n ia  sil  s ł a b o w i t y c h  d / i c e i ,  i i j n r z n i e  p r z e k o n a ł e m  
s ię  i’:c  o d d z i a ł y w a  o n  z n a k o m i c i e  n a  w z m o c ­
n i e n i e  i m o ż e  b y ć  s t r a w i o n y m  p r z e z  n a d z w y ­
c z a j  s ł a b e  ż o ł ą d k i .  M oi s i o s t r z e ń c y ,  w  w i e k u  
S i (i lat ,  y. a n e m i c z n y c h  i b l a d y c h  d z i e c i  z m i e ­
n i l i  s i t ;  p o  u p ł y w i e  j e d n e g o  r o k u  w  s i l n y c h  I 
ś w i e t n i e  w y g l ą d a j ą c y c h *4

Ha^małncfin R-ra Hnmmpla ROrąco za|eca,,y przcz 5000 p^sorów i lekarzy
n a g l i l d l O f e O n  U t d  n u n s i l l p l g  7 a r ó w n o  z a g r a n i c z n y c h  j a k  i k r a j o w y c h ,  j e s t  d o  

n a b y c i a  i w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p i e c z n y c h .  Ż ą d a ć  t y lk o  H a c m a t s g e n  
D - r ą  H o m m e l a  i n i e  b r a ć  f a l s y f i k a tó w .
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Podolska
W zajem na A se k u ra cy a

Ś e m s k a

1

O D  O G N I A

u i i
T a n i e ]  od ttry f akcvj tych

20 h -40°|o °jo
A seku racje  załatw iają ageąci Z.ęinscy oraz 7ajvąd gubtroLahu.

Skład fabryczny narzędzi Rtrlificąyrtł

P ł j i w ,  u ! .  B e z a k e i w & k a  " l  wf p o ‘ i ' j  a u  

d w o fD M  a s s b o w t ;  >.

P o s i a ć  w  d a f i t a s j  \\m\:
Q iA \ A in iit l  kombinowanie i z « w  R- 
O l U f l U i n i  kle !y±e&*Jcowfc onyg* [g ,
do sale try  Siewniki ręC/ne i konne w  ?, 4 rzę d o w e  pcdsypaCze D r z c -  

n i e c k i e g o  pat C s t f s s w r f c i ł i s i o  i syst P l » - s t t  Nk 17 T ?,

Separatory D e m o  i < Źnioiarkl, Kc-
c i s j s l f !  t R {  S h i ;  na ro lkach  Pi*n»». Rfł.OCfcRIJIiE ręczne, kon- 
O l o f  n i  t U l  f l U J C  ne do o czyszczan ia  ziarna 7 kieratami do nich 
W F A U H E  seperatory, idealne oczyszczanie  ziarna, 2 0  EJKJ, U O S S E R Ł O -

iSSwirTr Parowe garnitury fabr. T. FLETERA 
w Nasunie. nafta SSu? FEN X JftSsK
ż a r n a  b e k e m a l t i e  o l e j n i e ,  p r r a y ,  » » 3c « ,  a a r e i w n i e ,  j a g i e l t t i -
k i ,  z gw a ra n cyą . ( EMY l 1M1A 1 < K O W  A N E . 3^87

Falbpykst H yrw bńw Metalowych
DOS? HANDLOWY

•  r  i  •  •  1  n  w

i u i i i . j p

w  K I J O W I E .

112 181 • 
L U f l R A

N y n o w s/e j konstrnkcyi. 
I.H ktow ny WyykjM. 
Duża silą ś w ia lb .
M ały rozchód nafty. 
N ader ła tw a  obsługa.
Dl ugod w a la  sp raw n ość.

Cenniki gratis  —  franco

594

Af||.A». Kre«arc*at«ffe IMS S. Telef. 8-27 i 25-22
n u l  C o .  T e leg ra ficzn y  „ E m S r n  —  K i i ó w

O P U Ś C I Ł  P R  A S Ę  Z E S Z Y T  X - ty

M m  M M  i i j  i  i i "

C e n a  c e w z y t u j j f c o p .  S 5i >  p r z e a y ł k ą  kr»p 40.

T R E Ś Ć :
O pis pobytu S tan isław a A ą g u sta  w  
Grodnie, — D zieje  rzą d ó w  T u to  tm m i 
i R e p n in a — W y ro k i sm oleńskiej Ko- 
m isyi śled czej. —  W y k a z  m ajątków  
^Konfiskowanych i sckw estro w an ych . 
R y s  statystyczn y, ch a ra k terystyk a  
system u nod atkow ego i o rg an izacyi 
pnCzt.— P oczątek  zarysu  sp ra w y  w ło ś ­

ciańskiej na Litw ie.

I L U S T R A C Y E  i P O R T R E T Y ; 
Janusz S ta n isław  Iliński, generał-ins- 
p ek to r K a w a le ry i n a r o d o w e j,—  A le

1 ksandra z E n gelh ard tó w  hr. K saw e 
ro w a  Brantcka. —  iCs. A leksan d er 
B ezborodko. —  L u d w ik a  z So sn o w ­
skich  ks. Józefa L u bo tn irsk a.— Stani 
s ła w  Jundzilł, prof. U n iw ersytetu  W i­
leń skiego. —  B iskup A d am  N aruszę 
w icz, h istoryk i poeta —  K u rd u la  z 
K o m o ro w skich  T eo d o ro w a  Potocka 
Jędrzej Ś n iad ecki ł r o f .  U n iw ersyte­
tu W ileń sk iego . — F ran ciszek  JH ski, 
m arszałek  trybun ału  W . Ks. Lit. —  
Z  ksiąZift M assalskich W in cem ow a 
Potocka. —  Mapa trzech podziałów  

P o lsk i (oddzielnie).

Dlft prenum eratorów  „Dziennika K ijo w sk iego " cen i zS.sęytiL.kop. 25.
z przesyłK ą kop, 30. 32?

Z am ó w ien ia  w ra z  z opłatą nt „D zieje  Poro/tuorow ,- 1. iw y  i R u si" na 6, 
12 i 24 zeszytó w  przyjm ują: A dm inisiracyti „Dziennika K ju w sk leg o " w  Ki 
jo w ie  K resZC-ątyk Nr 38, oraz w szystk ie  księgarn ię  w Ktaju i za gran icą.

S z ą c C B ^ o w i  p r o a m e ls t  n a  * ą t ł# « iw  w y a y t a  t>iq b e s p ł a t i ! i e >

Specyalną hirbiarnia i ohetniezmą pi-alnia e#f»t*4Siń

Z a j c e w a
Ppa-pfiiTifi 5Si« 2 , tp J e ś

P r x y j i B ( i i q  s i ę  d e  S e u a ł a  k e s s u l e ,  k n t n i e r z y k i ,  i m a a k i e t y .  O b* 
n t * i u » k r  t e r m i n r m e  m y h t c t y w u  jr; s i e  w  e t i j g u  5  g o d z i . ; *

F iS ia  p r> .y  f a i r j o . r i  KL- U o r-o fco Y .ro fta  H r  fUt m l .  a ,  1823

| OGRODOWE ~..|

[ Meble lakierowane \
dla oszklonych werand, balkonów, westibućów i zim owych £  

ogrodów  w najnowszych fasonach

F O L E C A

K a g a z y n  M e b ! i

ii. iiiiuujciue
I  R iś J to J łs ja w s k a  fi3j fiSoiin ^ { f a s n y .  ^

•  W l H i l W I i l  w  w  w  w S

1

f t t r z y m a l i ś B j y  n o w y  t r a n s p s r t

Rok Polski
w źyeiik trsilycyi i piaśn;

P r z e d s ta w ił

Z y g m u n t  G l o g e r
W) danie drugie pomnożono z 40 rycinami.

Oie prenuiiiersioraw „Oiiesika Kijowskiego1
csna zm ior^ r h  4-50 ( i  pr^esyik^).

'  xt. czć siq naleJty do sćiciui^tracyi ,D z i«  nika K ijow skiego*

Aparaty fotograficzne '̂fEFŁ.cfiś’
tfcjsj B S?# A  ® . jjdf J-ft O  n ajn ow szych  system ów
L « S  S  & ■' <0 j . Sw  I -uł w  olbrzym im  w yb o rze

P O L E Ć  A  F IR M A

K A R O L  Z I T O T S K Y
K i j ó w ,  F u n i iu k le jc t r u e k a  8 . 2468

ZIARNO
MAJ FAffSZC PISKO TYCGBNICWE D U  RODZIM POLSKICH

Pod redakcyą STANISŁAWAfBElZY.
W  ciągu roku daje 52: numery bogato ilustrowane i 12 to­

m ó w  powieści, szkiców  historyrznycb oraz naukowych.

z i & r m  p o m ę s z s z i n a

Kroniki społeczne, przeglądy polityczne, wspomnienia 
historyczne, rocznice wielkich zmarłych, powieści i no­
wele, o ijg in a ln e  i tlcmaćzone, poezye, artykuły przyrod­
nicze i naukowe, oraz opisy podróży i bumoryslykę.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

w  W a rszaw la  na’ Prow incyl

Rocznie . . . .  Rh. 5 .—  R ocznie . . . .  Rb. 6.—
Półrocznie . . .  „ 2.50 Półrocznie . . .  9 3.—
Kwartalnie . . .  .  1.25 Kw artalnie . . .  9 1.50

Za graiilcą; Rb 8.

Z a  pickna «'piawę. dodatków ze zfoceniciu pobieram y Rb. 2
rocznie.

A D R E S :  W a r s z a w a ,  ^ o w y  Ś w ia t  N r. 70 .

T e le fo n  27 7? .

Na żądanie wynyłart.y numer okazow y. 4855

ffL A  V I E “ .

T y g o d n i k  s p o ł e c z n y , a r t y s t y c z n y  i  l i t e r a c k i
pod kierownictwem

JHUrins-^Iry .teU oni.
Wychodź.!’ w Faiyżu. I-szy numer ukazał snę w d. 24 iutcgi 

n. st. bież. roku.

jest pismem przyjaciół Fraucyi i francuzów, którzy 
lijp  siq interesują rozwojem literatury, sztuki i myśli ludz­

kiej w św iecie całym,

9 y j n l l  z? zadanie zaznajamiać sw ych czytelników Zt
I jL u  VIt‘ wszystkiem, co jest siłą i postępem w życiu krajów i

narodów.

U u j Q0  pomieszcza artykuły pióra najw ybitniejszych publi 
ilu rysiów  i utw ory literackie oryginalne, portrety oso­

bistości, na których zw rócona jest uw aga świąta, sprawozdania z 
uchu artystycznego i literackiego, najnowsze wiadomości ze w szy­

stkich dziedzin życia ludzkiego.
Każdy numer „L a  vie ‘  liczy 32 strony druku, zaw iera także ilu  

fitracye po?a tekstem.
Roczna prenumerata ,,L a v ie"  wynosi 25 fr. (10 rubli). 

Prenumeratę „Lst v iea przyjmuje wj P a r y & S S  R rdakcya „L a  vic*

8 8 j  r n e

■*? ł L i j o w i a  księgarnia L . I d z i k o w s k i e g o ,  K p e s z c z s t

tyk m  29.

O D C I S K I
h e c  b i l u  i n s fr jre E a  i n s t r u i a s ą -  
'  ó w ,  IQ ( a t  p r a l i t i j b i  w  K i jo w ie ,
Panie u rz jj. od 1 1 — 2. P a n ó w  od 3 —6 
w (O prócz dni św iątecz.). U l. T e a  
trains. 1 m. 5 „pok. um ebl. Pozdnia- 
kow a" w ej, od pi. Z totobram skiego. 
K w iatko w ska. Pozost. tyh na czas 
krótki. ’ go .

P I E R W S Z O R Z Ę D N E

B IU R O  N A U C Z Y C IE L S K IE

8 .  f f f O i r i & f i s k k f g O
! iim lni.ldjowsku H .

l 'o  eca: N auczycielki, gu w ern  i bo 
ny ró żn ych  n arodow ości. 2ao5

wbch. v;. z f.r ~ w PftfllFtir.
— c  ̂ w- -

ifhl
U  O Ir

'L lSIHDI* 
NfiiLMOWtiCTW.

113. R ue du T em p ie  
Paris

na zasadz ę agar-agar 
i b u łg arsk ieg o  fe r­
mentu. Nie w y w o łu ­
je  p rzeczyszczen ia  ani 
rozw oln ien ia, R egu lu  
je  Czynności kiszek. 
U ży w a  sit; p rzy  za­

tw ardzeniu, koDge- 
styacb, katarze żo łą d ­
ka, ch orobach  w ątro ­
by, p rzy  chroniczn. 
n iedom aganiach ś le ­
pej kiszki, hem oroi­

dach i in.
f ^ g a p a s c

ś i o d e K  popularn y. 
C o  a f la k o n u  z 90 ta­

bliczkam i 2 rb.
Do n abycia w t  w szy- 

stltich aptekach.

2506

A R T IS A I-
Lecz­
nicza

sól

E M S.
N ajlep szy środek na katary  płuc 
1 dróg o d d ech o w ych  (zaziębienia i 
1 influencę). S p rzed aż  w  Jurotacie. 
<upująć n ależy  zw ra ca ć  u w ag ę  na 
m arkę „A rtisa t", 1508

H atel-Psnsyonat

Kuchnia w yk w in tn a. K om fort no 
w oczesny. P o k o je  od 1 rb. O biady 
dla p rzy ch o d zący ch . Instytutow a 16 
i sze  p iętro  m. 10, T e le fo n  28-23

lijowste t -s ii  
Sala licytacyjna

zaw iadam ia zgodnie z § 6 ustaw y 
że dnia 26 m aja od godz. 12 w  pó 
ludnie, w  lokalu  S a li L icytacy jn ej 
1 K reszczatyk  r 7). L ic y ta to r ’ m iejski 
dokona sp rzedaży. Na sprzedaż" są 
naznaczone w szystk ie  rz e czy  p rze ­
daw nione i nie w zięte  z pow rotem , 
które b y ły  oddane S a li L icyta cyjn e j 
na kom is na kw it od N r 90 do Ni 
687. M iędzy imiemi są; m ed yczce  
e lek tryczn e  m aszynki, fortepian i 
m aszyny do robien ia  pończoch. C e ­
ny znacznie zniżone. 26 1

l '3 z a  K ijo w sk a
Sala Licytacyjna

K reszezatyk  .Ni 2 j  w p ro st Ih o iezn e j 
L i o r t a t o r  m i e j s k i  podaje cc  

w iadom ości, że  dn 2(1 m aja od godz 
u  ej w  p cł. o d b y w a ć  się bedzie li*  
o y ł a c y a .  P ize d m io ty  p rzezn a czo ­
ne do sp rzed a ży  o g lą d ać m ożna co  
dziennie od g . 10 r. do g. 6 w . 2ól6

■ er

Z a g r a n i c z n e ,  p ^ e r t l s a t a n t ;

L O D O W N IE
PD KO JO VFE

N ajw ięk szy  w yb ó r

W an ny ,  umywalnia
Jó ze?

IMmh
K  ió w |K rcszcz  j.

D fi2 £ »0  iJ P tó S W T
s k fa if f  J . P o fu ja s w a  na Przystani 
Ul. P o cza jo w . 38 46. T c l. 22 82 Cen 
■lajn. D rw a berii.n. 11 'jlc^ sze  1941

K « s l 2» a t » r j ^
ru ry  żeb ro w e f tbr. „S tąp o rkó w " o -y  
giualne szw ttiearskie, łączn iki do rui 
m arki 4- G F p o ieca  M. D obro 
w olski. K ijów , K uzn ieczna 17. Cen 
uiki gratis. 2ó7Ł

■(•''.ud. o  w®!!. H tie s tt  podaje spec

Siaro mieszkał!.
J c d ć a  l u b  d w a  pokoje z w ejściem  
oddzielnem  00 frontu, przedp okój, 
w yg o d y , do w yn ajęcia  stałetnu loka 
tor. Jes: w inda, ośw ietl, e le k try cz­
ne telćf. P ro rezn a 18 m. 9. 1995

B i c r a

A. Bielańskiego
W ł t d z l m i r r s l u t  « S ,  T « l .  1S-7S .
Polica, ti.tuczycieiltl, tjttworn , btmv, 
cu Izozlemkl, ttracującycii w różnych 
branżach i usługą domową. 1950

4 ® T T ¥ A S Ł 0  40 k.
śmietankowe świeże 40 k. f. Mag.

Wasiekina, W -Wsaylkowska 8
25t8

ia d y -P lis s e
R ó ż n e  d t t s e n i e ,  d ekatyzow an ie
rozm aitycii m ateryi p ra w d ziw ym :

S y  E « f
K reszCzatyk Ni 39, telef. 31-80 w prost 
Fund L>kJe;ow.skiej, 2053

130 fizies. iiaiirgj ig m ń s K jij
ziem i z rezyd en cyą, p arkiem , staw em  
i zabud. gospod. do w yd zierżaw ien ia  
zaraz. Z gioszer.ia  p rzyjm u je B i u r n  
<R>ąc*3wnkuwKL K ijó w , K reszcza 'y k  
42, skrzyn ka p o c.t. 207. 2634

7 k . ś led z i? . 7 fa»
królewskie świeżego połowu, m ało
solone, delikatn e w  sm aku, za sztu­
kę 7 kon. M agazyn „ W t a a i e k i n a " ,  
ui. W .-W a sy lk o w sk a  Nr 8 . 1863

Proponuję
: po trancu-kii lefr.ie trnesrkYrfie w 

p ięknej tn iejscow oścł, p ełn e  utrzym a 
nie za p raktykę  z dużem i dziećm i 

( A dres: K reszezatyk  36 m. 7 od 2— 4. 
‘  2673

P T A C T W A  gatunkow-ego i JA1EK 
po cttiach  zniżonych. N ajśw ieższe 
ja ja  do w ylę g a n ia  ptactw a gatunków. 
2 rb. za tuzin i gatun ków  w łoskich  
r rb  za tuzki. Cenniki w ysy ła  b -z o l 
H odow la  ptactw a E . j& a g g c ia r a t a , 
ićegei, g. Estlandzka. 263Ó

D O  S P R Z E D A N IA

mieszkania Ra własność
w  ud zia ło w ym  domu na K ościeln ej 
Nr 6. W iadom ość na m iejscu. 2662

Q‘ t i i r t o n t  w v d z- p °-
i3 l b J v l u  szuk. korep. Ma solid, 
rekom endaeve. T urgien iew rska 47 
m. 14, Iw anisow . ió ó i

R t n a l i c t a  V n  k la sy  —  praktyk, 
I l u u l I j I t l  poszukuje iek cy i na
lata  na w yjazd . W innica, ul. Śado-
W« d. S erb in o w icz . 268 r

Uzdolniona krawcowa
w yje d zie  na lato. P o w ażn e rekom en- 
d ącye. T yn to fie jo w sk a  Nr 74 m. 11 
dla K . R . 2ĆÓ;

polkę, pnów iącą 
M w dobrze po irancu- 

sku do zajęcia  się starszym i dziećm i 
ną w yja zd  , na K aukaz. W iadom ość: 
N ią a ryo w sk a  9 m . 1. 266?

Poszukuią

Poszukąa się dośw iadcz, w
śred. w iek u  d la  p rzy g o to w . ucznia 
do gin m azyal. średn. klas. A d res: 
g. kijpw^ opczta Z a ru d y ń ce  poste- 
restSiittE d is  M. G. 2664

M o f T T l I T n ! !  lD te lig , znaj. za- 
- • i r t b j - a f i a  sad y buchait. g o ­
spod., kaio lik , poszuk. posady. O ferty: 
Adm m . „Dz. Kij. d la  F. M. 2663

^ ł i l f i p n ł  P ° szukuj e ^ k cy* na
M l U U u i l  . w yjazd . KuznicCzna 
41 m. 7. K tnow ski. 2670

Stiitet uniwefSjlsto
korep etytor, p o siadający  ro zleg łą , 
w .eloletnią p raktykę i pow ażn e re 
kcm en dacye, poszukuje na czas w a ­
kacyjn y le k c y !  w  K ijo w ie  lu b  letn i­
skach podm iejskich. P rz y g o to w y ­
w anie do egzam in ó w  do szkól poi 
akich. P ro rezn a 24— 4 E. K leindienst

2630

Na u c z y c i e l k a  rutynow ana, skoń 
Czyla rząd. gim ,, posiada św iad  , 

?.na ięz. teor. i pocz. m uzyki, posz. 
ncs. rc cz . naucz,, lekt. lub  w ojażerki. 
L u ck , g. w o łl poste-restante „Nau 
c z y c ie lk a ’ . 2647

Naucz. posiada fr. teo 
„ • ret. jęz. poi., ro

syjski, francuski, niem i m uz , poaZ. 
lek. na lata  w  K ijo w ie . M .-Poiv,’alna 
15 m. 14 od g. 12 —  1. 26^8

UCZNI
przyjm . na stanc w d o w a  po dokto­
rze. T ro sk i, opieka, w arun ki hyg.. 
k o n w e rs a c ja  francuska. Porozum , 
listów  lub osob 3— 6 P orębska, M.- 
P odw alna 15 m. 12 (do 5 czerw ca .)

2597
ę ł l l i l a n ł  do św iad czo n y  ko rep e  
w L l f U C l I l  tytor poszukuje na w a 
k a cy e  lek cy i za m ieszkanie i obiady 
P rzyjm ie i kon dycye  O fe rty  suń. 
„M. M.“ w  R ed ak eyi „D ziennika*. 2620

H lto d a  | ; a n n a  posz. rodz. św . gim- 
n a z , konw . franc., ż y c zy  spędź, lato 
na w si na Podolu  lub  W o łyn iu , posz. 
m. korep. lub gu w ern . od 1— 2 dzi - 
ci, W a ru n k i skr. A d r. O desa B u ł­
garska 6(. A p te k a  dia p. J L . 2625

j ir a y ;* .  znaj. j ę z .  p r a k t , 
p oszukuje koud P iro go w - 

2629
S t y d .
ska 4 m. 7. Szym ań ski.

i f  z W a rs z a w y  przyj
t ł l f e l f l J t i u  m uje roboty dzie 
cinne, palta, m undurki d la  ch io p ió a , 
i panienek. R cjtarska  9 111. 9. 2319

m atem atyk poszukuje 
O l i l U t U f i  le k cy i na w yja zd . Adr.; 
M ała-W yska gu b i chersońsKięj d . 
W . B. 2390

^ u « x y o t e l k a  zągr. w yk szt., pos. 
poi., franci do.flfcj1 ntfrm f^or , pusz. 
pós. p a  lato, łu b  ja k o  opśek.. do to- 
w arz. l.ist. M .-B tagow iesz. 88 m. 12.

2363

© d e s a
p r e n u m e r a t ę  n a

„Dziennik Kijowski"
p rz y jm u je  

K «fęgn»rii« K Czytelnia

A. Zwierowicza
• k a t w l n i m i M i &  Sl« 3a0

ż y to m ie rsk a  8, te le l 77PIS R ek cm en d  „ 
n au czycie lk i, bony, o fic y ś l, rreraieśl. 
i w sze lk ą  s łu żb ę  dom ov/ą W sp ó l- 
m śeszknnie d l"  szu k a ;a cych  p ra cv  
m ło d ych  kato liczek  p. n. „Sch ron i 
^ko Sw J ad w igi" T ro tck i zau łe k  
6 m 9 584

R a r x e S ? n y  ii s ' e I < t y f ’ 2 ca ',: o j '
p raktyk  i teoretyk, k a w aler, polak, 
nos ada św iad ectw a, z  jedn. m iejsca 
z j  la j 10 poszukuje p osady p. JSzklow 
m ohylow . gub. D roszyńskiem u. 2439

maszyna parowa
okazyjnie, 12 siltia m łocarn ia w ę g ie r­
ska, lokom dbilą  M arschall'a  zw raca ć 
się: poczta S teb lóto  m ą;, Szeoder.ów -
<2. p. Portnyj. 2158]

poszukuj’e nPejseą kon trolera, b u ch a l­
tera, kasyera  w  m ajątku roln ym  lub  
zakładzie  p rzem y sło w y m . A le k sa n ­
d row ska  59. H otel E uropa 13. 2455

P f f l e ł D  f  p r a o «  ja & t ą k o iw ie t i
I I ę  pa w ieś p rzy  g o a p c -
d ł c u .  s m agazyn ierem  lub  co innt 
go, m ogę zam ienić k u o S r a r z a  w 
m ałej rodzin ie łu b  do h a s*d C u ( i 
m ogę b yć p rzy  c h o r y m ,  j e r . t e m  
z d o l n y  d o  k a ż t f t  j  n r t i u y .  Mam 
św iad ectw a, .k a w a le r , lut 32). Ż y to ­
m ierz, g . w e ł , ul. ża m L o w a  10, m. 
B u rym o w a dla R otnualda G. a6t8

Z ało żo n e  p rzez  studentki polk i w  Pe 
tersbąrgu  BfK fR O  P R I łC T

poleCa s łu ch a czk i w y ż s zy c h  zak ła ­
dów  n aukow ych , jak o  n au czycie lk i, 
korepetytor ki, p o litech n iczk i i t. p., 
na m iesiące letnie. Inforrnacyi udzie­
la p Z o fia  S ztu rm  de Sztrem . A d re s  
do 1 go czerw ca : P etersburg, Z ago- 
rodny 17 m. i 7'- później D ruskieni- 
ki, grodzieńskiej gub. 2752

M łody in te lig e n tn y  2558 
rolnik z dobrem i św iad ectw am i, p rzez 
kilka lat zarzą d za jący  m ajątkam i w  
K rólestw ie  i na Rusi, obznajm iony 
z w szelk iem i gałęziam i gospodarstw a, 
poszukuje p osady rządcy, kon trolera

tub Sam odzielnego ekonom a na w ię- 
;szych fo lw a rk ach . Ł a sk  ofer, pocz 

H olendry, Podolskiej g. p. r. „Rolnik*1.

właTTzkot mogę przyjąć
1 — 2 uczni, zap ew . opieka, utrz aobre. 
M. W ło d z  45 ni. 17 W ły ń sk a , 2556

fz wyjszD
w o ro ck a  4 m. 34.

poszuk. IckCyi.
S k oń czyłam  ’ 8 

k l gim n. Z ło to
D la  M Z . 2561

PJrą s t n t f o w ń  P rJSZUku;ę_ ekcyj. 
I l a  i iB  S k o ń czyła m  gin,;.,1
początki ję zy k ó w , niuąyka B erdy 
czo w , C u dnow ska D eierżyńska, 2362

t^z ko n w ers fr/iuc posz. pós. 
w yclirlv.T .v ( ii 1,1.117 i. h o ie j to- 

w arzysfcy  AS  m, )tifraV„ ‘ żha ihedyć 
W in n ica ul Sienna, d. M alko w skiej 
m. P iotrow skiej dla P o ls i. 2596

Rozfciał jptły iHKiągiw.
Cd 18-go k w b tn la  1912 r. 

iiln k o l. TŁńluiłN. - 5! ie h o fE 'e k «

Nr I K sry sr  I 1 II kl. O d ęta , Un-
gen y, R eni —  odchodzi e  godz. 9 w ., 
p rzych o d zi o  godr. g  m 31 z raaa.

Nr 9 K uryer I i II k l. K oziatyn, 
B rześć , W arszaw s. K alisz, WTiedeń—  
odchodzi a  g 7 m. 10 w ieczo rem , 
p rzy ch o d zi o  godz. 10 m. 15 z rana

Nr 11. Kuryer I, H i IJI kl. S a r- 
ńy, W iln o , R yga. P etersb u rg  odch, 
o g. 9 m 30 zrana, p rzych o d zi o g .
9 m . o w ieczo rem  ! j

Nr 7. O sobcż/y 1, II i III kl. O d e ­
sa, W M oC zyska, U n gen y, W ie d eń  —  
o dchodzi c  g  9 m. 35 w ieczo rem , 
p rzych o d zi c  g. 8 m. 48 z rar.a.

Nr 13. T sobow y I, II i III kl. 
K oziatyn, B rześć . B ia łysto k , G ra je ­
w o, W a rsza w a , Ż y to m ierz  —  odcho 
dzi c  go d z 1 w  n ocy, p rzy en o d zi 
o g. 6 m 27 z rana.

N r 5. O sobow y I. II i III kl, O d e­
sa, N o w osie lice, Humań, U n gen y. 
R e n i--odch od zi o godzin ie  12 ra. 25 
w  noCy, p rzych o d zi o g o d i. 6 m. 15 
z rana.

N r a j.  P oóp iesin y I, II i III k l. 
R ostów  nad Donem , S ew a sto p o l, Mi­
k o ła jów , E kaicryn o staw , Znam ent&  
F astó w — odćhodzi o g € irt ao z ra ­
na, p rzych o d zi o  godz. 9 min. 50 z 
rana.

Nr 19. Osobowy I, II i III k l. Mi- 
-feołajóyr. E liza w etgrad , Znanrenk:., 
P iaticnatka, F astów , E kn terynosiaw , 
Sew astop ol —  odchodzi o g . 7 m. 20 
w ie c z ó r , p rzy ch o d zi o  g. 10 z rana.

Nr 29. O sobow y I, II ) HI k l. 
K oziatyn, Ż yto m ierz, K o w el, R a d zi­
w iłłó w , W iedeń —  odchodzi o godz. 
7 c i 50 w ieczo rem , p rzych o d zi o 
g. 9  m. ia  z rana.

N r 5. O aębtm y I, U  i III k l. 
S a rn y, K o w el, W a rsza w a , W iedeń, 
B erlin  —  odchodzi o go d z. n  m. 55 
w  n ocy, p rzy ch o d zi o g. 7 m. 28 z 
rana

N r 3. P o czto w y  I, II i III k l,
Odo*;*, B rze ść , B ia łysto k , G rajew o , 
U ngeny, Reni —  odchodzi o godz. 9 
z rana, p rzych o d zi o godz. 9 as. 23
wieCz.

V  n  P o cztcw y  I, II i HI k l.
E lizaw etgrad , Znare.cnka, F astów , 
E k ateryn o slaw  —  odchodzi o godz. 
i i  m. 30 W ieczorem , p rzych o d zi 
o gndz. 7 as. 30 z rfina

Nr 3. P o cT tcw y I, II I III kl
W a rszaw a , Sarn y, K o w el, Iw a n g fó d , 
G ranica, W ied eń  —  odchodzi o g. 
a m. 35 po poi., p rzy ch o d zi o go d z. 
4 m, 40 po poi,

N r 27. O sobow y I, II i III kl, Fa 
Stów, B ia ła  C e rk iew , Q lsw u ic a  —  
odchodzi o g. s  nt a j  p o  pot.

Nr 15. TowdT. o sobow y I, II i HI 
k l. Fastów , 'K o ziatyn , H um ań , O d e ­
sa, R ostów  —  odchodzi o godz. 10 
m. 5 0 -a ranh, ptxyćhe<& i e go d z. 6 
irt 27 p a  poL 

Nr 31. Tow -dsóbów y IV  kl, F a ­
stów , Zn am cnka, K oziatyn, O d esa  —  
odchodzi o godz. 9 m. 55 w ieCż. 
p rzych o d zi o g. 12 tć. 23 po ooł. k -

T ow aro w o -o so b o w y IV  kf. S a m y , 
K o w el, W a rsza w a , —  odchodzi o  g.
10 na. 45 w ieczo rem , p rzych o d zi o  g 
7  j s , ie  z ranr.

l in  k o l e i  M o s k k e c ż o  -  K i jó w *  

s k P K W h r o u e B k ią j .
Nr 2. Paśp leśsn y I, ii i III "ki. 

Briańsk, C h arków , keskw t*  —  od 
Chodzi o g 12 na. 30 po p o ł , p rzych .
0 godz. 5 po poł.

N r 4 Osobowy. I, II I JTI k; Ba- 
chm acz, Konotop, N aw ia, Briańsir, 
M oskwa, K a łu ga  — odch. o godzin ie  
za m. 10 w  nocy, p rzychodzi o g. 5 
ra. 40 z rana.
N r 12 Osobowy I, II i Iii k l. B acb m sez  
K onotop, A.rtakowo, K u rsk , W o r o ­
neż —  o d ch o d .i o godz. 7 w iecz ., 
p rzych o d zi o g . 9 m. 30 1 rana 

N r 14. Osobowy* I, II i III k lasa  
B achm acz, K opotop A rtak o w o , K ursk  
W oroneż —  odchodzi o g. 10 n  45 
w lecz., p rzych o d zi o  g. 7 z rana.

Nr 16. O sobow y I, II i III k). 
B achm acz, W o ro ib a , K u rsk  - -  od 
Chodzi o  g  t p r pot., p rzych . o  g. 
4 ro. 15 po połudi iu.

Nr 18, Osobowy, t, II I III kl. B a  
ch m acz, W o ro ib a , Z ło b in , W itebsk , 
P ew rsb u rg  —  odch. o godz. 7 m. 30 
w ieczorem , p rzych o d zi o go d zin ie  10 
n. 35 z rana.

N r 2. Pośp ieszny I, II i III k iasa  
Połtaw a, C h ark ó w  —  odchodzi o g. 
6 w iecz., p rzy ch o d zi o g. 11  m. 35 
z rana.

N r 4 C-sobcwy I, II i I l lk l .  Połtaw a, 
C h arkó w , Ł o zo w a ia , R o stó w  n/J>, 
o dchodzi o g. 11 m 15 w  , p rz y ch . 
■o g. ó m 30 z rana.

Nr 6. T o w aro w o -o so b o w y I,
1 111 ki. Ptfhaw h, W ftd y k a u k a z  
odchtuL.i t{ godz., 8 .z rana, p r .y ć h  I 
dzi o g 1 1 1m rćrif



$  € 9war9 f r at ec ^
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Magazyn wyrobów sta 
l owj c h i metalowych 
K ] ó w ,  X/‘c s z o x .  44.

T e l .  AA 414.  M oskw a, 
Piet row ka 7 i S toleszni-
1 0 V 4 rlom w t. W ie lb i  
w y h ó r i  noży, nożyczek, 

^ brzytew , zam ków , praw - 
'gpst-^dziwych bron zów  styl. 

— 7 „D ecarlen ce", „A rtic le  de 
L u z " , e le k tryczn ych  la ­
tarek k ieszon kow ych 
„R adość gospodyni" —  
am erykań skie m aszynki 
do p rzy g o lo w . i m iesza­
nia ciasta w  ciągu 5 m i­
nut. C e n a o l ą  rb. 75 k.

p r a n i a
N o w o

M a s z y n y  d o
u C i e t t h y * 1.  

u d c t t k o n a l a n e  w y ż y m a c z k i  do b ;el. A n t * -  
ry k a *  i t s k ie  m a g l e  p o k o jo w e ;  dr b ielizn y nai- 
tiowsz. Jconstrukcyi, podw ójne. Ż e l a z k a  rozm ai

te i sp irytu sow e.
M a s z y n k i  do 

m ięsa i do lodów .
K u  c  El n i e  naftow e 
J łr e tz " , „Prim us" 
i do spirytusu d e­
naturow anego. Ma­
szynki do rozdra- 

, , biania pokarm ów
jOarrie". N O W O Ś C I S y fo n y  „P ran a", za p om o­

cą których  Każdy w  domu. ła tw o  mo 
że g a zo w a ć  najrozm aitsze napoje. 
S a m o w a r y  e lega n c. fason. M a ­
s z y n k i  d o  k a w y  najnow sz. s y ­
stem . M aszynki do robienia m asła. 
S z c z o t k i  m echaniczne do czy sz­
czen ia d yw an ó w . N a c z y n i a  k u ­
c h e n n e  n i k ló w ,  f a b r y k i  A r t u r  

K r u p p .  N aczyn ia em alio-

w an c „ T r i m e t a l l 11,  alum in. i in. 
W  ogrom nym  w y b ó r, e najrozm aitsze 
n a r z ę d z i a  o g r o d n i c z e ,  a także 
łw .w y  na kółka; h do „S ia tin g  Ring u". 
P rasy  do tw aro g u  puró, m ięsa i inne. 
N ew e ilu stro w an e cenniki w y s y ła ją  
się  bezpłatnie na żądanie.

W Y D A W N I C T W A  G E B E T H N E R A  i W O L F F A  
NOWOŚU! NOWOŚCI!

Juliusz Słowacki

L I R Y K I -
W  w y b o rze  i u k ładzie  A r t u r a  G ó r s k i e g o .

( cna kop. 90. W  w ytw o rn ej o p ra w ie  w  skórę  rb. 3

Kazimierz Tetmajer

P O E Z  Y  E.

I

P o e z y e .
P o e z j e .
P o e z j e .
P o e z y e .
P o r a j e .
P e e z y e .

S e ry a  VII.
( er.a rb. r.20, w  ozd. opr. rb. 1.60. 

I ego ż autora poprzedn io  w ydane:

S e ry a  1. W y d a n e  3 cie; rb. 1.— . W  ozd opr. 
S r r y a  I 1 W y d a n ie  ą-let rb. r.— . W  ozd. opr.
S e ry a  IIT. W yd an ie  3-cie: rb f .  — . W  ozd. opr 
S e ry a  1V. W yd a n ie  3 cie; rb. 1 .— . W  ozd opr. 
S e ry a  V. Rb 1 20: W  ozd. opr.
S e ry a  VI. Rb. 1 20. W  ozd. opr.

W y b ó r  p c e z y i s  K b. i 50. W  ozd. opr.
\V w ytw o rn ej o p ra w ie  w p ó łsk órek

[)<t nabycia u*c tcs.zi/stkich kuiryctrpiach.

1.40
1.40 
1 40 
r 40 
1.60 
1 60 
2.—
2.40

O trzym any transport

^  w ydaw nictw o „T -w a  KpajoznBwczaffln11.

§Cena dla prenumeratorów „Dziennika K ijow skiego":

i
bez opraw y rb. 5 25
w ozdobnej opraw ie „ 6.75 

Na przcsyikę pocztową dołączyć należy rb 4910

© e eeeeeeeee •••

I n .  i .  1 . A. l o l i i
KRESZCZATTKI2 2 . 2

filie. Koziatyn I ÛksanJrówka
W Y tA C Z N i'R E P R E Z E N T A N C I.P IE R W S Z C R Z iD N Y G H  FABRYK.

Rissłon, Proctor & C-os
Lokom obiie, lokom otywy drożne i do orki, młocarnie 
parowe zbożowe i koniczynowe.

D a w g f l  siewniki rzędowe i wie-
t t f f l w n i  lorzędowe pielniki i przeryw a­

cze do buraków i zboża.
D a m ■■ M a  M otory naftowe stałe i lokomobiie no- 
■ Wjtf* N % M N N #  wo - ulepszone, ekonomiczne i prawic 

bez dymu.

R. A, Lister & C-o: z
ni eka, latwc do użycia, lekkie w ruchu, wyborne 
w działaniu, pięknej f< rmy.

M. Wolski i Sp. M łocarn ie  konne, kie­
raty , sieczkarn ie bęb-

n o w e .

Sieczkarnie 
i siekacze

I

i

Benthaiilsij'; Clayto- 
roa i Robera.

Cieszące się uznaniem: Ekstyrpatory, kultyw atory „A tałn ałl",

S r  WŁASNEJ FABRYKI.

I

Kijowski Syndykat Rolniczy
Bujlmaria 9 .

M ając przedstaw icielstw o, poleca w yroby następujących
fabryk:

ELWORTHY kierat;.- kniwiarki.

CLAYTOK & SCHUTTLEWORTH Ł”:
mobile i m łocarnie parowa.

ECKERT Pługi, kultyw atory sp rężyn o w e.

MILWAUKEE u . sr y n y  iitiw ne.

ZiMMERMANN Młocarnie koniczynowe.  

HE D u . szy n y  do bejcow ania nasion. 

P LA TZ |(cgnne i r ę c z n e  pul^seryzatory.

M ły n k i ,  O m R n h o t *  S e p a r a t u r j  - w i r ó w k i ,  n a e x y -Wialnie D r. nODBr, m|ec*arskiŁ I

Różne maszyny i narzędzia najleęszych kraj,? zagraniczn. fabryk.
■ w w w t *  * — r w ■

Superfosfat, Saletra, Toma- 
sówka, Gips, Kainit, Sól po­
tasowa, Chlorek barytu. = E
N A S IO N A  polne i ogrodowe*

Cenniki na żądanie gratis i franco. 564

Kijów, Prorezna N° 9, 1C72

Palecsją m aszyny i narzędzia reprezentowanych przez siebie fabryk:
M ło c a rn ie  i Lo k o m o b iie

Clayton-SchuttSeworth (Lincoln), Hofherr-Schrantz 
(Wiedeń), Gaar-Scott (Am eryka).

iŁOCARNIE KONICZYNOWE 
Maszyny żniwne, Szpagat wiązałkowy Mac-Csrmiok. 
Sam ochody do orki

p a r o w e  G a a i ® « Ś ^ © t t  i  n a f t o w e  
d o w e g o  T - w a  w  A m e r y c e .

ICsiiiywatory sprężynow e i pługi i  W f t g L
Siewniki mim uniwersalne A- vt„nJ*kiego Sraki la ta li

l i ę d z y n a r o d o w e g o  T - w a  w  A m e r y c e .

Opryskiwacze rfr, „APOLLO”. 
WIRÓWKI i iASELNICE M E L O T T E ,
W szelkie maszyny do czyszczenia nasion CLAYTONA, HOF^ERRA 

  i R-JBERA.

U n aw ażając  p la nie zapo 
mina cie o

M A I  ■ iK ain il 12,1^. n aw o zo w a  sól potasow a 30'̂  i 
Jm .." * 5e .fl X vlko  zuneł. una woż. za pom ocą kali zab ezp iecz  
n a jw y ż szy  urodzaj. M ożna n ib y ć  za po- cd n iciw em  w szysi 
kich skła  ló w  ro ln iczy; h z iem siw  i stow arzyszeń  ro ln iczych

3̂ 94

O trzym a n y n o w y  t a&sport
w  k a ż t f y i n  ( fe  t a  p o i . k i m

li M i i l f l
ZYGMUNTA GLM ERA

j « . t  n a j p a ż y t e e z n i c j n z j H i  u  w s p a n i a ł y m  p o d a r k i e m

Na w elin ie, w  4-ch w ielkich  to­
m ach ozdobnie o p ra w io n ych , nagro- 
ilzonb p ize ż  K asę M ianow skiego, o 
bejm ująca k ilk a  ty się cy  a rty k u łó w  z 
ilustraeyam i i nutami, w  zakresie  
polskich i litew skich  d zie jó w  kultu 
ry, p raw , o byczaju  n arodow ego, sztuk 
i nnauk, uzbrojeń i ubiorów , zab aw  
i gier, m uzyki i pieśni, num izm atyki 
i etnografii /ycia publicznego, ry c e r­
skiego, ro ln iczego , kościelnego  1 ło 
w ieck iego  z 9 ciu w ie k ó w  u b iegłych .
Podręczn ik  w  ka/dym  domu k o n iecz­
ny b ezw aru n ko w o .

N a jw ięk szy  zn a w ca  p rzeszło ści 
polskiej, 'profesor A lek sa n d er Krilek 
ner, la k  p isze ąw  B ib lio tece  W ar 
sza w sk irj")  o E h cyk lo p ed yi G lo gera . 
„R ó w n ie  pożytecznego, c ie k a w e g o  
i p ouczającego  w y d a w n ictw a  nie 
sposób p om yśleć! Z n ajd zie  w  niern 
Czytelnik sk a rb ie c  rz e czy  w łasn ych , 
o któ rych  się często  s ły sz y , a m ało 
w ie. 1 n abierają  te szc ze g ó ły  n ow e 
go b a rw n e g o  życ ia  i w sk rzesza  się 
zam ierzchła  p rzeszłość, i biją od 
niej blaski i s ły ch a ć  jej g ło sy " ...

C e n .  k s i ę g a r s k a  rfo . 19. ta r ,

D fi prsnnntórsforóft „Dziennika Kijowskiego",
zam aw iających  działo w  A dm inistracyi pism a, eona zniżona do rb 12. 

Na p rzesy łk ę  p o czto w ę  d o łączyć  n ależy  rb. 1.

t-R  ria n ta m

ŻYRARDOWSKI MAGAZYN
KRESZCZATYK 20

Ks. Z d z is ła w  L u b o m irsk i i S -k a .W a rsza w a  z.O raw ia Nr 22.
. .  .  -  J  i - i _ . . - L .   1________ :  I . ZPnlcEf (Lal 111*0 I o 6 n O  U rząd zan ie  gospod. leśn ych , iiu jje k c y e  i t a k s a o f c e  lei-

I  h J ł f lO lk *  3  U I U I  U  k » V w l I v V  n e .  K om is, sp rzed aż la só w . N asiona i sadzonki leśne.

piękność— to potęga!
P ieg i, p ryszcze , w ą g ry , m okre i suche 
liszaje, sw ęd zen ie, kro sty  i w sze lk ieg o  
rodzaju  n ieczysto ści sk ó ry  le c zy  i usu 
w a  naj adykaln iei, ro zp ow szechn ion e 
i uznane p rzez p o w a gi lek arskie

MYDŁO ks. KNEIPPA
Po 40 k. k a w ałe k  sprzedają  w szędzie. 
P ra w d z iw e  z p o w y ższą  etykietą i napi- 

=r* sem  na każdej e tyk iecie
i e d ź ,  W a r i z a w a ,  20 , G r a n i c z n a  6 .  2345R e j s r e z .  M . N ie d ź w

S O L miejscowość lecznicza- 
Polski Piatigorsk. 

wody siarczano - słone 
i kuracya błotna.

Ola północno-zachodniej R osyi b liże j i znacznie taniej od K aukask. Piati- 
gorska. Sezon od 7 <20) maja do 7 (20) w rześn ia . C h o ro b y  leczone w y ­
n ik o w o  skuteczn ie  w Solcu: reum atyzm  m ięśn io w y i staw ó w , artretyzm , 
urzym iot w  n ajcięższych  postaciach i k o m p lik a cyach , ch o ro b y  skórne, 
■ikrofuły, racliityzm  i ch o ro b y  n erw o w e.

C K N Y  N IZKIE: w y g o d n y  pokój z ca łko w item  utrzym aniem  i ku rs- 
tyą od 6 > rb, m iesięczn ie . K o m u n ikacya  p rzez st. K ie lce , dr. żel. N ad­
w iślańskiej, skąd szosą k ilk a  godzin sam ochodem , o d ch odzącym  o godz. 
) rano lub końm i. In form acyi u d ziela  Z a rząd  zak ład u  leczn icze g o  w  Sol 
:u. St. poczt. S to p n ica  gub. k ie le ck ie j. 17 '<

ję z y k i i pit lę g n ia r s tw o , ^co ro k  podróż.u je  1 m a p aszp o rt

szuka miejsca óo towarzystwa lub do cborej 
ossby oa wyjazd
lip 18 m. f .  2523

i  taj .c a  
za g ra -
liCZtl) )

Chiński m a g a z y n  h e r b a t y

T. 1. KOMAROWA
K rn szczntyk  AA 4 8 .

S p r z e d a !  detaliczna po cen ach htirtawychi
- 1  _ P o p o w a , G ubkina, K uzn ieco w a, P e rło w a , Bot- •fct 

J t C l O d i M  w y s o t kiogo, D ie m eit|e w a  i in. firm . |e W d

ą ccg o , o u r o y i i y  >

Czekolala,

kina.
dyn y m agazyn  w  K ijo w ie , gd zie  

est palona i m ielon a za  pom ocą ma- A  ! l o 5e n f3e p * k i e  lep
zy n y  e le k try cz n e j w  o becn ości kupu- J i 3 K q 0  szych  firm  od i  rb. 
ąceg o  S u p o g a t y  w ła sn eg o  w yro b u . ł H i m y  ao ^0p

h e r b a t n i k i ,  k a r m e l k i ,  c M a la r k i  o tw - io o w e  
i in. W y r o b y  cuk iern icze: G. Borm ana, S iu  1 S  ki, 
K ro m sk ieg o  i in, lep szych  firm . Z a w s z e  św ie że  

Pp ku p u jącym  herbatę, k a w ę, w y ro b y  cu k iern icze, kakao  —  dodaje się 
prem ium  z w ie lk ie g o  w yb o ru  w sp a n ia ły ch  rzeczy , stale p osiadanych  na 
sk ła d zie  lub też r-lbat w  go tó w ce. M eb le*  b a m b r i n o e r e  I p a r a w a n y  

g o t o w e  i nu obstaiun ek. 3837

3t9*CXXXVM ISTRIEIHA.
iTYj-F A f łS Z A  I N A J O B F IT S Z A  I L U S T R A C Y A  T Y G O D N IO W A  

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

„BIESIADA LITERACKA”
>AJE ZU PEŁN IE B E Z P Ł A T N IE  j PREM IUM  N A D Z W Y C Z A J N E

12 dtiijfGh tom  csjcslnlejszycti powieści 3 romansów
znakom itych^ autorów  polskich^

Redaktor i Wydawcai MICHAŁ ^ GORĄCZKI.

B i e e i a d a ^ L i t e r a c k a  obejm uje w szy stk ie  ro d zaje  literatu ry  p ię k ­
nej, ch w ilę  b ieżącą w szech św ia to w ą  i w ied zę  [gruntow ną w  fo rm ie  popu 
larnej, s ło w em  w szystk o  co  stanow i n ieodzow n ą p o trzebę  um ysłu  in te li­
gentnego.

K i e s i a i l e  L i t e r a o k e  szczegó ln ie  uw zględ n ia  d a i r j e  o j o a y a t s  
z w ł s a z o z a  p o r o z b i o r o e r e  i j i a m l ę t k i  n a r o d o w e .

B i e s i a d a  L i t e r a o k a  w szystk ie  a rty k u ły  o b fic ie  ilustruje,

p rz jje m n y  p okarm  n ajo d p o w ied n ie j­
szy  d la  d G cci od 6 m ie się cy  do 10 
lat, zw ła sz cz a  w  Czasie od łączan ia  
od p iersi i w  o kresie  rośn ięcia . / ht- 
Iwiit ząbkom uńe i zapewnia prawi-  
(tioiri/ rozw ój kości. -Sprzedaż w  

sk ład ach  apteczn ych  i aptekach. 
O s t r z e g a m y  p r z e d  n a ś l a d o w -  
n ic ft * v a m i. 2376

Precz z rękami!
„ j u s o m 11

b e z  ch lo rku , bez sody 

a a t im
p i e r z e  

b i e l i z n ę
bez m ydła. P o  go- 
dzinnem  gotow an iu  o- 
trzym u je  się bielizn ę 

p r z e d z i w n e  j  
b i a ł o A c i .  

Żądajcie wszędzie 
Paczka 20 kop.

P o łu d n io w o  ■ R osyjsk . 
T  w x H andlu 1 ow a 
ram i A p teczn ym i w  

K ijo w ie . 5498

Jampol - Podoiski

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

12 dyżych tomów wyborowych powieici i nm ansów
otrzym ują ł i e z p t a t n i e  w sz y s c y  pren n m eratorzy

W  roku 1912 dam y znakom itą p o w ie ść  Mcihała C zajk ow skiego  „ S t e ­
f a n  C z a r n i e c k i ” , w  zu p ełn ości, bez żadn ych  skróceń; p o w ieść B le s ła -  
w ity  „ Z a g a d k i ” , osnutą na tle  w y p a d k ó w  11163 r.; nadto p o w ieści B y­
kow skiego, Łozińsk epo, K a czk o w sk ie g o  P rzyb o ro w skiego , W ilczy ń sk ie g o , 
W iktora  Hugo, Dumasa, D ickensa, F evala  i a rcy d zie ła  innych autorów . 
Z  tych  d o d aw au ych  zup ełn ie  bezp łatn ie  książek szyb k o  u tw o rzy  się d o -  
b t i r t M a  b i b l i o t e k a  t r w r i ł e j  t w a r t o i o i ,  kształcą ca  serce  i um ysł.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y

n a  p r o n r ln o y lnnr W a rs z a w ie i ______
RoCznie rb. 6
P ó łro czn ie  „  3
K w arta ln ie  „  1 kop. 50

R ocznie
P ó łro czn ie
K w artaln ie

rb. 8 
.  4

Z a gran icą  roczn ie  rb  10

O p r a e z a  w y t w o r n a ,  ze  zło co n ym i w yc isk a m i na tle barw nem , do daw a 
nycb jak o  prem ium  p o w ieści: 3 tom ów  50 kop., 6 tom ów  1 rb., 12 to

m ów  a rb.
r

N i  t ę d a n l a  a d m l n i s t r a o y a  w y a y ł a  n u m e r  o k a z e w y  b e z p ł a t n i e

Adret redakeyl i adariniitraćyi: W a r a z a ^ a , P iao  W arenkl M  4
Telefen ł* 78-ai.

•»

P ren um eratę

Dziennika Kijownk . '1
p rzyjm u je

p. Mieczysław Święcki

Od Administracyi.
D la udostępnienia prenum er. „Dzień 
nika K ijow skiego" nabycia na w a ­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym  demu p e ’ r 
kim, porozum ieliśm y się z w ydaw ca 

mi i odstępujem y

po cenie zniżonej
w yłą czcie  tylko aaszym  prenumera 

f o s o *  38s

DZIEJE POLSKI
D-ra Feliksa Koniecznego.

a tomy, 80 ilu ttracyl lliuicza, duża 
mapa Polski * podziałeś? na w oje­
w ództw a Cena dla prenumeratOTów 
„Dziennika Kijowskiego'1!

—  Rb. I hop. 6 0 . ——
(w  ozdobnej o p raw ie).

= Kraków =
R ys historyczny do p alo w y X V II „

Rb. 3 .
(C e n a  k s ię g a r s k a  r i i .  8).

(W  ozdobnej opTswic)
Na prowinCyą w ysyłam y za zalicz* 
nlem z dołączeniem  kosztów  prte- 

ayłkl

R c d n k lo r m tp u w lo d zla ln y S t a n i s ł g i w  Z i t e l i ń s k i . DiuL&niia Pulskn w K ijow ie, ulica Kreszczafyk %  38. Wydawca łUnioni £iietieift$ki.


